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Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą h  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem fpetit).

Pryw atna Korespondent Ja i nekrologi 1 3  et. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 

sklepy po 1  et. od wyrazu.
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Ustąpienie Staroczechów.
Lwów 5. listopada.

S taroczesi jeszcze są. W  izbie posłów rady  
państw a przestali oni istnień ja k o  stronnictw o po­
lityczne, skutkiem  tego i w pływ  ich na spraw y 
parlam entarne we W iedniu zm alał do zera, n ie­
mniej jednak  zatrzym ali jeszcze  m andaty  sejmo­
we i zachow anie się ich może w ażny w yw rzeć 
w pływ  na spraw y czeskie. W  chwili obecnej za­
nosi się w łaśnie na  decyzję ze strony S tarocze­
chów, którn zapew ne wielkiego będzie znaczenia 
na dalszy rozwój rzeczy w k ra jach  korony św. 
W acław a. P rzyw ódca zeszczuplon^j garstk i Sta- 
roczechów, j, ongi całego narodu, dr. W ładysław  
R ieger, baw ił tem i dniam i we W iedniu w celach 
politycznych. O dbyw ały  się mianowicie m iędzy 
nim a prezydentem  ministrów, hr. TaaflVm , kon­
ferencje na tem t ngudy czesko niemiee kiej.

W iadomo, że rząd  stoi jeszcze dotychczas 
na stanow isku punktacyj, ułożonych w protoko­
łach  to n fe ren cy j w iedeńskich, że przy każdej 
sposobności zapewnia, iż dążyć będzie do prze­
prow adzenia ugody czesko nien ieckiej. N aw et 
owe czynniki, k tóre stoją nad h rab ią  Taatfe’m, 
od k tó rych  bezpośredniej interw encji m iał wyjść 
pierw szy impuls do pertrak tacy j ugodowych, 
stoją jeszcze dzisiaj na cem stanow iska — że 
ugoda musi być przeprow adzona Jak  V N a to 
pytanie nie m a odpowiedzi. O ugodzie może 
przecież być mowa ty lko  w .edy , gdy  się w szy­
stkie interesow ane czynniki na nią godzą. Jeżeli 
ugoda ma być czesko niem iecką, wówczas może 
ona p rzy jść  do sku tku  ty lko  w tedy, gdy się na 
nią zgodzą reprezentanci oba narodowości. Zgody 
tej je d n a k  dzisiaj ani śladu.

Posłowie staroczescy, k tó rych  reprezentanci 
podpisali protokoły konferencyj w iedeńskich, 
stracili dzisiaj w pływ  na naród. Z aufanie  Indu 
m ają Młodoczesi, k tó rzy  się do niczego nie zobo- 
wiązali i k tórzy  ugodzie, ułożonej we W iedniu, są 
od pierwszej chwili przeciw ni. G arstk a  Staro- 
csechów , k tó ra  jeszcze sajm nje k rzesła  poselskie 
w sejmie, chciała w ierną pozostać przyjętym  na 
się zobowiązaniom i głosow ać w sejmie za proje­
k tam i rządow ym i, będącym i w ypływ em  konferen- 
cyj w iedeńskich, żąda jed n ak  w zam ian za to 
w prow adzenia ję z y k a  cz« skiego, jako  służbowego 
w Czechach. Tej kw estji w łaśnie tyczy ły  się 
obecne rokow ania m iędzy dr. R iegerem  a h rab ią  
Taaffem .

R ezu lta t ich b y ł niepom yślny Przew ódca 
S taroczechów  nie m ógł o l  p rezyden ta  ministrów 
uzyskać teg" co w rzekom o daw niej p rzy rzek ł 
uczynić, W obec tego niepomyślnego obrotu rz e ­
czy, stanowisko »t i? iczeikicL posłów, k tóre dzi­
siaj już  nie jest godnem  pozazdroszczenia, stało 
się '“«c» > trndniejszem . W  parlam encie wie­
deńskim  nie m a Loł> w cale. W yrugow ali ich 
stam tąd Młodoezesi, w łaśnie z powodu stanowi­
ska, ja k ie  zajmowali w oprawie ugodowe). D ys­
ponują jeszcze dzisiaj S taroczeu  m undatam i sej­
mowymi i muszą się zdecydować, co a nimi 
zrobić. G dyby je  zatrzym ań, musieliby w d^nym  
razie głosować aa  ustaw am i ugodowemi, mimo, 
że rząd  nie uczynił zadość ich żądaniu w spra­
wie caeakiego języ k a  służbowego i mimo-że na­
ród czesk. jest ugodzie przeciw ny, czego dowód 
złożył w ostatnich w yborach parlam entarnych . 
Głosować zaś przeciw  ugodzie Staroczesi tak że  
nie mogą, bo toby się jprzeciw iało  pocześci p rzy ­
jętym  na się zobowiązaniom. Z tego więc w ynika, 
że w obecnych w arunkach  politycznych, ja k  rze ­
czy dzisiaj stoją, S taroczesi nie m ają co robić 
w sejmie. Stracili w ładzę n ad  narodem  czeskim 
i nie u o g ą  go nadal reprezentow ać. M uszą ustą­
pić pola M łodoczechom  także w s e jm ie -w  radzie 
państw a M łodoczesi jam i je  sobie zdobyli.

Istotnie na to się zanosi. Iu terw iew ującem u 
go reporterow i ośw iadczył dr. R ieger, że po od­
mowie rządu w spraw ie czeskiego języka u rzę ­
dowego, Staroczesi m ają zam iar złożyć m andaty 
sejmowe, gdyż nie mogą ze spokojnem  sumie­

niem głosować za ustawam i ugodowemi. O state­
czna w tej m ierze uehw ała leszcze nie zapadła. 
O rgan Staroczechów Illas N ar oda zapewnia, że 
przew ódcy staroczescy P° naradzie powezmą 
tak ą  decyzję, ja k a  odp°w*a dać będzie potrzebom 
narodu czeskiego. ZsPewn' 6ii'e to po słowach 
R iegera nadto przezroczyste, aby  jeszcze można 
było wątpić o tem, j^ k a  zapadnie uchw ała. T rze­
ba się więc już dzismj liczyć z faktem , że posło­
wie staroczescy ustąpią także Ze Sejmu i że 
także tam  miejsce ich zajmą Młodoczesi, k tórzy 
są stanowczo przeciwni ugodzie, ułożonej przi z 
h rabiego T a a ffe g o  we W iedniu. Co będzie dalej ? 
N iechaj sobie nadtem  łam ie głowę prezydent mini­
strów. Po nieudałej próbie i ustąpieniu S tarocze­
chów, może w ym yśli nową ugodę.

A nkieta obradow ała nadto nad  sposobem u- 
łatw ienia uczniom  lek tu ry  klasyków , a więc za­
stanaw iała się bliżej nad preparacjain i, słow nika­
mi, nad podręcznikiem  do nauki realjów i do 
stylistyki, tudzież nad lek tu rą  szkolną i pryw a- ' 
tną  i nad w yborem  autorów do tejże lek tu ry  1 
U znano za stosowne postarać się o większe, niż 1 
dotychczas, uw zględnienie niektóry ch autorów, jak  ! 
H oracego, T acy ta  i Sofoklesa !

Pow yższe uchw ały , tyczące się jeży k a  ła -  J 
cińskiego, stosować się będą analogicznie do ję ­
zy k a  greckiego, o ile są tam  możliwe i potrze- j 
bne i o ile czas, na naukę tego języ k a  przezna- ; 
czony, tudzież jej zakres w gim nazjum  na to 1 
pozwoli.

się z liberalną, postępową partją . Mowa ta  na- » nocnej w literatu rze powszechnej “ są praw dziw y- ® 
stręczy ła  sposobność prasie zachowawczej do wy- * mi kle
flA TTT a n / l n  1 fi l n l  1 r-i l t  - k ___ 1.  -    . . 1   u     a. 1 ! I  r  TA

Nauka języków klasycznych. Delianow w Puławach.
D nia 2. listopada b . r. odbyła się w radzie 

szkolnej krajowej, pod przewodnictwem  w icepre­
zydenta d ra  M Bobrzyńbkiego, ank ie ta  w sp ra­
wie nanki języków  klasycznych w gim nazjach.

W ankiecie tej brali udzia ł: Prezes A kade 
ujji _ umiejętności, prof. dr. S tanisław  br., T arno  
wski, profesorowie uniw ersytetu  dr. L  Ćw ikliń­
ski, dr. B. K ruczkiew icz, dr. K. Morawski i ks, 
dr. S. P aw lick i; krajow i inspektorowie szkół śre­
dnich dr. Z  Samolewicz, I. L ew icki i dr. 
L  G e rm a n ; dyrek to r gim nazjum  akadem ickiego 
i członek krajow ej rady szkolnpj ks. B. Unicki, 
tudzież profesorowie gim nazjalni : Józef Baron,
Ja n  Czubek, K orneli F ischer, H ilary  Ogonowski, 
Roman Palm stein, Tom asz Sołtysik i M ieczysław  
Zaleski.

Z a  punk t w yjścia obrad służył ostatni re ­
sk ry p t m inistra oświaty w praw ie nauki języków  
klasycznych. Z ryw ając z daw ną ru tyną, re sk ry p t 
ten naukę języków  k lasycznych  sprow adza na 
tory prak tyczne zwiększa ogólny w pływ  w ycho­
wawczy i k ształcący  nauki tych  języków  i nie 
krępuje samodzielności nauczyciela przez zbyt 
drobiazgowe przepisy instrukcji. R ada szkolna k ra ­
jowa. chcąc w prow adzić pewne ulepszenie w na­
uce filologji w gim nazjum , już  p rzed  w ydaniem  
wspomnianego p iwyżej resk ryp tu , uchw aliła zwo­
łać  posiedzenie ankiety  dla tej w ażnej spraw y.

AnL leta obradow ała nietylko nad  sposobem 
wprow adzenia w życie powyższego resk ry p tu  
nad  konieczną zm ianą m etody w nauczania  języ ­
ków klasycznych, lecz także  nad  spraw ą książek  
szkolnych, k tóre  uledz będą musiały gruntownej 
zm ianie i nad środkam i pom ocniczym i do u ła ­
tw ienia lek tury . G łówne uchw ały  ankiety  odno­
szą się do nauki g ram atyk i i do w praw y w uży­
waniu języ k a  łacińskiego.

A nkie ta  uchw aliła  ograniczyć system atyczną 
naukę g ram atyk i do niższego gim nazjom  i zasto­
sować jej rozm iary do potrzeby uczniów p rzy  le ­
k tu rze  autorów, do której uczniowie z niższego 
gim nazjum  powinni wynieść zupełne gram atyczne 
przygotowanie.

Natom iast uzna ła  ank ie ta  za trafny  środek 
dydak tyczny  wprowadzenie sta rych  ćwiczeń 
w  M ayku łacińskim  podczas lekcyj szkolnych, 
Prze“ oo uczniowie najłatw iej z właściwościami 
języ k a  oswoją, poi-zebnego zapasu słów i 
zwrotów nabędą i ducha ję z y k a  w żyw y sposób

W  zw iązku z tem poste no w iła ankieta , ja k  
rozłożyć należy m aterjał g ram atyk i na pojedyń 
cze k lasy  niższego gimnazjum i podała szereg 
wskazówek, odnoszących się do sposobu prow a­
dzenia ćwiczeń piśm iennych w niższem i wyż- 
szem gimnazjum,

Do książek podręcznych ju ż  od 1. klasy
wprowadzone będą ustępy ciągłej treści, k tóre  
oDudzą wgzechstronne zajęcie, a więc bajki, po­
wiastki, badania, opisy, ustępy z historji staroży­
tnej i mitologji, tudzież rozmowy.

Ucznioy e równocześnie z nau k ą  fleksji 
przysporzyć sobie będą mogli już w dwóch pier­
wszych k lasach  znaczny zasób wyrazów, k tóry  
stać się powinien ich trw ałą  własnością.

Korespondencje.
Berlin 1. listopada.

(Prof. Helmholtz - -  Dollinger. — Pisma ulotne przeciw 
materjalizmowi w literaturze i sztuce. — Przekłady z lite­
ratur obcych. — Piotr Loti. — Bałucki. — Teatra berliń­

skie i opera).
W jed n ej ze sw ych mów jubileuszow ych za ­

rzucił profesor V irchow  m łodzieży niem ieckiej 
b ra k  patrjotyzm u, b ra k  zapału  d la  idei narodo- 
w o-niem ieckich; w y tk n ą ł jej w w yrazach dość 
bezw zględnych, że w pogoni za k a r je rą  i chle- 
bem  powszednim za traca  powoli w sobie poczu­
cie praw dziw ej niem ieckości, z k tó re j ic l ojco 
wie niegdyś ta k  dum ni byli. Z achęcając zaś 
do podjęcia na nowo p racy  około rozbudzenia 
praw dziw ej niłości niem ieekiej ojczyzny, tw ier- 
dzi. że cel swój ouiągnąć zdołają ty lko  łącząc
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W  PODEJRZENIU.
POWIEŚĆ 

M ifl. B l l A D D O  N ’A .

(Oiąję (talu/j.
Desrolles od chwili pojawienia się Troverto 

na b j ł  blady straszliwie, a ręka , k tórą  nalew ał 
sobie trzeci kieliszek wódki, d rża ła  silnie.

. B ardzo to rozsądnie z pańskiej strony, 
panie h[ansneld — odrzek ł T reverton . —  Czy 
mogę Pana zapytać, czem u mam przypisać za- 
szczv ‘, ja k i pan zrobiłeś mej żonie tak  późnemi 
odwidztnami ?

i ^ wy k łe  to okoliczności, k tóre prow adzą 
ubogiego cz owieka do donau bogatych krew nych. 
Potrzebuję P,eniędzy, a L au ra  może mi ich nieco 
udzielić. Oto wszystko.

Masz Pan słuBzność. O tw artość w takich 
w ypadkach  jest n*jjepgza. Ponieważ ted y  je s t to 
nic więcej, Jak  ty lko interes, przeto sądzę, że o 
wiele t®PIe.‘ bęazie, jeżeli ja aam go z panem  za­
łatw ię ezak zaw ierzysz L au ro ?

Zawiera^ c| teraz i aawgzei mój d r o g i  
mężu — odparła.

N astąpnie podeszła do D esr0lleSa i podała 
mu rękę.

Dobranoc i bądź pan zdrów. p rosz(? pa­
na zauia] memu mężowi tak, jak ja  m u ufam. 
W ie.zaj mi pan, tak  będzie najlepiej dja nas 
w szystkich.

—  D obranoc —  cdparł Desrolles krótko —  
Nie mogę wyjść je sz c z l ,  ^ d z iw ien ia  !...

— Z  powodu czego?
— Z  powodu tego, że zastaję cię zamężną.

— D obranoc — odezwała się L aura  na pro­
gu  już. O dw róciła się raz jeszcze i podeszła do 
m ęża, aby go prosić, by się nie unosił, ani nie 
nuży ł zbytnio.

—  Mogę pozwolić najwyżej na kw adrans 
rozmowy — rzek ła  fl0 Desroliesa — pamiętaj 
pan o tem, że mąż mój jest s łaby  j właściwie 
powinien się znajdować w łóżku.

— Idź spokojnie d 0 twoich dzieci —  rzek ł 
T reverton, uśm iechając 8ię łagodnie z j ej trw o­
gi —  będę uw ażeł na siebie.

Drzwi zam knęły się za Laurą, a obaj męż­
czyźni stali te raz  na przeciw  siebie.

—  P an  jesteś tedy Johnem  Trevertonem  ?— 
przem ówił pierwszy Desrolles, rzucając rów no­
cześnie pożądliwy wzrok na wypróżnioną j u j  
połowy flaszkę.

— A pan utrzym ujesz, że jesteś krew nym  
mojej żony ?

— O wiele bliższym  naw et, aniżelibyś pan 
sobie tego zapew ne życzył, ta k  bliskim> że mam 
znpełne prawo zapytać, jak im  sposobem pan, 
Ja c k  Chicot, przychodzisz do tego, że jesteś je j 
mężem, jak  było to d la  pana możliweni; zaślubić 
ją  jeszcze przed rokiem, k iedy to jeszcze pozo­
staw ała przy  życiu urocza m adam e Chicot, k t ó r ą  
miałem zaszczyt znać osobiście ? A lbo więc pię­
kna  ta  m adam e nie by ła  pański) żoną< ®lho też 
m ałżeństwo pana z miss M slcolm jes t nieważne...

— L .a ra  je s t moją żoną, a m ałżeństwo na 
sze je s t tak  w ażne, jak iem  tylko prawo uczynić 
je  może odpow iedział Treverton. — W ięcej 
wiedzieć panu nie potrzeba. A te raz  objaśnij m ę 
pan o stopniu pokrew ieństw a pańskiego z moją 
żoną Praw dziw e pańskie nazwisko je s t tedy M al­
colm. W  jakim że stopniu b j łe ś  pan spokrewnio- 
ny z je j o jcem ?

— L au ra  ż ą Ja ła  odemnie, abym  panu  po­

w ierzył całą  tajem nicę —  zam ruczał Desrolles, 
s iadając ponownie na krzesło, tonem  człowieka, 
k tóry  ...c jest jeszcze zdecydow any, ja k  w da­
nym  w ypadku  m a postąpić. —  D la czegóż nie 
m iałbym  być otw artym  wobec pana, m ister T re- 
verton ? P rzed  nieznajom ym , w którym spodzie­
w ałem  się znaleźć wysoko rozwiniętą cześć dla 

, zm arłego mego starego przyjaciela, J a sp e ra  T re- 
vertona, m ogłem  się w ahać z powierzeniem  mu 

i tajem nicy m ojej, ale panu, Jackow i Chicot, arty- 
j ście, prow adzącem u żywot aw anturniczy, m egę ja  

śmiało powiedzieć bez za] um ienienia się, Nalejno 
; mi pan z ła sk i swojej joszcze jeden kieliszek. 

Znaną panu je s t zapewne historja o przybranej 
córce Jasp e ra  T revertona ?

—  T ak  jest, słyszałem  ją .
— Słyszałeś pan, że s ta ry  Traverton, poró- 

żniwszy s;ę z powoda głupiej miłosnej historji 
z przyjacielem  swoim, Stefanem  Malcolm, w wie­
le lat później przy wołany został do śmiertelnego łoża 
tegoż przyjaciela, że w tedy jedyne dziecię M al­
colma adoptow ał i z ab ra ł ze sobą, zostaw iając 
banknot na 50 fantów szterlingów, celem osło­
dzenia ostatnich chwil starem u swemu przy jac ie­
lowi i i na przypuszalne w edług  wszelkiego p ra ­
wdopodobieństwa koszta pogrzebow e?

— T ak  je s t, słyszałem  o tem w szystkiem .
— Ale nie wiesz pan o tein, co później 

nastąpiło. Skoro lekarze opuszczają już  pacjenta, 
to jest on bardzo często na najlepszej drodze do 
w yzdn.w ienia. Być może, że zdziałał to pozosta­
wiony banknot, albo może ta  pewność, że p rzy ­
szłość jedynego  jego duec ięc ia  jest zabezpie­
czoną, dooC, że zdaw ało się, ja k b y  ja k i ciężar 
spadł nagle z serca um ierającego. G dy stary  
T reverton opuścił jegu łoże, uwożąc se sobą 
dziecko, poczęło weń i  w racać powoli życie, i 
n iebaw em  poszedł znowu w świat, teraz ju i

powiedzenia k jik u  uw ag k ry ty czn y ch  o partji i 
liberalno-żydow skiej i o je j dążnościach polity­
cznych, a je j głosom uży czy ł przynajm niej po­
średnio sa rk e ji cesarz W ilhelm  II., udzielając 
profesorowi Heimholtzowi z okazji 70 letniej jego 
rocznicy urodzin godność tajnego radcy  i ty tu ł 
E xcellencji i zaznaczając w piśmie ao uczonego 
n zy k a  z naciskiem  i uznaniem  — tę okoliczność, 
że żyw ot swój ca ły  spędził oddany w yłącznie 
badaniom  naukow ym , stroniąc zawsze od polity­
cznej agitacji.

P ra sa  postępowa nie om ieszkała w ystąpić 
z surow ą k ry ty k ą  cesarskiego pisma, a ta k  ju b i­
leusz uczonych d » u  mężów niepostrzeżenie i n ie­
potrzebnie przeniesiono na pole polityki.

P raw dą jest, nie d a jącą  się zaprzeczyć, że

klejnocikam i w swoim rodzaju.
W ydaw nictw a pożytecznego i jak  się spo ”  

dziew ać można, poczytnego, podjęła się jed n a  "U 
z księgarń  tutejszych, w ysyłając  w świat cały  q 
szereg ulotnych pisem ek, m ających zw alczać k ie­
ru n ek  m aterjalistyczny w nauce i sztuce. W  za­
k res tych  prac wejść m r : fizyka, teologja, psy-
chnlogja, chem ia, biologja, botanika — szereg 
zaś ich ro zp o czę ły : rozpraw y M aurycego Carrić- 
re ’a, M ałerialismus und Aesthetik, rzecz L eixnera
o K aro la  du P re l i „M yśli robotnika o B ogn i

W arszawski Dniewnik p rzy tacza  ciekaw y 
m om ent z rewizji m inistra Deflanowa, mianowicie 
z j e&° pobytu  w Puław ach, przechrzczonych na i 
Nową A leksandrję . Przy zw idzaniu puław skiego j 
instytutu rolniczego, m inister zw rócił się do mło­
dzieży z przem ową, k tó ra  w cale niepochlebne 
daje świadectwo o jego takcie  i roztropności. 
P rzypom niał on w swej mowie ostatnie n z ru c h y  
studenckie w Puław ach, w ywołane zbaw ionną 
działalnością A puchtina, i tak dalej m ów ił:

„Ubolewam bardzo, że nie znalazłem  w in­
sty tucie zupełnego kom pletu słuchaczów: byw ało 
ich dawniej 280, a obecnie jest mało co więcej 
na 60; cóż się stało z pozostałym i ? Zostali rele 
gowaui i wydaleni, a wielu przez chęć okazania 
swojej solidarności z relegow anym i, ja k  to widać 
z w niesionych przez nieb próśb, sami opuścili in ­
stytut. Jak ież  są p rzyczyny  tego dziwnego obja­
wu? P rzyczyny  leżą w tem , że relegow an 7 uwol­
nieni. tudzież ci, k tó rzy  w roku 1890 prosili o 
uwolnienie, zam iast słuchać w skazów ek zw ierz­
ch n o ść  i profesorów, dobrze im życzących, po­
szli za radam i nasuniętem i im s zew nątrz przez 
w ystępnych i zep-u tych  agitatorów. A  teraz  ciż 
sami ludzie, k tó rzy  w zaślepieniu nie chcieli na­
wet słuchać rad  p raw dy  i dobra, zw racają się i 
do mnie i do k u ra to ra  ok ręgu  naukow ego s naj­
pokorniejszem i i naw et poniżającem i prośoam i, w 
k tó rych  b łag a ją  o przyjęcie ich napow rót do in­
sty tu tu  i uspraw iedliw iają się tem, że w zawi- 
chrzeniach p rz j jmowali ty lko  b ierny , lecz nie 
czynny udział. Zapom inają oni o tem, że samo 
niepoddanie się rozkazow i: rozejść się, k iedy 
dzierżący w ładzę tego żąda, je s t zncnwalstwem  
i jak o  takie, z zasad obow iązku nie może być 
cierpianem . P rzebaczyć takim  i ieposłusznym , 
u legając popędowi se rca  nie można, bo oni szko 
dliwie oddziaływ ają i na innych kolegów".

W  końcu m inister dla pocieszenia relegow a­
nych  studentów , pozbawionych możności k sz ta ł­
cenia się i zw ichniętych w dalszem  życia, na­
zw ał w arjatam i, rzucającym i się w m ałej garstce 
na  tak  potężny rząd  i raz  jeszcze pow tórzył, że 
im przebaczyć nie można. T ak  przem aw ia rosyj­
ski m inister do m łodzieży szkolnej.

wszechświeeie“, w ydane pod pseudonim em  Oli 
Nanson.

W  ogólności spostrzedz się daje  w literatu­
rze i sztuce niem ieckiej współczesnej doby pe- J 
wien zw rot k u  lepszem u — w idać to, ta k  w . 
dziełach oryg .nalnych , ja k  i w w yborze przekła (
3 Jt n  m m  t  t .  n L  n  w  T7 1 A  J _ ^m łody cesarz niem iecki zb y t pochopnie i zby t dów z lite ra tu r obcych. O bok M ontegazzy i Toł-

A  O f  r . rw n  k  1 n t t n  f ł ł  TE a r i w a  n r  O  i V,    1... A 1      ~  1- M n  i  * l i  t   n k  1 * l  _   _ _    .  * _  — Z  — 2 n n . n  M i n  . _często zabiera głos w spraw ach , w k tó rych  go­
dność jego m onarsza łatw o od k ry ty k ó w  d z ien ­
n ikarsk ich , nicujących każde jego  słowo, nie 
mało ucierpieć może, praw dą jest także, że m ło­
dzież niem iecka oprócz m unduru oficerskiego lub 
urzędniczego i potężnego kufla „W eissb ieru", 
innych ideałów  nie zna, p raw dą jest jed n ak  
także, że nie rozbudzi w niej patrjo tyzm n prasa 
liberalno żydow ska, k tó ra  w teorji w yznaje rz e ­
komo liberalne zasady, w p rak ty ce  zaś śeiga 
w szystko, co nie służy interesom  prnsko-żydo- 
wskim. W szakże to ta  sam a prasa  podniosła 
ok rzyk  oburzenia, gdy  przed  kilkom a dniam i 
doniesiono, że mir>ster Zedlitz zezwolił na m ałą  
a lgę dla braci naszych w księstw ie Poznańskiem  
w spraw ie udzielania p ryw atnej nauk i ję z y k a  
polskiego. Pełno już  tam  b y ło  podejrzeń na 
tem at polonizacji K sięstw a i zagrożonej niemie- 
ckości w tej prow incji.

R ację ted y  m a znpełną orofesor H e mlioltz, 
że nie w stąpił w ślady kolegi V irchow a pod 
w zględem  politycznych zasad, do trzym ując mu 
ty lko  p lacu  na polach nanki. Jako  syn n ieza­
możnego profesora gim nazjalnego w Poczdam ie, 
w śród walki ciężkiej o ch leb  codzienny dobijał 
się Helm holtz z trudem  stanow iska, a zdoby­
w szy je, w ciągłej ty lko  p racy  naukow ej szukał 
szczęścia praw dziw ego. Ja k o  lek a rz  wojskowy 
najpierw , potem  jako profesor uniw ersytetu  w 
K rólew cu, Bonn, H eidelbergu , w  końcu w B er­
linie poczynił tak  w ażne i ta k  błogie w skutki 
odkrycia , że ludzkość imię jego długo se czcią 
wspominać będzie.

stoją, k tó rych  dzieła razaz po ich pojawieniu się -• 
w lot byw ają tłum aczone, najchętniej p rzek łada- | 
ją tu  i czy ta ją  z pomiędzy obcych autorów p o ­
wieści P io tra L otti’ego. ,

I  w N iem czech podobnie, ja k  we F ran c ji J  
w yw iera delikatność cieniowania, odrębność barw , . 
u jm ująca prostota opow iadania i niewysłowiona f 
jakaś tęsknota, p rzebijająca z pism L o tti’ego, pe- ( 
wien czar dziwny na czytelniku, ustala z dn.em  « 
każdym  ta k  wcześnie zdobytą przez tego au tora j 
sław ę i rozszerza koło jego wielbicieli. T e  same J 
zalety, jeżeli to m ożebne w ogóle, spotęgowane ■ 
jeszcze, jaśnieją w jego najnow szej powieści p. t. J  
Le livre de la P it łe  et de la M ort (K sięga lito ­
ści i śm ierci). Je s t ona poniekąd dalszym  cią- i 
r iem  daw niejszych powieści jego Le Roman d an  < 
JEnfant, Le mariage de L oti i M on frere Ives. j 

Pojaw iły  też w ostatnich dniach w cale ,
udatne  p rzek ład y  n iek tórych  m niejszych powieści m 
B ałuckiego, a k ry ty k a  niem iecka p rzy ję ła  je  b a r­
dzo przychyln ie, chw aląc ich tendencję szlachetną ! 
i a rtystyosne  w ykończenie. ęj

W  tea trach  berlińsk ich  górują ciągle utw ory 
tłum aczone n ad  n iem ieck im i: najczęściej w y sta ­
w iają obecnie ze sztuk  daw niejszych „M ontjoye", 
Oktawiusza F eu ille ta , z nowszych „ L ’O bstacleu , 
(P rzeszkodę), Alfonsa D audet’a. O statni zw ła 
szcza utw ór wiele w yw ołał rozpraw  pośrócl rze ­
szy k ry ty k ó w  tea tra lnych . „P rzeszkoda", jak  
w ladom '  jesi sztuk* ten d e n c y jn ą ; n r m »  n ę  
z ca łą  gw ałtow nością przeciw  pesym istycznem u 
kierunkow i w literatu rze, k tó ry  reprezen tu ją  

j Ibsen  (zw łaszoza we „ W id m ach "j i Zola, równie
P race  jego z zak resu  optyki, akustyk i, j ja k  przeciw  wnioskom , jak ie  ci główni przrdaia- 

e lek try k i popchnęły  b adan ia  naukow e na nowe j wiciele nowożytnego realizm n w yprow adzają 
tory. a w ynaleziony przez niego p rzy rząd  do j z n iektórych hipotez n au k  przyrodniczych. W y­
badania  siatków ki ocznej tysiącom  już nieszczę- . stępuje więc D audet w swej sztuce specjału, 
śliwym wzrok przyw rócił. r r z e n w  m edycynie now ożytnej, k tóra , zdaniem

W ażniejsze dzieła H elm boltza: „O  utrzy- * lego, w budow aniu śm iałych hipotez potow a się
m ania siły", „P odręczn ik  optyki fizjologicznej" i j za daleko . Nie nlega wątpliwości, *e przedm iot 
„Popularne w y k ład y  z zakresu  fizjologji i opty- j ten , przeprow adzony konsekw entnie przez ta k  
k i“, wielu już  doczekały  się w ydań  do dnia i znakom itegc pisarza ja k  D audet — w powieści
dzisiejszego i d a ły  pochop do nowych, nad er j b y łb y  więcej zy sk a ł na ja sn o śc i; za mało zaś 
zbaw iennych o dk ryć  naukow ych. |  w niln d ram atycznego  w ątku , by

Z okazji jubileuszu HelmhoJtza, k tó ry  pro- . należy te  spraw ić w rażenie
m ógł na scenie

fesorowie i uczniowie uniw ersytetu  berlińskiego j Z  pom iędzy oryginalnych niem ieckich d ra-
w  bieżącym  tygodniu obchodzić zam ierzają , o- ; m aturcow , ciesz* się pow odzeniem : L ud w ik  F u lŁrłfiuił Irnlorra lnLilnłn _ l  • « i . i vr:__1 ~2 ** ____Jgłosił kolega ju b ila ta  jeszcze z ław  uniw ersy­
teck ich  , słynny  antropolog, D nbois-Beym ond, 
w jed n em  z najbardziej poczytnych czasopism 
tu te js z y c h , żywut ju b ila ta  ciepło i barw nie 
skreślony.

W  handlu  księgarskim  tu tejszym  pojaw ia się 
n i e m a l  codziennie ja k a ś  p raca  pow ażna naukow a 
z rozm aitych dziedzin umiejętności, lub w ydanie 
dzieła starszego a pożytecznego. Z  pomiędzy 
dzieł, pow ażniejszych treścią, m ogących jed n ak

da, którego „Niewolnica", k ilkak ro tn ie  p rzed sta ­
wiona, ogólnie się podobała i „ L ’A rronge" (w ła­
ściw ie: A aronsohn, żyd  galicyjski, k tó ry  sobie 
francuskie p rz y b ra ł nazw ifko), k tó rego : „Dobro- 1 
czynne D am y" przez k ilk a  wieczorów bawimy 
publiczność królew skiego te a t r u : skreślone są
w tej sztuce w cale zręcznie śm iesznostki mało 
m iejskie w N iem czech. T en  sam przedm iot, tylko 
w. odm iennej nieco postaci, opracow ał O skar 
B lum enthal w  swojej kom edji „G rosstadtluft", a

szerszą także  zająć publiczność, m am y do zano- j rzeczy, rozgryw ające się przew ażnie w k n a u i“, 
to w an ia : s bardzo  p rzypad ły  do sm aku tu tejszym  piwo-

„ W y k ład y  akadem ick ie" Ignacego Dóllinge- 1 szom. 
ra , zm arłego przed rokiem  głośnego autors pism j W  operze królew skiej w ystaw iają bardzo 
teologicznyoh. P isane stylem  g ładk im  i przystęp- j wzorowo „C aralleria  rusticana", M ascagri ego. 
nym , czytają się bardzo przyjem nie, a  a r ty k u ły  ) z p rzydan iem  innej jak ie j m niejszej opery, j a k :  
„o znaczeniu w ypadków  w spółczesnyoh d la  ro i-  j „C yru lika Sew ilskiego", lub „U prow adzenia ze 
wojn un iw ersy tetów ", Inb „udział A m eryk i pół- Seraju®, lub wreszoie baletu  „P rom eteusz".—

; lako  sam otny w ędrowiec, szczęśl.wy tą  św iado­
mością, że los jego ukochanej córki nie je s t już  
zw iązany z jego losem, że p rzed  n ią  o tw ierają 
się widoki lepszej przyszłości, k tó ra  też i jem u 
mogła jeszcze zaświtać.

—  K rótko mówiąc, chcesz pan p rzez to 
powiedzieć, że Stefan Malcolm w yzdrow iali ży ł 
jeszez t p rzez drugie lata, u trzym ując córkę sv?ą 
1 P- 2y jaciela w przekonaniu  o swej śmierci ?

—  Pr«w da m ogła n iekorzystnie w płynąć na  
przyszłość jego córki. Pow iedziałem  to sobie 
zaraz odrzucając na bok w szelkie m yśli sam o­
lubne. Mogłem zażądać oddania mi mej córki, 
ale nie zrobiłem  tego. Poszedłem  dalej sam po 
cierniowej drodze mego życia...

—  P a n ? !  — zaw ołał T re v e rto n .—  P an ?!,..
—  T a k  jest. M idzisz pan p rzed  sobą Ste­

fana M alcolna.
— P an  jesteś ojcem L an ry  ? Spraw iedliw e 

n ie b a ! Ależ w pana  nie ma ani k rz ty  podobień­
stwa do niej najm niejszego rysu  nie masz pan 
z nią w spólnego! Je j o jc iec ! Nie, dopraw dy, to 
nie do w ia ry ! ..

— No, praw dę mówiąc, to pański podziw 
nie zbyt jest dla mnie pochlebnym . Ale moja 
córka jest zupełnie podobną do swej m atki, 
k tóra  b y ła  jedną  z najp iękniejszych kobiet, ja  
k ie k iedykolw iek w życiu mojem w idziałem . 
Mogę także  zapew nić pana, m ister Treverton. 
że i ja , będąc w pańskim  wieku, jeszcze jako 
Stefan Malcolm, m iałem  wszelkie praw o by6 
uw ażanym  za w cale przystojnego mężczyznę-

—  Nie będę się o to sp ierał z panem . Mo­
głeś pan być  p ięknym , ja k  A donis, ale ojciec 
mej L an ry  musiałby mieć cokolw iek wspólnego 
z nią przynaim iiiej we w zroku, w tw arzy, w uśm ie­
chu, we włopach, cośkolwiek, coby na zew nątr3 
m ogło św iadczyć o tym  tajem nym  przyrodzonym

zw iązku, ja k i istnieje m iędzy ojcem a jego dzie­
c ięc iem .. .  Gzy L aura u zn a ła  w panu swego 
o jca?

— Bez w ahania najm niejszego. Poczciw e 
dziecko! Ż yczy ła  sobie tego, abym  i pani. dał 
się poznać.

—  J a k  długo ju ż  wie ona o tem ?
—  Minęło ju ż  la t pięć z górą od chwili, w któ- 

rej je j o tem  powiedziałem W róciłem  by ł w tedy 
w łaśnie ze stałego lądu, gdzie przepędziłem  siedm  
la t na doorowolnem  w ygnania . N agle je a n a k  
opanow ała mię tak a  tęsknota  ze k rajem  rodzin-

: nym , że powróciłem  do Anglji, a w ów czas nie 
. m ogłem  się jnż  oprzeć żądzy obaczenia pono­

wnie mej córki. U jrzałem  ją  pewnego dnia w 
| czasie p rzechadzki i w tedy opowiedziałem  jej 
i w szystko. Od tej pory  w idyw ałem  ją  częściej ... 
i — A żeby od niej wycia gać pieniądze —
i uzupełn ił TrzTerton.

■ -  Je s t bogatą, jam  b iedny , nic więc dzi- 
: wnej o, że w spom agała mię od czasu do czasu.

—  M ogłeś pan przeto prow adzić życie nieco 
’ przyzw oitsze, aniżeli to, akiego byłem  św iad­

kiem  w owych czasach, kiedy los k a z a ł nam 
m ieszkać obok siebie w Londynie.

•— Ja k  to ?  W szak  życie moje było  niena­
ganne !

— O tem  dałoby się wiele powiedzieć, np. 
to pańskie nocne włóczęgi, ta  nieudstępna niem al

: pańska  tow arzyszka w postaci flaswki z w ódką...
—  Jestem  do tkn ięty  chronicznem  cierpie- 

niem , na kióre ,,edyną u lgą dla mnie je s t w ódka...
— Czy nie lepiej byłoby pow iedzieć, ze 

w ódka je s t pańskiem  chronicznem  cierpieniem  ? 
Ale m niejsza o to. Pozwolisz p an , m ister M ans­
field, że, ja k o  zięć pański, uczynię p an a  pew ną 
propozycję. (Cd^a Knst(*r;.
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„F le t czarodziejski", lub  „P ro rok", p rzeryw ają 
czasem  c a ły  szereg przedstaw ień, poświęconych 
ulobionej operze w łoskiego m istrza. Z apow iadają 
molomani, że dla uczczenia rocznicy M eyerbeero 
w skiej, u rządzi d y rek c ja  opery  królew skiej ca ły  
szereg  utworów tego kom pozytora podobnie, ja k  
d y rek c ja  tea tru  królew skiego zapow iedziała już 
n a  p rzy sz ły  tydzień  przedstaw ienie całego cyk lu  
utw orów  d ram atycznych  G oethe’go. Dr. M .

Nawet pisma czeskie!
Grono W arszaw ian  p rzesłało  podobnie, ja k  

do rosyjskich  i do czćskich pism owo znane roz­
porządzen ie  w arszaw skiej żandarm erji, a n a d t o  
w y j a ś n i e n i e  p o l i t y k i  rządu  rosyjskiego i 
stosunków  w Polsce. Ani owego r o z p o r s s - 
d z e n i a ,  a n i  o w e g o  w y j a ś n i e n i a ,  ja k  nam  
donoszą m e ogłosiło żadne pismo czesk ie choć od 
czasu p rzesłan ia  upłynęło  ju ż  dwa tygodnie. D zi­
w na i ch a rak te ry s ty czn a  rzecz, że b rac ia  Słowia­
nie nie mogą się zdobyć na ty le o d w a g i, aby 
stanąć w obronie Słowian uciskanych  i prześla­
dow anych w  b a rbarzyńsk i sposób przez rząd  ro ­
syjski. G rono W arszaw ian, zdziwione tern niepo­
m iernie, przesłało Ds P czn . owe w yjaśnienie i 
prosi, aby  je  ogłosił, a może, jak  piszą, „ża 
Wami powtórzą je  pism a czeskie." Życzeniu  tem u 
czyni Da. Pozn. chętn ie zadość.

N adesłane w yjaśnienie brzm i jak  następuje :
Stosunki rosyjsko polskie są p ierw szorzędne­

go znaczenia dlz przyszłego ukształtow ania się 
Słow iańszczyzny. Słowianie z po łudnia  i zachodu 
byli bądź  w n ewoli tu reck ie j, bądź tępieni przez 
żyw ioły germ ańskie. Słow ianie południowi — 
acz słab i — clz ś są przecież wolni. Słowiani za­
chodu—jakkolw iek  wiele jeszcze m uszą osiągnąć
—  są przynajm niej na drodze do odzyskania sw o­
ich praw  narodow ych i językow ych. — Jed n i i 
drudzy  po wiekowym  ucisku ży ją  i chcą się 
rozwijać. Rosja przedstaw ia najm łodsze i n a j­
mniej posunięte w cyw ilizacji państwo eu rope j­
skie, powoli rozw ijające się w swym odrębnym  
despotycznym  ustroju.

Few ne prądy  w literaturze rosyjskie;, idee i 
mgliste poglądy daw niejszej nielicznej partji tak  
zw anych słowianofilów w yrobiły  legendę o sło­
w iańskich usposobieniach narodu  rosyjskiego, o 
poczuw aniu się Rosji do solidarności słow iańskiej
—  słowem ta k  zw any panslawizm . R ząd  rosyj­
ski um iał zaw sze posługiw ać się tym i objawami 
d la  dopięcia celów swojej polityki. K ażdą wojnę 
tu re c ią  w ystaw ił w świetle tak  zw .słow iańskiego 
posłannictw a Rosji. Szczytem  zręczności polityki 
rosyjskiej było i je s t ją t  zenie na  sieb.e dwóch 
narodow ości słow iańskich w G alicji : polskie; i 
rusk iej, które to  narodow ości Rosja u  siebie n a j­
srożej tępi i prześladnje. Równie zręcznem i są u 
boi w ania prasy  rosyjskiej nad  uciskiem  Słowian 
w  A ustrji i czasam i nad  tępieniem  polskości w 
Pozna ńskiem. P od  w pływ em  tej rosyjskiej poli­
ty k i i takiego stanow iska prasy rosyjskiej, a w 
części d la  obrony przed  germ anizm em , powstały 
u  narouów słow iańskich Austrji ta k  zw ane sym- 
patje rosyjskie, i ie e  o b raterstw ie i wspólności 
in teitoów  z Rosją itp. W  sam ej naw et Polsce 
podczas w ojny wschodniej i protegow anego wów­
czas słowianofilstwa, pod w pływ em  paru  la t 
sztucznej więcej, n>‘ż rzeczyw istej popraw y stanu 
ekonom icznego, a zw łaszcza skutkiem  osobistych 
zatet jenera ł-gubernatn ra  A lbedyńskiep o, pew ne 
koło inteligencji polskiej zaczęło się łudzić  n a ­
dzieją, że pod Robją m ogą się w ytw orzyć znośne 
w arunk i by tu  dla Polaków .

T a  okoliczność, a  przedew szystkiem  nie d a ­
ją c y  się opijać ucisk swobody indyw idualnej w 
Rosji i do niemożliwości posunięte skrępow anie 
p rasy  rosyjskiej i polskiej sp zy ja ły  w ytw o­
rzeniu  się politycznych program ów  najniebez-' 
p ieczm ejszych dla przyszłości narodów  słowiań­
skich, a podlegających  na liczeniu na opiekę i 
aym patję Rosji.

B rak  stanowczości i w yraźnie  sform ułow a­
n y ch  celów w polityce austrjack iej, b ra k  dalęj 
świadomego zorganizow anego stronnictw a między 
P o lakam i po za Rosją, nieistnienie ani organów 
p rasy , trak tu jący ch  w yczerpująco i bezstronnie o 
Rosii, ja k ą  ona je s t  rzeczyw iście, o stosunkach 
Rosji do narodowości polskiej, o tern, czem 
Rosja grozi innym  narodom  słowiańskim, powię­
k sza  jeszcze powyższe niebezpieczeństw o.

NaTÓd polski pod Rosją je s t w tej chwili 
na jbardzie j uciśnionym  Indem E uropy U cisku 
tego doznaje w rów nym  stopniu lud, ja k  ’’nteli- 
geacja , w szystkie stany  i k lasy , ta k  dobrze 
żyd , ja k  chrześcijanin. P raw a  ogólne są m artw a 
literą , w y d ają  się tylko praw a i postanowienia 
w yjątkow e, sk ierow ane aaw sze przeciw  najży­
w otniejszym  in teresom  pew nej nzęści poddanych, 
n ienależących  do szczepu  w nlkoroeyjskiego i n-e 
w yznających  religji urzędow ej. K ierunek  ten 
idzie  z góry  i z dołu. Ż eb y  zrozumieć, jak  się 
ten  system  w p rak ty ce  stosuje i do czego pro­
w adzi, trzeb a  znać b iurokrację rosy jską , trzeba

wiedzieć, że naród rosyjski nie m a żadnej sa- 
m owiedzy swoich interesów , że po za b iu ro k ra ­
cją nie istnieją w Rosji żadne zorganizow ane 
w arstw y inteligencji, że do s a u e s o  nom inalnie 
w szechw ładnego m onarchy dochodzi to tylko, 
na co b iurokracja  pozwoli, że w reszcie inteli­
genc ja  rosyjska wobec ustro ju  państw a m a 
ty lk o  jedną drogę służby państwowej, n& której 
znaleźć może drogę do odznaczenia i stanowisko 
lub  popraw ę bytu.

Bez w zględu na uczucia i przekonania  oso­
biste, urzędnik  rosyjski przesadza jeszcze  w w y­
konyw aniu  prleceń  w ładzy. Służba rosyjskich 
organów rządow ych jest jednym  wyścigiem  w 
przesadzaniu uę przy  stósowaniu ograniczeń i 
zakazów, w duchu bardziej ścieśniającym , ja k  
chciał san* piaw odaw ca.

W szystkie p raw a i postanow ienia rządow;e 
rosy sk i“ są w ynikiem  polityki, k tó ra  od O ceanu 
Spokojnego, na teraz  ty lko  do ostatnich kresów  
S łow iańszczyzny, chce w szystkie narody  i szcza 
py zbić w jednolitą masę. bez śladu różnic ję ­
zykow ych, w yznaniow ych i narodowościowych, 
na wzór w ielkorosyjjk i r  robioną. Polityka ta  
przedstaw ia straszne niebezpieczeństwo, ża w do­
brej w ierze je° t p rzekonana o wyższości praw o 
sławia, że w ierzy w istnienie odrębnej wyższej 
cywilizacji rosyjskiej, że krańcow e wszechwładz- 
two je s t jej ideałem  i że jest przejęta  p o słan ­
nictwem  szerzenia tej cywilizacji.

T em  się też tłum aczy postępowanie Rosji z 
je j nierosyjskim i i niepraw osław nym i poddanym i. 
P o zn an ie  sposobów stosowania tej polityki, dróg, 
którem i do celów dąży i wpływów je j na by t 
Polaków  w szczególności je s t pierw szorzędnej wa­
gi dla Słow ian, stara jących  się w yw alczyć lepsze 
w arunki by tu  i przedstaw ia w ielki interes dla 
w szystkich ludów ucyw ilizow anych.

L udy , przez rząd  rosyjski rządzone, nie m a­
ją  żadnych środków  skutecznego działania w 
obronie własnej, pozbawione są nietylko praw a 
obrony, praw a wypowiedzenia sw ych myśii, ale 
n aw et praw a skarg i i prośby.

T y lko  Polacy m erosyjscy w raz z innemi 
narodam i słowiańskie>mi, m ieliby możność p rzed ­
staw ienia w rzeczy wistem  świetle Rosji i położe- 
n a ludów, k tóre  się pod berło  rosyjskie dostały. 
T en  cel da się osiągnąć przedew szystkiem  przy 
pomocy prasy . T y iko  system atyczny, w y czerp u ­
jący  i na dokładnej znajomości faktów o p a r ty . 
rozbiór stosunków ogólno rosyjsko-polskich w 
prasie, oświeci opinję E uropy, i w płynie na w y­
robienie zdrow ych poglądów i program ów  poli­
tycznych w świecie słowiańskim.

Poznawszy istotny stan rzeczy, Słowianie 
zrozum ieją, że w dzisiejszej Posji pod je j rzą  
dem  czeka ich nie ty lko  ucisk polityczny i n a ­
rodowościowy, ale wprost zgładz mie i w ytępie­
nie. Z  chwilą g d y  słow iańska in teligencja doj­
dzie do przekonania, że najżyw otniejsze interesa 
ludów słowiańskich, w ym agają dokładnego po ­
znania w arunków  b y tu  Polaków , należących do 
najw iększego państw a na świecie. środki do 
tego znajdą się z łatw ością Jed en  tydzień życia 
Polaków  pod rouyjskiem panowaniem dostarczy 
faktów, w yśw ietlających stan rzeczy. Jak o  p ier­
wszy k ro k  na tej drodze załącza się do w łaści­
wego uży tku  dosłowna kopia świeżego rozporzą­
dzenia miejscowej adm inistracji do narządów  i 
kolejow ych w Królestw ie Polskiem , w ydanego w 
przedm iocie używ ania w rozmowie i**yka pol- 
ckiegc D*a lepszego zrozum ienia spraw y w y­
jaśn ić  n a le ż y :

1) że w edług traktatów , k tóre tak  zwane
Królestwo Polskie stw orzyły i w edług praw
oiganicznych tego k ra ju , ję zy k  polski je s t jed y ­
nym  urzędów , l.; 2) że w brc .r tyra zobow iąza­
niom, drogą praw odaw czą wprowadzono język 
rosyjski ty lko w ■jądoweictwio i un iw ersy tecie; 
3) że prostem i rczporządzen 'am i adm inistracyj- 
nem i wprowadzono język :yjski w szkole i 
całej adm inistracji miejscowe] a do gmin wiej­
skich ; 4) że n ie  istnieją żadn >;awa, uznające
języ k  rosyjski za państwowy określa jące w 
jak ich  stosunkach m a obov i a -yw .ać; 5) że
w praw dzie w  teorii' służy odwołanie się od roz­
porządzeń w ła d z / miejscowej do wfc-.dz cen tra l­
nych  w Petersburgu , ale w iedza miejscowa ma 
praw o wywozić ua  Sybir, i k a rać  bez sądu, po 
m ijając, że w praktyce o d w o L u e  się' jest ko ­
sztowne, z wieikiemi trudnościam i połączone 
i praw ie nig 1/  sku tku  by  odniosło, a sk a ­
rżącego się r  uraziłoby na p rześladow ania; 6) 
że lud prosty praw ie w cale jęz.yka rosyjskiego 
nie p o siad a ; 7) że Polacy system atycznie usu­
w ani są od urzędów  i z sądownictwa, a wobec 
niesłychanego upadku  dobrobytu  m aterjainego 
k ra ju  dotąd przynajm niej na drogach żelaznych 
zna jdu 'ą  jak ie  tak ie  pom ieszczenie; 8) że na 
proste żądanie w ładzy żarid<.rmskiej, lub rząd o ­
wego inspektora  kolejowego, każdy  urzędnik  k o ­
lejowy usnniętym  być m u si; a szeregi g łodnych 
i pozbaw ionych możności zarobkow ania rosną 
coraz b a rd z ie j; 9) że w państw ie, k tóre  rości 
sobie praw o do opieki nad  Słowianam i, wszel­

kie ogłoszenia i napisy na drogach żelaznych 
są dozwolone po francusku  i po niem iecku, a 
ty lko  po polsku wzbronione.

Z prowincji.
Brody 3. listopada, (Nowa gwiazda. — W ie­

czorek kasynowy. — Srebrne wesele. — Dzień 
Do naszego miasta zawitała nowa gwiazda,

ale nie gwiazda piękności, lub artystyczna, ale „Gwia­
zda" stowarzyszenia rzemieślniczego, które dawnie; 
nazywało się „Zorzą." P„ przysłaniu zatwierdzonych 
przez namiestnictwo statutów, odbyło się nisdawno 
temu walne zgromadzenie, na które,J prócz rzemieśl­
ników, widzieliśmy wielu z inteligencji, co nas bardzo 
ucieszyło, a co nam daje rękojmię, że nowa „Gwiazda" 
przez długie czasy naszym rzemieślnikom przyświecać 
będzie. Po omówieniu kilku ważnych spraw, przystą­
piono do wyborów. Prezesm obrano ks. Swistelnjck >e- 
go, zastępcą p. Haładewicza, do wydziału weszli pp -: 
Stanisław Tokarski, inspektor okręgowy; Szyndler i 
Skobielski, profesorowi g im n.; Gubaj, koncypient 
notarjrlny; Zgóralski, Kihn, Sokołowski i Górka, 
rzemieślnicy ; nadto obrano pp. Rogozińskiego sekre­
tarzem, a Wołowicza gospodarzem. Wybór, jak wi­
dzimy, bardzo dobry, tylko szczerej c%ci, a „Gwiazda" 
ta przyświecać będzie rękodzielnikom naszym praw­
dziwie pożytecznein i ożywczem światłem

Tntejsze kasyno urzędnicze, urządziło niedawno 
wieczorek deklamacyjno-muzykalny, po którym nastą­
piły tańce. Wszystkie punkta programowe, jak śpiew, 
gra na fortepianie i wiolonczeli, deklamacja, wyko­
nane przez panią Wierzbicką i p p .; Pelikana, Sc-hón- 
bacha, Maryanowskiego, Stefkę, Stissa i p. N. (na­
zwiska na prośbę nie wymieniam) były ze zrozumie­
niem rzeczy wykonane, to też każdy punkt programu 
burzą oklasków obsypywano, nadto musiano kilka 
numerów powtarzać. Po wieczorku rozpoczęły się 
pląsy, które trwały do godz. 5. nad ranem.

P. Lazar Bloch, długoletni radny miasta, człorek 
izby handlowej, inspektor szkoły izraeliekiej, prezes 
instytucji dla kalek i starców itd., obchodził tymi 
dniami srebrne wesele.

W dniu zadusznym nad grobem powstańców z 
31 roku, których na naszym cmcntarzn sześciu spo­
czywa, a mianowicie; Domagalski, pułkownik, Glisz- 
cayński, major, Zawodowski, rzeinik lwowski, Grąb- 
czewski, Mroczkowski, major i Bałaboński, odśpie­
wali pobożni kilka pieśni patrjoty cznych.

KRONIKA,
Wiadomości osobiste. P . namiestnik hr. B a- 

d e n i w towarzystwie szela biura prezydjalnego sta­
rosty p. M a ń  W in e r a ,  wyjechał wczoraj rano do 
Gródka na lustrację tamtejszego starostwa.

Nekrologja. W Przemyślu zm arli: J ó z f M a -  
s z e w s k i ,  aptekarz, w 62 roku życia; Mieczysław
W o j c i e c h o w s k i ,  w 47 r. życia i Ignacy N a-
l e p a ,  w 61 r. życia. —  Maciej M r o c z k o w s k i ,  
obywatel m. Krakowa, więzień stanu z r, 1846 i 
1848, urodzony w r. 1813, zmarł w Krakowie.

Kaianńarz. Piątek (6.) : Leonarda. —  Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 1, zachód o godzinh 4. 
m inu t 26 .

Zima Z8 śniegiem zawitało, do nas wczoraj i
prawdopodobnie odtąd rozpocznie już naprawdę swoje 
f& aunm ii. 11 a uiicjpih jtuuąwiły się iuż nie Dardzo 
apetytne żydówki! Sprzedające (gorące maiony“ ; grozi 
im jednakże w tym roku niebezpieczna konkurencja 
ze strony pewnego Tyrolczyku, który, usadowiwszy 
się na ulicy Karola Ludwika, urządził sprzedaż rze­
czonych kasztanów na sposób europejski.

Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu we Lwo 
wie, zamianowała doktora wszech nauk lekarskich, 
Stanisława S t e i n  e r  a,  fizykiem salinarnym prz j  
zarządzie salinarnym w Wieliczce, dalej oficjała kan 
celaryjnego, Jerzegc Palatzkę, prowizorycznym 
adjunktem urzęlów pomocniczych; wreszcie kancelistę 
sądoweyo, Wiktora Ciszewskiego; adjunkta podatko­
wego, Jana Gabryela; oraz rachunkowych podoficerów 
I. klasy, Roberta Chałnpnickiego i Kaspra Baczyń 
skiego, kancelistami przy kierujących władzach skar­
bowych w XI. kia ne rangi; dalej rachunkowych 
podoficerów I .  klasy: Karola Glassa, Stanisława
Szajnę, Henryka Helcbranda, Mikołaja Błażejowskiego, 
Leona Neozypora, Jana Twardijewieza, Leopolda P e­
tryka, wachmistrza żandarmerii Jana Piekosza, ognio­
mistrzów Józefa Abdermunna i Ludwika Sworako- 
wskiego, sierżanta Andrzeja Maćkowa i jeźdźca
gwardji Ferdynanda Śliwińskiego prowizorycznymi

przy kierujących władzach skarbo-kancelistnmi 
wych.

Rada szkolna krajowa zamianowała ks. Łukasza 
Wiśniewskiego stałym nauczycielem religji obrządku 
łac, w szkole etatowej 4 klasowej męskiej w KYeśaie, 
Walcrjana Janiszewskiego z Gorajca stałym nauczy­
cielem szkoły eiatowej w Dzisowie Nowym.

Zatwierdzony wybór. Cesarz zatwierdził wybór 
Andrzeja hr. F r e d r y  na prezesa, zaś Kazimierza 
K u r k a  na zastępcę prezesa rady powiatowej w p a d ­
kach.

*)

Mój romans.
N o w e l a

Przez
S .  G r a y b n e r n .

(Ciąg dalszy.)
Poskoczyłem , chcąc w yrw ać jej z ręk i żelazo.
— A le ja  nie opuszczę M arqueza —  rzek ła  

Uroczyście i nagle zwróciwszy konia w k ierunku , 
w którym  stał jen era ł, zanim dopaść zdołałem , 
uczyniła ruch  sztyletem  i j a k  g ię tka  topola, pod­
cięta siek ierą zsunęłę się z konia, a strum ień 
krwi try sn ą ł z je j piersi;

K azałem  ją  podtrzym ać żołnierzom.
Troskliwość okazała  się zbyteczną. K orsy- 

k a n k a  b y ła  już —  trupem .
J e j dłoń, zaciśnięta na rękojeści sztyletu, to 

uplastycznienie męstwa, a łzy , p łynące  jeszcze 
po z b l a d ł y c h  policzkach — obraz słabej, kocha- 
jęce j ko b ie ty .

Podążyłem  na  sąd wojenny.
Wkrótce potem  jedenastu bohaterów  z jene 

rałem n a  czele, przyjm ow ało od obecnego kape 
lana ostatnią pociechę przedśm iertną. M arąuez, 
n ieustraszony  d u  końca, ośw iadczył, że pragnie 
pożegnać kochankę. G dy u k ląk ł przy zw łokach 
na ziemi, tw arz  do je j tw arzy  pochylił i ja k b y  
szeptał cichutko gorące zw ierzenia, przysięgi 
święte... Potem  złożył na zim nych ustach osta­
tni, przeciągły pocałunek, a w idocznie spieszył 
c a  bliskie z nią spotkanie, bo szybko powsta- 
s u y  zawołał dum nie i donośnie:

—  H ej ! w y tam , jestem  gotów 1
W  k ilk a  m inai wszystko było skończone

Chaos w ra ż :ń  panow ał w mo.m um yśle i 
sercu. N agłe pojaw ienie się K orsykai k i, rzuoo- 
i e mi przez nia słowa nadziei, v,yw ołały wspo­
m nienia i:h\ ril, u k  niepodobnych do dzisiejszych,
T am , na  balu, w rzęsiście oświetlonych salonach, 
o rk iestra  m elodyjnie p rz y (-- jW ia ^o tak tu  u d e ­
rzeń  mego serca, v/ezoranego uczuciem , tu, 
w ponurym  wąwozie, huk śm iertelnych strzałów  
karabinow ych, wśród odgłosu wojennego b ę ­
bna, głuozył grozą mój sm utek, na  w id jk  tych  
dzielnych  żołnierzy, to  z ty łu  rozstrzelani, ja k  
zw ykli bandyci, padali kolęią jed en  po drugim , 
ja k  traw a pod kosą.

D ow iedziałem  się później, że szpiega zn a le ’ 
ziono zasztyletow anego we w łasnej jego chac.e. 
z odkrojonym  językiem . Nie m iał czasu na  u ży ­
cie niekczem nie zdoby tych  pieniędzy.

Zm ęczeni, wróciliśmy późną nocą do m ia ­
steczka. N azaju trz  piechota i a rty le rja  odeszły 
do swoich garnizonów , a ja  zostałem  znów z me- 
nii myślami, jeszeze sm utniejszy, niż dawniej.

Żałowano M arqueza, Poczciwy Bezzi, g ło­
śno, hez ogródki w yraził się. żc rząd nikczem nie 
postąpił, skazują., na rozstrzelanie dzie largo  p a r ­
tyzanta , w alczącego za ideę Słow a t i ,  dzięki 
koleżeństw u, nie w yszły po za obręb  naszego 
kółka, ale jak o  przełożony, dałem  Bezzi’emu 
w cztery  oczy sarow ą naganę, przypom inając o 
poszanowaniu w ładzy i subordynacji Rozśmiał 
mi się ty lko w oczy, zaśpiew ał ja k iś  Offenba- 
chowski motyw i w końcu r z e k ł :

—  Drw ię sobie z szanownego rządu  i jene­
ra ła  Pianelli. N ie służę dla chleba, lecz dla ho­
noru, a w tym  względzie uw ażam  pana rnejora 
Bempo, jak o  człow ieka bez ‘-zci i w iary, skoro 
nie um iał w M arquezie ocenić dzie Iności i od- 

t wagi.

N ad esz ła  W ielkanoc. W  pierw sze święto od­
kom enderow ałem  sześciu kapralów  d6 to warzy 
stw a księdzu  pod baldasiariem . P °  nabożeństwie, 
gdy zostałem  jeszcze w kościele, aby obejrzeć 
obrazy i rzeźby , proboszcz zblizyi się do mnie
i w serdecznych  głowach pod ńękcw ał za asy3tę 
honorową. Gd tej pory żyliśmy z sobą w p rzy ­
jaźn i

K anonik Cechi™ by ł św iatłym  księdzem , a 
chociaż może tęskn ił za Burbonam i, gudził się 
jednak  z nowym  porządkiem  i kończył zwylsle 
rozmowę słow am i- Siamo tu tti Italiam *). G dy­
by  nie kw estja papieska, uznałby  naw et W ikto­
ra  Em anuela.

N a tym  punkcie, juko dobry katolik , aga- 
dzałem  się z zacnym prałatem , a tcu rozczulony, 
k aza ł przynosić w yborne Lacrima Christi i w 
cichości spełnialiśmy toasty  za zdrow ie P iu ­
sa IX .

Przeniesienie. Dyrekcja poczt i telegrafów prze­
niosła kontrolora pocztowego Juljana Łuszczeckiego z 
Drohobycza do Tarnowa.

Oepmtacj 1 uniwersytetu lwowskiego, złożona z 
J. M: rektora dra Augusta Balasitsa i trzech dzieka­
nów: ks. dra Sarnickiegc, dra Janowicza i prof. Du­
nikowskiego, wyjechała wczoraj do Wiednia, ażeby 
podziękować cesarzowi za lozporządzenie w s-rawie 
utworzenia fakultetu medycznego.

Posiedzenie kraj. komisji przemysłowej. Dnia 
15. bm. odbędzie się w gmachu sejmowym posiedze 
nie kraj. komisji przemysłowej z następującym po- 

I Lądkiem dziennym: a) sprawozdanie z czynności
sekcji administracyjne', biura komisji w ubiegłym kwar- 

I ta le ; b) sprawozdanie roczne z czynności komisji na 
i czas od sierpnia 1891, mające być przedłożonem 
i Sejmowi; cj  sprawozdanie o zmianach, wprowadzo- 
I nych jeszcze do preliminarza komisji w r. 1892 
: (spiawozdawca T. Romanowicz); d) sprawa jednora­

zowej wypłaty zasiłku z funduszów krajowych na 
wystawienie budynku dla szkoły tkackiej w Krośnie 
(sprawozdawca L. Wierzbicki); e) wniosek wydziału 
powiatowego skałackiego w sprawie wzorów warstatu 
kołodziejskiego w Toustem (sprawozdawca T. Roma- 
nowiez); f) sprawa ponownego wydawnictwa książek 
dia szkół przemysłowych uzupełniających Isprawozd. 
J, Franke); g) podania o pożyczki i zasiłki dla przed­
siębiorstw przemysłowych (sprawozd. dr. Zgórski);
h) prośuy o stypendia (sprawozd. T. Romanowicz);
i) wnioski członków komisji.

Polowanie na Złodzieja. Szczęśliwym zbiegiem 
okclicznosci, wpadł w ręce policji niebezpieczny rze­
zimieszek, kilkakrotnie już karany, a który, niedawno 
opuściwszy mury kryminału lwowskiego, został wy­
dalony do swojego rodzinnego miasta, Złoczowa, gdzie 
jednakże, z powodu braku o d p o w i e d n i e g o  zaję­
cia, nie chciał stale zamieszkać. Powróciwszy do 
Lwowa, zapisał się on do bandy rzezimieszków, która 
grasuje obecnie w naszem mieście. Onegdaj chciał on 
dobrać się do pomieszkania pana H. przy ulicy Osso­
lińskich 1. 19, a do pomocy przybrał subie swoją 
przyjaciółkę, która pełniła kołc bramy domu stiaż i 
miała za zadanie ostrzedz go w razie grożącego nie­
bezpieczeństwa. Opatrzność jednakże p z u wała nad pa 
nem H. i jego rzeczami, gdyż w chwili, gdy złodziej 
wsadzał w itrjch do drzwi, pan H. wszedł do kamie­
nicy, a spostrzegłszy, co się dzieje, zatrzasnął bramę 
i przy pomocy stróża schwytał złodzieja, którego na­
stępnie zabrała policja. Ajent policyjny wyraził przy 
tej sposobności panu H. serdeczne podziękowanie i 
uznanie za ułatwienie policji schwytania przynajmniej 
tego jednego rzezimieszka.

Rozdawania nagród sługom domowym mie­
szkańców miasta Lwowa 24te z kolei, "Odbędzie się 
w dniu Nowęgo roku 1892 o godz. 10. przed połu­
dniem. w sali dyrekcji galicyjskiej Kasy oszczędności. 
Ubiegać się mogą o nagrodę słudzy obojej płci uro­
dzeni w Galicji i Wielkiem księstwie Krakówskiem, 
jeżeli książeczką służbową udowodnią, iż u lego sa­
mego słuźbodawcy, od którego się o nagrodę zgła­
szają, lub u tegoż rodziny bez przerwy niemniej jak 
piętnaście Jat, a z tych przynajmniej ostatnie trzy 
lata we Lwowie służyli. Nawet słudzy, którzy przed 
sześcioma laty otrzymali nagrodę, mogą się o powiórna 
nagrodę ubiegać, jeżeli przez przeciąg tych sześciu 
lat u tego samego słuźbodawcy, lub po śmierci tegoż 
u jego rodziny we Lwowie mijszkająoej, w dalszej 
służbie zostają. Kaźderftu słudze, który się z książe­
czką, powyższe lata służby udowadniającą, w kance- 
larji galicyjskiej Kasy oszczędności zgłosi, wydanym 
będzit- drukowany blankiet prośby, którą po uaieży- 
tem wypełnieniu wskazanych w ‘niej i ukrył: przes . 
siłuźooaawców i księży proboszczów parafij, w których 
mieszkają, najpóźniej do 1. grudnia br. w tej samej 
kancelarji oddać należy, albowiem późniejsze zgło­
szeń e się nie będzie uwzględnione Kto się w dniu 
Nowego roku osobiście nio stawi do odebrania przy­
znanej mu nagrody, przypisze sobie samemu utratę 
takowej, jeżeli nie udowodni przeszkody, uchylić się 
nie dającej.

Ze sfer kolejowych dochodzą nas wiadomości, 
iż jakiś pan, mieniący się być jeaeraluym pełnomocni­
kiem firmy Wolff z Wiednia, ob h. dzi wszystkich 
urzędników kolejowych, a legitymując się rekomen­
dacją jeneralnej inspekcji kolei państwowej, domaga 
sią od nich obcesowo, aby u niego zamawiali całe 
umundarowanie, kosztujące 40 zł Temuż p. Wilkowi, 
przepraszamy — Wolffowi, udzielono w dodatku pra­
wo wejścia odrazu na pens:ę zamawia,,ąoyob uniformy, 
ściągając z niej po 10 zŁ  miesięcznie. P . Wolff ma 
podobno zagarnąć w swe aiect całe gremjum urzę­
dników kolejowych królestwa Galicji, Lodomerji z 
W. księstwem Krakowskiem, z księstwami Oświęcim 
skiem i Zatorskiem. Sądzimy, iż dyrekcja koH p** 
stwowej wejrzy w tę siirawę i  jw *  Woiffcwi
udać się do mkisoa zaleci urzędnikom za­
mówić iuundari u naszych krawców, którzy lepiej i 
tanie, je ^wykonają, niż wiedeńscy partacze. Ów Wolff 
zresztą znalazł w osobie j,-kiego5 B ickfc współzawo­
dnika, który odstępufo 80%  zniżki od sumy, żądanej 
za umundurowanie przez Woilia. To najlepiej dowo­
dzi, jakie  yski pr.-gai ciągnąć wiedeńscy przemy­
słowcy mojźeszowego wyznania z niezamożnych na- 
szyoh urzędników. ( Gaz Preem .)

W idocznie signor Bartoiomes Giovaneli neginał 
się już do nowego porządku.

P rzed  sam ym  w yjazdem , doręczono mi list, 
adresow any do T u ry n u , z pieczęcią pocztową 
P aryż . N a w ykw intnym  bilecie nie znalazłem  nic, 
prócz słowa „R em em b er!“ i da ty  balu  w tea trze  
Scribego. To słowo „pam iętaj," było bardzo w y­
mowne. W ieleż razy  pow tarzałem  je w najw yż­
szej radości 1 K orsykanka nie zw iodła .i dziś 
m iałem  praw ie pewność, że niedługo zobaczę 
moją nieznajomą.

Ż ycie zaczęło mi się te ra -  przedstaw iać 
w ponętniejszych barw ach , a serce żywiej biło.

Sprawa honorowa ks. Lichtensteina. Jeden 
z dzienników wiedeńskich zaczepił niedawno znanego 
ks. Lichtensteina, który jest oficerem w służbie nie­
czynnej, z powodu utrzymywanie zażyłych stosunków 
z p. Schneiderem, tak grubo skompromitowanym 
w izbie posłów z powodu głośnej afery z kartkami 
wyborczemi. Dziennik ów zazuaczył w szczególności, 
że zażyłość ta nie da się pogodzić z charakterem i 
honorem oficerskim. Ks. Lichtenstein zrazu ni< uwa­
żał za stosowne rzuconej rękawicy podejmować, do­
piero, gdy mu w sferach wojskowych wytłómaczono, 
że na zaczepkę nie może odpowiadać „milcząco", 
udał się przeto do dwóch posłów, byłych oficerów, 
z prośbą, by się w jego imieniu udali do redaktoia 
owego dziennika z żądauiem satysfakcji honorowej. 
Posłowie ei jednak odmówili prośbie, twierdząc, że 
jako posłowie nie mogą wystąpić przeciw jednogłośnej 
prawie uchwale izby, potępiającej Schneidera. — 
Książę zwrócił się następnie do dwóch innych, po za 
parlamentem stojących osób i tu jednak spotkała go 
odmowa. Wreszcie udało mu się wynaleść popleczni­
ków, którzy się tej miłej misji podjęli. Tymczasem 
atoli od dnia ogłoszenia owego artykułu minęło dni 
trzynaście, a meżowie zaufania redaktora oświadczyli, 
że tenże po upływie czasu, przyjętego w kodeksie 
pojedynkowym, nie ma jnż obowiązku udzielać zado- 
syćuczynienia. Oficerski więc honor księcia nie został 
zrehabilitowany.

Odszkodowanie niewinnie skazanego. Jak do­
noszą z Lincu. cesarz roz urządzeniem z dnia 28. 
października przyznał mewir e skazanemu Piotrowi 
Pabstowi sumę 3000 : Kwota ta, wstawiona
w budżet sprawiedliwości a la Austrji wyższej, a mia­
nowicie w rubrykę „koszta ustawy karnej", została 
już przez radę państwa, jak wiadomo z telegramów 
czytelnikom naszym onegaj przyiątą.

Ludność Kijowa. Ogłoszony spis ludności wy­
kazuje, że Kijów posiada 183.640 mieszkańców, a w 
tej liczcie prawosławnych 144 070, katolików 18.871, 
żydów 16 691. Gubernja zaś kijowska liczy 3 072 000 
mieszkańew, w tej liczbie prawosławnych 2,547.000, 
katolików 82.000, żydów 420.000.

Straszliwa ZDrodnia. Z guhernji grodzieńskiej 
donoszą, iż przed kilku dn ami w lesie w Osowcu, 
w powiecie kobryńskim, dokonam straszliwej zbrodni. 
Wymordowano całą rodzinę handlarza drzewem,
Apfelbauma, złożoną z dwunasta osób. Wszystkie 
ofiery były zarżnięte, dwie zaś miały czaszki rozbite
siekierą. Zbrodniarze, aby ukryć ślady morderstwa,
podpalili następnie dom, tak, że władze sądowe po 
przy;eździe znalazły tylko zwęglone trupy. Energicznie 
poprowadzone śledztwo, oddało już w ręce sprawie­
dliwości kilku uezertników zbrodni, któryon ogółem 
miało byo około dwudziestu. Apfelbaum uchodził za 
człowieka bogatego, morderstwo tedy spełuione zo­
stało w celu rabunku.

Zamach na pociąg z  Jass donoszą, że przed 
kilku dniami wykoleił się pociąg idący z Jass, przy 
stacj’ Paskany, wskutek tego, że 1 ilka szyn ,iak?ś 
zbrodnicza ręka wyjęła. Lokomotywa wywróciła się, 
szość wagonów zostało zdruzgotanych, a kilkan&soii 
osób poniosło bądź cięższe, bądf lżejsze skaleczenia.

Głód w Rosji. Z gubemj. samarskiej donoszą 
do warszawskiego W ieku: Skutki nieorodsąjn są
okropne, już teraz włościanie wyprzedają inwentarz 
za bezcen. Konia roboczego kupić można za 3— 12 
rubli, krowę za 6 —10, a owcę za 1 rubla i taniej 
nawet, w  powiecie nowouzienskim trójkę dobrych 
koni, co prawda wychudzonych, kuDió można za 15 
rubli. W powiecie nikołajewslim nawet zamożniejsi 
włościanie, utrzym ują^ p0 pp dP 12 koni wyprze­
dali prawie wszystkie. Zanrast mąki, używają różnych

-ki*- tada 4grij jml Imr-
dzo szczęśliwego, biedota piecze chleb z ićbfody i z
ziela, zwanego dzikiem prosem. We ws; I>iestraw,ia 
i Wysokiem nad rzeką Irgizem są roć"J®y> źywtąoe 
się jedynie parzoną kapuś'ą, od tego pożywł^óla lu­
dzie pucima i umierają. e wsi Seleozwcha, w tym­
że nikołajewskim powiecie, jedna włościanka, wdowa_ 
mieszkająca za wsią z czworgiem małoletnich dzi#^ 
nie maiąo ich czem wyżywić, z Sozpaczy powiesi^ 
się w stodole; dzieci Indzie wz^U na wychowany 
Bogats włościanie tej wioski, mający zboże *  
ehrzaeh, nie chcieli pożyczać biedniejszym, lflcz 0 |
każdym dniem stawali sic coraz ba'-A“ł*J Jałai 

’ .«* tego <*» bipadali na kolana, błagali, w skufc 
częli udzielać poiroohn biedniejszy1® i 8 
w iąo: „iu kiedy trzeba Umierać, to um ierają
wi zysey.11

Francunfci minister oświaty p. Borge.us , 'r*+
łożył izbie deputowan. :h ,wniosek utwoi**%a ąfc 
zwanej kasy mm liartaowych. Bezp*4 S i
praktvcznep> nHśtępstwem ustawy tej, o iV.u ” J 
bi‘> o opór radykałów, będzie stanowień® 
za wstęp do Luv/e’u .  -"inuyeh zbiorów ^  
Paryżu, a jw w “pięciu dniach tygodnia. Fr*eZ 4 
dni wsłfp pozostaje, jak dotąd, bezpl—*  up“
względu finansowego, b m d u  zresztą stuszo®#0’ łj 
jekt p. Borgeois usunie także nadużycie, któro a 

zyniło wstrętnem zwidzenie galeryg j* ,le' |  
Mianowicie cały szereg żebrak-w * włóczęgowf 
rządzał sobie z wspaniałego zbioru sztuki 
ogrzewalnię bezptatną. Mimo to po^ot^0 
się w izbie opozycja przeciw projektowi, 
demoKratyczn&mu.

jako

w ątpił01

G dyby o tem w iedział Bezzi, z kolei miał-, 
by praw o palnąć mi dobrą nauczkę, ale na moje 
szczęście, kochany Tom asz nie sty k a ł sit? nigdy 
z duchownymi, bo nic grali w k a rty  i pili za 
mało.

N a szachach i m oralnych, acz m onotonnych 
pogaw ędkach z kanonikiem , up łynęło  mi spokoj­
nie parę tygodni. W  całej prowincji, po upadku 
M arqueza, p an o u a ła  cisza i mieliśmy nadzieję, 
że pu łk  w krótce otrzym a rozkaz powrotu. W p ra ­
wdzie uszu naszych dochodziły ciągle wieści o 
licznych agitatorach burbońskich, ale to z nami 
nie miało żadnego zw iązku. N areszcie nadeszła 
upragniona chwila. W yruszyliśm y z Tecchio.

Pożegnałem  zacnego p ra ła ta  i paua syndyka, 
który  w zamian p rzy b y ł do mojej kw atery , ce­
lem w yrażenia  czołobitności w imieniu m iasteczka.

*} Jesteśmy wszyscy Włosi.

Szczęśliwy i pełen błogich nadziei, jechałem  
do T u ry n u . Ł udziłem  się, że ladp chwila dostanę 
ja k ą ś  wiadomość, że spotkam  nakouiec przedm iot 
mojej tęsknoty, otrzym am  za wierność należną 
nagrodę. A le cierpliwość moja znów by ła  w ysta­
wiona na ciężką próbę. M ijały dnie i tygodnie. 
S traciłem  resztę nadziei. Chcąc w yleczyć się 
z szału, rzuciłem  się w wir zabaw  i hulanek, 
w gronie kolegów.

W  tym  czasie, ugaszczaliśm y solennie na­
szego p a łk o w u k a  z powodu jego imienin. Było 
tam tej solenności n u ż e  za wiele, bo dopiero 
około piątej rano wróciłem  do domu. L ic z  jak ież  
było moie zdziwienie, na widok eleganckiego, 
w idocznie kobiecego biletu. W nim w yczytałem  
zaproszenie dc hotelu F ed er, pod num er siódmy, 
na piątą po południu. Nie było podpisu. P iękne, 
heraldyczne pismo, dowodziło arystokratycznej 
ręki. Zaciekaw iony, po chwilowym w ypoczynku, 
udałem  się do hotelu, dla zasiągnięcia bliższych 
szczegółów, i 'o rtjo r objaśnił mnie, 2e pod num e­
rem riłdm ym  m ieszka ja k a ś  dam a, p rzyby ła  
z P aryża , k tó ra  k aza ła  się zapisać krótko pani 
D jana. Nazwisko, m ające wszelkie pozory pseudo­

nimu, nic mniei nie pouczyło. Ni° . 
d nak , i e  to by ła  moja nieznajoma- . r , 
m iały sie spełnić moje sny złote, m °je 10 
rozkoszne. -

W róciw szy do siebie, obliczałem , 
godzin, ile wieków oddziela mnie od 
chwili spotkania. 5£ł*hli

O piątej) podążyłem  do hotelu. ^ n8,( 
lekko, ale nie usłyszałem  odpowied*^ 
zag łu  zyć silne kołatanie serca mdi®#0 8lłąC 
łem  powtórnie i nadstaw iłem  ucdb*' 
bok lewy.

— Proszę wejść —  odpowie1 
w ną^z.

G dy wszedłem  do pokoju, H*® J 110?  
razu pochw ycić rysów kobiety, sP01,1 ■.Wa^ o (  
otomanie. W  półcieniu salonik®’, 
z pod ciężkich firanek nie wiele f 7 yęct, 
dojrzałem  ty lko głowę, opartą  ®a bla*eJ , 

U niosła się cokolwiek. A  N.
—  A, nie m ylę się, w szak Pprnci 
Po tych  słow ach nie w ą tp i łe n ^ 'Sf k

moj^ domino, że to ten  sam s re b rn y ^  n* 
go dźwięk pieścił ucho moje w ów ^Je m*oł 
maskowym. Zbliżyłem  się i u oton® je ’ t ryui 
tysiącem  w rażeń. Radość i w zrusT ^ snląt*ł° 
obawa, wszystko to tak  się z sjS?ność 
z trudnością zachow yw ałem  przy.*^%jp 

Panując nad  sobą, upom iiz ^  
d y ś : „śmiało i odw ażnie!" . , ,

— Pani — rzek łem  wres*0’6 . ni 
sem — zapewnij mnie, że V  nie . %«, ż 
uw ierzę żem cię odnalażł, n F *5*1 Uwl0^
ty j e s t e '! doh

— Siadaj pan, przypąF® m s ^ i
powiedz, ale otw arcie, ja k ą  je8tem t

( C ia o  d a hem  ****

J. IHNATO W KA A T S JT ir U N l T T F T A  artykuł toaletowy nie może ywali-
Pi IN J l i_ l£ i i  * I  I L I A .  zo sab pod względem skutku i dobroci

LW ÓW , sklepy własne ulica K opernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 
KRAKÓW , Sukiennice 1. 20. — CZERNIOWOE, R yn .k  1. 2.

z ANT1LENTILTĄ. Środek ten o.rzym anr z odświeżających substaneyj asnwa 
w krótkim  czasie piegi, p lam y ,r ą t  'Cbiane, blizny U d., n a d a je  

cerze ś w ie tn ą  b ia łość , świe&cść i  d e lik a tn o ść . — Cena 2 złr.

Grysit tolitny
jest bardzo dobrym środkiem dt mycia twarzy i rąk. 
Osooy, poiiadajace skórę deiikamą i zdoli d i 
łuszczenia, pęnania i czerw ienienia, jak również 

do w yswarzania pryszczy, u sza i i wągrów, mogą używać grysiku toaleto­
wego z bardzo d 'h ry m  skutkiem jako środka łagodnego i znakomicie oesy-

■zczająengo skórę, 25 t. 3



Konfiskata. Wczorajsze wieczorne wydanie Dzień- 
i ha Dolskiego, zostało skonfiskowana 7? krytykę 

postępowania jednego ze starostów w Bp ramo fiskal­
nej. Dla prenumeratorów, którzy drugiego nakładu 
otrzjmać nie mogli, dajemy osobny dodatek.

Wiadomości osobiste. Arcyksiąże L e o p o l d
S a i w a t o r ,  powrócił wczoraj wraz z małżonką do 
Lwowa i zamieszkał w wynajętej willi prof. Zaclia- 
rjewicza. —  Prezydent miasta p. M o c h n a c k i ,  po 
wrócił onegdaj do Lwowa i z dniem wczorajszym obej 
muje urzędowanie

2 życia towarzyskiego, w  dniach udfiył 
się w Czerniowcach ślub znanego tut. obrońcy w 
sprawach karnych, adwokata dr. J. H o r o w i t z a  
z p. Julją W i s z o f f e r .

Komitet Mickiewiczowski, powstały z inicja­
tywy młodzieży akademickiej, odbył onegdaj pierwsze 
posiedzenie w sali rav.usz°wej- Prócz grona młodzieży 
przybyli uproszeni profesorowie wszechnicy, reprezen­
tanci prasy i sztuki. Przewodniczącym obrano Jego 
Magnificencję profesora dra Balasitsa, zastępcami 
prof. dra Komana Piłata i p. Marchwickiego, sekreta­
rzem p. T. Czapelskiego.

Po stosownem zagajeniu rektora p. Balasitsa. 
w yjaśn iającem, iż tegoroczny obchód Mickiewiczowski 
ma się odbyć z szczególniejszą okazałością —  oświad­
czył akademik Późniak, iż dyrekcja teatru, za stoso­
wnem wynagrodzeniem, odstąpiła salę na tę uroczy­
stość.

Przystąpiono do wyboru poszczególnych komisyj: 
W skład komisji programowej weszli p p .: dr. Bala- 
sits, dr. Piłat, T. Czapelski, Jarecki, Wszelaczyń-ki, 
Niewiadomski, Ł. Marynowski, akauemiey: Późniak, 
Łi szowski, Matecki, Waygarth, Krezek. Do komisji 
dekoracyjnej wybrano p p .: Marchwickiego, Barącza,
braci Popielów, M. Schmitta, M. Sozańskiego, K. 
Młodnickiego, oraz sześciu akademików. Komisję ad­
ministracyjną tworzyć będzie dotychczasowy komitet 
akademicki, zajmujący się przygotowawczemi czynno­
ściami do obchodu. Posiedzenie komisji programowej 
zwołał' Jego Magnificencja p. rektor na czwartek dnia 
5. bm. o godz. 6. wieczorem, w sali rektorskiej (uni­
wersytet, I. piętro).

Wyjaśnienie, otrzymujemy następujące jflsm,, z 
prośbą o umieszczenie: jednej z kronik D zien­
nika Polskiego pojawiła się wiadomość, że bohoiod- 
czańska rada powiatowa uchwaliła przejęcie na swój 
funduez długów włościańskich. W interesie dłużników 
— między którymi rozpowszechniona taka wiadomość 
mogłaby ich ze szkodą wstrzymać od dalszych spłat 
Zakładowi włościańskiemu —  uważamy za konieczne 
wyjaśnić bliżej powyższą wiadomość.

Kada powiatowa, zastanawiając się n?d sposobem 
ratowania włościan, w Zakładzie kred. włościańskim 
zadłużi nych, zgodziła się w zasadzie na przejęcie ich 
długów drogą zakupna odnośnych wierzytelności Za­
kładu ; jednak, nie znając podówczas stanu rzeczy, 
przekazała wdrożenie stosownych kroków, ewentualnie 
przeprowadzenie rprawy wydziałowi powiatowemu. 
Wydział powiatowy, zbadawszy nadesłany mu przez 
komitet likwidacyjny Zakładu imienny wykaz dłużni­
ków, i achunek długu każdego z nich i księgi grun­
towe wielu gospedaistw obciążonych, przyszedł do 
przekonania, ie  powiat tutejszy, -obarczony już poży­
czką głodową, kosztami budowy drogi powiatowej i 
innemi naleźytośeiami, podobnej akoii ratunkowej bez 
wielkich, szkodliwych następstw tern bardziej podej­
mować nie może, źe zniżona chocby do granic możli­
wych cena wykupna nie miałaby w gospodarstwach 
odnośnych pewnego pokrycia. Z wydziału powiatowego 
Bohorodczany dnia 31. października 1891. Prezes: 
Seeliński. Członek wydziału: Thom. Schwetłer.u 

Rozkazem do mlnleterefwa wojny datowanym
dnia 1 4 .\2 6 .)  październiku, rozkazano sformować w 
twierdzy w a r s z a w s k i e j  oddział aerostatyczny.

Pochodzenie Sary Bernhardt wyjaśniło się 
teraz dopiero. Pracę tę zadał »obie paryski „Internie 
diaire" * skutek tego, że Amerykanie chcieli przy­
właszczyć sobie słynną tragiczkę. Otóż według ogło­
szonej w tych dniach metryki, artystka jest Niemką 
z pochodzenia, urodziła się za. w Paryłu w domu 
pod 1. 5. przy ulioy De 1’ćcole de W uecinl w dniu 
22. paździerirka r. 1844, jako oórka Julji Bernhardt, 
23-letaiej modystki, pochodzącej z Be. t „ , a zamie­
szkałej w domu pod li 23. przy ulicy De it» Micho-
dićre. Nazwiska ojca nie podano. Nowouarudzcł.#
nazywa się w metryce nie Sara, ale zyna. Tę 
to metrykę Boz*na Sam w dniu 29. listopada r. 
lS59 przedstawiła w konserwatorium paryskiem.
Sara większą część młodości swojej spędziła
w Hawrze, gdzie w szkole klasztornej otrzymała 
wykształcenie. Ojcem jej miał być jakiś kupiec 
z Hawru. W domu, w którym Sara ujrzała światło 
dzienne, mieści się obecnie szkoła sztuki d»korj 
eyjńej-

Interwiew z opryszkiem. Sui generis iuter
wiew miał redaktor wychodzącego w Filipopo dzien­
nika Bałkańska Zara. Oto dowiedziawszy się, że 
Malama, słynny przed laty dowódca bandy opryszt ćir 
w górach Bałkanu, po 12 letniem więzieniu ma być 
wypuszczony na wolność, postarał się o sposobność 
rozmowy z nim przedtem, którą to rozmowę tak opi­
suje ■ Malama wygląda jeszcze dobrze mimo przeby­
tego więzienia i prawdopodobnie dalej będzie prowa­
dzić swoje rzemiosło po za granicami Bułgarji, 
Twierdzi, że nie doświadcza żadnych wyrzutów su­
mienia. Szczególnie oryginalne są jego wyobrażenia o 
„uczciwości", sądzi bowiem, że zawsze był „uczci­
wym" opryszkiem. „Nie złamałem — mówił — ni­
gdy mojegc słowa. Nieraz dałem się oszukać co do 
finansowego położenia moich więźniów i wyznaczyłem 
zbyt mały okup dla tych, którzy mogli daleko więcij 
^ąBłąMó. CJioclaż jednak później wykryłem. iż są o 
wiele bogatsi, niż mię zapewniali, nie żądałem już 
od nich ani jednego grosze więcej nad to, co raz za 
okup Pr*yjąć przyrzekłem. “ W Bułgarji nie chce 
prowadzić dalej rzemiosła swego, bo obawia się zbyt 
ostrych ustaw, w Turcji także, natomiast w Grecji 
nie potrzebuje się opryszek niczego obawiać. Gdy 
opryszki na terytorjura tureckiem wykonają jakie 
przedsięwzięcie, a potem zbiegną do Grecji, to są już 
bezpieczni. Gdyby ich złapano nawet i wsadzono do 
więzienia, to po dwóch tygodniach, pewnej pięknej 
nocy pusiczą ich wolno, ogłaeząjąc dziennikami, że 
opryizki Wyłamał sif i uciekli. Grecja umie izano- 
wać opryszków, bjl» tylke działalności swej nie roz­
wijali w jej granicach. Malam, żalił się jednak, że 
mimo całego korzyetnego położeni# opryszków w Gre­
cji, trudno t t d  Wytrzymać, tak bardzo jast rozwi­
niętą konkurencja. „Oprygzek — dodał — który zo­
stał schwytany 1 przesiedział 11 lat, nj0 znalazłbzy 
środka do ucieczki, uchodzi nieudolnego i żiden 
szpieg, ż; den donosiciel nie zechce u*ń się spuścić, 
ani mu służyć." z tą smutną perspektywą opuścił 
laiama więziosi* i ud3ł się de swej ojczyzny — 

Macedonjn |foźe przyszłość nie ułoży się dl iń tak 
amutno i może wkrótce już posłyszymy jego nazwisko.

Humorystyczny kalendarz ..Śmigusa1* na r.
b at do nabycia w administracji pisma naszego. 

Prenumeratorów id Dziennika Polskiego nabywać mogą 
taienąarz tęn p0 cenach zniżonych a to prenumera 
fórowie m i e j S(, 0 Wi po 4 0  ont., zaś z a m i o j s e o -  

i po 4 5  ent, t ffraz z przesyłką pocztową). K ie

s z o n k o w y  k a l e n d a r z y k  nader ozdobnie wydany 
kosztuje 29  ct. z przesyłką pocztową 22 ct.______

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z i i e -
Repertoar teatralny. Dziś w piątek po raz 

drugi „D.bry numer“, komedja w 3. aktach Adolfa 
Abrahamowicza i Jana Kazimierza Zielińskiego.

Pani Hajota (Helena Janina z Boguckich Szolc- 
Rogozińska), znana zaszczytnie powieściopisarka, przy 
była do Lwowa, celem wygłoszenia odczytu p. t. :

!„N»d przepaściami." Odczyt ten przedstawi nam peł­
ną niebezpieczeństw wyprawę, dokonaną przez p. Ha- 
jotę n i szczyt góry Santa Isabel (3100 metr. nad 
powierzchnię morza), dominującej nad wyspą Fer­
nando Poo. Na wyspie tej autorka przebywała łat 
kilka z mężem, W powrocie z Afryki, na wiosnę b r , 
pp. Rogozińscy zatrzymali się czas dłuzezy w Hi- 
szpanji, a nas,ępnie we Włoszech, gdzie byli przed­
miotem najserd czniejszych owacyj. Odczyty, wygi*" 
szane przez p. Hajotę w madryckiem Ateneum i w 
innych miastach Hiszpanj', oraz w Neapolu, w /w°' 
łały niezmierne wrażenie. Zarówno publiczność, juk i 
prasa z najwięksiem uznaniem i sympal.ją prryjmo- 
wały naszą utalentowana powieściopisarkę. A W ^  ćw
najpoważniejszych organów kadykskieh, madryckich i 
neapolitańakich, wyrażają ŝ ę z zapałem 0 za^ aeh 
odczytu. Kadyk-ki dziennik E l Besunien pisze: „Pani 
Rogozińska opowiedziała prześlicznie swoją ekspedycję, 
okazując w swej pracy n epospolite zalet/ pisarskie. 
Publiczność, bardzo licznie zgr madzona, nie szczędziła 
prelegentce oklasków."

Jeszcze pochlebniej wyzaża się znakomity histo­
ryk i uczony hiszpański, Don Adolfę de Castro, w 
swoim, dzienniku Ea Palma de Cadix, w artykule 
pod tytułem : Notable conferencia cn cl Ateneo.
Jego UBtęp końcowy opiewa: „Pani Rogozińska
(literata de gran tngenio), odczytała epizod ze 
swoich podróży, sprawiając rzeczywistą niespodziankę 
słuchaczom. Czytała po hiszpańsku i jaką hiszpań- 
szczyzną! kreśląc opis malowniczy i wspaniały do­
tarcia przez nią i małżonka na szczyt Santa Isabela 
Nie można sobie wyobrazić większego czaru w opo­
wiadaniu, w malowaniu dzikiej przyrody i niebez­
pieczeństw. Co do nas, s; achaliśmy niepospolitej 
autorki z prawdziwym zachwytem. Pisze po h i­
szpańsku tak, jak mało rodowitych Hiszpanów uczy­
nić to potrafi. Posiada język hiszpański klasycznie i 
posługuje się bogactwem, oraz trafnością porównań, 
które stylowi jej nadają peteą siły wyrazistość. 
Krótko mówiąc, ustęp, odczytany przez nią w „Ate­
neum", może być zaliczony do najpiękniejszych wzo- 
rów języka hiszpańskiego. Nic się nie da powiedzieć 
więcej nad sąd ten, który wydajemy z calem poczu­
ciem prawdy, połąezonem z rzetelnym zachwytem1*.

Takie są głosy cudzoziemców. Wątpić chyba 
niepodobna, że Lwów przyjmie z większeui jeszcze 
uznaniem i sympatją utalentownaną prelegentkę, 
która połowę czystego dochodu z odczytu swego 
przeznaczyła wspaniałomyślnie na rzecz leczniczej 
kolonji w Kj-manowie.

Odczyt odbędzie się w piątek.
E~nest LegouvĆ. Szesnastoletnia uczennica. 

Książka dla dnr stających panien. Przełożyła T. 
P r  a ź m w o i  a. Warszawa. Nakładem księgarni 
Teodora P a p r o c k i e g o  1892. — 8°. str. 357.

Ceł tej książki autor sam wyjaśnia w przedmo­
wie oświadczając, że pragnie za pomocą niej zwrócić 
uwagę czytającego ogółu na „ważną i delikatną kwe- 
stję wychowania kobiety". Pracę swą ujął znakomity 
akademik w formę przystępną, flagując, że młodziu 
tkiej, szesnastoletniej panience, która dopiero co ukoń­
czyła życie, sędziwy jej dziadek zamierza dać kilka 
lekcyj, mających na celu rozbudzenie dwóch przymio­
tów, zaniedbanych przez dzisiejszy system wychowa­
wczy : wyobraźni i samodzielnego myślenia.

Autor uważa sprawę kształcenia kobiet jako wy­
graną, ale zwycięstwo zdaniem jego nie jest zupełne. 
Pragnie on, aby kobiety odbierały wykształcenie ró­
wnie wysokie, ale odmienne, zastosowane do odrę­
bnych właściwości płci tej. Prace, tworzące książkę,
0 której mowa, mają być właśnie wskazówkami, a 
raczej przykładami, jak traktować należy rozma‘te 
gałęzie nauki, aby one kobiecie istotną przyniosły 
korzyść. W lekcjach tych, niczem nie przypominają­
cy eh oschłe wyl tedy szkolne, przebija wszędzie pod­
kład uczuciowy. W pierwszej zaraz, a niezwykle 
wdzięcznej pracy „Rola dzieci w poezji*, znajdujemy 
silae zaakcentowanie tej potężnej atruny psychicznego 
organizmu kobiet. Lekcje geografii i historji dają na- 
iczycielowi sposobność do poruszenia uczuć patrjo 
tycznych, a przy roztrząsaniu kwestyj filozoficznych i 
literackich trzyma się autor znowu tej metody, która 
nie gimnastykę pamięci, jeno ro: wój władz psycht 
oznych obiera sobie za zadanie. Legouve, wyborny 
znawca duszy kobiecej, umie je zaspokajać bez ujmy 
dla praktyczny oh oeiów. Opromienia on życie i wie­
dzę przed oczyma swej uciennicy blaskami dowcipu i 
poezji, przy których świetle nierównie łatwitj wnika 
umysł w zagadni#nin życiowe, niźli przy kaganku 
suchej uczoności.   .

Wielkiej encyklopeciji ilustrowanej wyszły odo 
cnie zeszyty 33 — 35 (na składzie głównym K się­
garni Polskiej we Lwowie) i obejmują n a s tę p u ją  
artykuły: Armja-Artylerja (z ilustracjami) arsenał
1 t. p.  rzeczy wojskowe, napisane prr.ez pułkownika 
K. Górskiego z wielką znajomością przedmiotu. Dzieje 
Aryanów w Polsce, przez znakomitego historyka W. 
Smoleńskiego, studja o Arystotelesie, Arystydesie, 
Arystofanesie, opracowane przez filologów warszawskich. 
Oenne informacje podaje S. Kramsztyk w „Arytme­
tyce". Dr. Beckerman o „Asekuracji". Diehl o 
studniach Artezyjskich i t. p. Z wyłącznie polskich 
rzeczy podnieść należy sylwetki Adama Asnyka (z u-

„Amico F ritż " : /.We mnie „CarsBeria rusticana" i
„Amico Fritz" mimo wszelkich błędów młodzieńczych 
i chropowatości budzą nadzieję, że w Maseagnim 
świat zyskał nowego geniusza muzycznego. Trzeba go 
tylko wyrwać z objęć rozszalałej reklamy i oddać 
go samemu sobie, a spełni z pewnością te na­
dzieje."

Kowa opera Verdi’ego. Jak wiadomo. Józef 
Verdi pracuje obecnie nad nową operą pt.' „Falstaff". 
Nowe to dzieło muzykalne będzie operą komiczną 
w najobszerniejszem tego słow;. znaczeniu. „Zabiwszy 
niemiłosiernie tylu bohaterów i bohaterek, mam prawo 
uśmiać się trochę* - pisze mistrz do swojego wi- 
dawcy, Bieordi ego. Libretto podzielonem jest na trzy 
akty i pięć obrazów, a napisanem zostało przez A. 
Boitę, o którym znowu donosi Verdi: ,Boito napisał
mi komedję liryczną niepodobną do żadnych z tych, 
jakie dotąd mieliśmy. Bawię się obecnie, dorabiając 
do niej muzykę, ule nie 'Oem, kiedy ią skeńczę. Je- 
dnem. słowem —  bawię się." Niewiadomo też, kiedy 
i gdzie t Falstaff" będzie przedstawionym. Nowy 
utwór wskrzesi dawne tradycjo włoskich oper butfo, 
w jakich Włosi dawciej celowali.

O-sspodarstwo, p n s p js ł  i hacdel.
iŁ ir f lz .i l .  Z puwodu s/.ei/.er-.ia się zarazy płucnej u 

bydła rogatego w komitatach Nyitra, Pozsony, Sarosf Sze- 
Pes i Zójyoli na Węgrzech, zabroniło namiestnictwo aż do 
odwołania, ceiem ochrony kraju przed zawleczeniem tej za- 
ra/-y, wprowadzić i przywozić bydło rogate z wyżej wymie­
nionych komitatów na te. ęgrzec-li do Galicji, tudzież prze­
wozić te zwierzęta z wymienionych komitatów przez 
Galicję.

Przeciw przekraczającym powyższe zarządzenie wytoc one 
będzie dochodzenie karno w myśl § 45. ustawy z dnia 24. 
maja 1882 Dz. u, p, nr 51, a zwierzęta wprowadzone 
m mo tego z kazu zostaną przez władzo karne za przepadł e 
uznane.

B a n k  k r a jo w y .  Stan z dniem 31. p żdz. 1891 
Asygnaty, ozeki zł. 1,48-J 947 et. 22. Wkładki oszczędności 
zł. 973 256 ct. 13. Emisjo: a) 41-'1°/0 listy zastawne 
*ł- h w 19,384.500, b) 5 °/n obligacje komunalne zł. i. w 
1,80.400. Razem zt. i. w. 20,664.H{,0

^P iJ tw w zd iiK io  ty g o d n io w e  izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwowie od 24. 
do 31. października 1891 r, hez opłaty akcyzowej Psze­
nica 10 65 do lrO o, żyto 9 25 do 9-55, jęczmień browarny 
7 10 do 7'50, pastewny 6-l0 do 6'50, owies G'95 do 7 -25. 
hi oczka S-50 do 9- —, kukurudza zeszłoroczna 6-25 do 7 '—, 
ni w a 6 25 do 6-50, groch do gotowania 8 '— do 10.75, 
pa‘iewny 6‘— do 7 50, fasola 5-50 do 5-75, bobik 5 25, 
do 5'50, wyka 5-— do 5.50, koniczyna 40’— do 55 —, ko­
m u , na szwedzka — do —■—, anyż rosyjski 30’— do 
3P  - ,  aoyż płaski 31-—, do 34 '—, kminek 20‘— do 22"—, 
rzepak zimowy 12'25 dol3'75 letni 12 50 do 13-25, rzepak 
nłw y —•— do —•—t Inianka 9-25 do 9 59, Dasienie lniane 
10\5odol0-75, chmiel na jesień S9 — dol07'—, nafta zwy„ła 
14 i;> do 15'25, salonowa 16-50 do 18-50, wszystko za 100 
kh-fir., spirytus 10.0CO litr-proeent. gotowy kontyngpntowany 
z podr.ifciem konsumcyjnym 5640 do 56-85.

Przegląd polityczny.
* N om inacja kfl. F lo rjana  Stablewskieg-o na 

arcybiskupa gnieźnnńsko-poznańskiego wywołuje, 
ja k  się można było spodziewać, w ielkie oburze­
nie * obozie narodowo liberalnym  Do tej chwili 
dochodzi do nas ty lko jeden  głos berlińskiej N a ­
tional liberale Corr., k ióra  pisze, co n as tęp u je : 
„Poprzednikiem  ks. Stablew skiego b y ł p ra ła t nie­
m iecki: on sam jest Polakiem  o v ybitnym  
charak terze  narodowym. Jn ż  to samo dostate­
cznie charak teryzu je  ca ła  znaczenie tej nom ina­
cji ; ustępstw a na rzecz żywiołu polsfciego, które 
jnż w ostatnim czasie zaznaczyły  się w zakresie 
szkolnictwa, doznały nowego rozszerzenia; w sto­
sunku narodowości fak t ten da się niewątpliwie 
odczuć w sposób w cale niepocieszający. K lery- 
kalne dzienn.ki w idzą w nominacji ks. Stable- 
wskiego oznakę fiowej e ry  w stosunku Polaków  do 
państw a i rządu  pruskiego. K s. Stablew ski w 
sejmie dosyć czę&to daw ał w yraz skargom  Pola­
ków  na narodowy ucisk, przyczem  bynajm niej 
uieii wiole się różnił od sv 'oicł rodaków, co naj­
w yżej może przez tro«M  fc ra « . W y ­
pada czekać, ja k  się przedstaw i na nowem sta ­
nowisku, jako prym as Polski."

* N . fr. Presae pisze: B udżet wojskowy
ma zostać podwyższony o 120 miljonów m arek. 
Z  tej kwoty 50 miljonów przeznaczono na arty- 
Ierję. Chodzi mianowicie o zaopatrzenie arty lerji 
polo w ej w nowe law ety. K onstrukcja  dotychcza­
sowych law et i przodków  arm atnich, datuje się 
jeszcze z roku  1873. Nowy m aterja ł m * być w y­
łącznie sporządzony z żelaza. Co do samych 
dział, postanowiono pozostać ną razie p rzy  dzia­
łach  stalowych.

* W edług  doniesie iia N. fr. Presse z wę­
gierskiego sejmu, zdaw ał w dniu 3 . jjm . minister 
F e ja rv ary  sprawę z egza ainu oficerskiego jed n o ­
rocznych ochotników za rok 1890/1. Do egzam i­
nu  zgłosiło s ę 965 ochotników w linji i 159
przy  honw edach. Z  tych  zdało egzam in 782, 
w zględnie 150, reprohowano 131, W zględnie 7.' 
Z  powodu słabości nie złożyło egzam inu 14, 
względnie 2; odstąpiło oa egzam inu w linji 3&’ 
przy honw edach m a t nie odstąpił. Jed en  ocho­
tn ik  w linji nie sk ład a ł egzam inu z powodu, iż 
osadzony został w areszcie Z  reprobow anyeh

rzeczy poaniesc uait-zy syiwutŁ1 auuma asnyaUi i" u_ j otrzym ało 117 pozwolenie do korzystania z teo- 
datną fotografią) i B. Aspisa pióra P. Chmielowskiego, j retyoznyoh atudjów w drugim  roku  służby- Z  wy- 
Piękne ilusiracjc zawierają artykuły o Asyrii, Astra- ja k ie m  wspomnianego powyżej jedynego ocho- 
chanie, o Arminiuszu i t. p. W ogólności' roZwija j tn lk a> osadzonego w areszcie, niuogo nie w ykla- 
się wydawnictwo, tak pod względem treści, jak ( c.a0Q0. 0 eg®aminu. A  służących rok drugi zgło- 
i formy —  nie ustępując w niczem przedsiębiorstwom mło się w mji 114. pr*-y honwedach o. ^  tych 
podobnym za granicą. Eucyklopedja polska podjęta zdało egzam in 49, względnie 6, 6 i kandydatów  
przez grono uczonych bezinteresownie powinna wyru- w hi fi u paaio .
gcwać z naszych domów leksykony Brockhausów j teytry te  do tyczą także^ ochotników , służą-
i Meyerów, które przewyższa nietylko dokładnością 
i znajomością rzeczy swoiskich, ale także obcych, 
jak tego dowedzą pierwsze pięć tomów, poświęcone
z natury rzeczy (literą A zaczynają się przeważnie
wyrazy obce) sprawom obcokrajowym. W interc-ie . . , . . — ,
samego wydawnictwa, prowadzonego przez ludzi facho- o trąb, sakaz ten rozciągnąć również na w izelk ie 
wych i wytrawnych znawców swego przedmiotu, \ rodzaje zboża, % w yjątkiem  pszenicy, oraa na 
radzilibyśmy większe skupienie (przez odsyłanie czy- j karto  ile, tudzież na w yroby ta k  z kartofli, ja k  i 
teiniKów do odnuśnych dzieł) a wydawcy sam imu, i z podieg^Jdioych zakazowi gatunków  zboża, a 
dokładającemu wszelkich starań w kieruuku -rozwoju | mianowicie, na  m ąkę, słód, kaszę i chleb w bo- 
Encyklopodji, ażeby o ile możności skracał odstępy j chenkęch. 2. Z akaz  niniejszy wprowadzić w wy- 
czasu wyjścia poszczególnych zeszytów. Zadośćuczy­
nienie obu żądaniom posunie całe wydawnictwo, za­
sługujące z każdego względu na uznanie i poparcie, 
to potężny krok naprzód.

Teatrowi polsniemu w Petersburgu powodzi 
się w tym sezonie -  ~ jak pisze K ra j  — bardzo licho.
Nawet zniżenie cen biletów nie wpłynęło na polepszo­
n e  się frekwencji publiczności. Dopitro zaangażo­
wanie baletu poprawiło nieco finanse przedsiębiorcy.
To smutne !

Sgambati o Maseagnim. Znakomity muzyk 
włoski Sgambati powiedział po przedstawieniu opery

cje pograniczne. 4. N adać ministrowi skarbu  p ra ­
wo ostatecznego rozstrzygania w szelkich w ątpli­
wości, k tóre m ogą nasunąć  się m inisterstwu s k a r ­
bu p rzy  w ykonania niniejszego ukazu .

U kaz powyższy nosi datę 20. październ ika 
( 1. listopada) r. b.

* R z y m sk i. korespondeut Daily Telegraph 
m iał rozmowę z m arkizem  R udini m i zapytyw ał 
się go o zam ierzoną rzekomo podróż k róla Hum- 
berta  do A nglji Rudini ośw irdezył, że nie m a 
j.szcze  pod tym  względem  stanowczej decyzji. 
Jeżeli iord Salisbury będzie sobie życzy ł tych 
odw dzin i jeżeli one będą mogły umocnić pozy- 
e ę W łocb, król niewątpliwie bardzo chętnie przy-

1 jech a łb y  do Anglji. — Do Rzymu p rzyby ł ty m ­
czasem b y fy g reck i p rezydent ministrów, p. T ri- 
kupis i złożył w izytę markizowi R udini’emu. Ja k  
kolwiek Trikupis lubi nadaw ać podróżom swoim 
wysoce polityczne znaczenie, trudno przypu­
szczać, żeby tym  razem  udało mu się tego do- 
k azać.

* B ukaresztu  donoszą, że w Sinąji odbyło 
się w sobotę pod przewodnictwem  k ”óla posie­
dzenie gabinetu. K ról donosił o w rażeniach, ja ­
kie odniósł w swojej podróży, a  ministrowie zda­
wali mu spraw ę o zaszłych w k ra ju  podczas je ­
go n iecbecnśii w ypadkach  politycznych. W szy­
scy uznali potrzebę uzupełnienia gabinetu, ale 
nie doszło do jednom yślności co do załatw ienia 
tej sp raw y.jW szakże  wstąpienie L ahoTary’ego do 
gabinetu  uw ażane jest jako pewne.

(Telegramy z  Wnyfch hism.)
Rio Janeiro 5. listopada. K ongres u ch w a lił 

U9tawę w spraw ie ograniczen.a budżetu i p ra w a  
w eto  prezydenta przysługującego m u w m yśl 
k o n s ty tu c ji , skutkiem  cz >go Fonseca rozw iąza ł 
kongres. '(& . L.).

Rio łuneiro 5 listopada. „Biuro R eu tera" 
donosi: K ongres został rozwiązany, ogłoszono
sad doraźny i-p rzy  wrócono dyk ta tu rę  (fcr. L  ).

Nowy Jork 5. listopada. Donoszą z Valpa- 
raiso ; O dkryto  tn spisek, k tórego ceiem było za­
mordowanie jen era ła  Pinto, dow-odząeego w ojska­
mi kongresowemu. SpLek został uknuty  przez 
Balm acedzistów , [G. L.)

dnia 5 listopada 1891 r.
HOTEL ZORIjL  H. J. Szole-Rogozii-ski- z Afryki. 

E.- Torosiewiez, te7 Abrahamowiez z B-odek R. Lr Łu­
bieński z Lrakowea. J . Viv en i  Poznaniti. E hi. J?»wo- 

\ rowski z Kopeczyniee. J . Blum, A. Grimm z Wiednia. O. 
i Oppenheimer z Pragi. R. Czerny z Lutomirza. Z. Lungfel- 
 ̂ der 7. Bielska 8. Sękowski z Wpj-ławia, F. Kiiiler « 
i Berna.

LłCTEL FRANCUSE1. W. Gnoiński z Cieszanowa. 
I A. Steeai z Środopole;. H. Dłuski z Batycza. S. Sehiffer- 
' mann z Magdeburga. Ks. Guralek z Nowego Sąeza. A.

Mahler, B. Wijss, Dr. N. Seinfeld R. Blei-r z Wiednia, 
j HOTEL CENTRALNY. V.. Bok, A. fctiransberg z 
, Wiednia. T. Bukowski z Konkolnik. I. Kemdner 76 Stani­

sławowa. O. teybrauowski ze Zaleszczyk. 1. Sołtykiewicz z 
Podhajee A. Zarakowski z Brzeżan. L. Muszyński z Luba­
czowa.

HOTEL SZWaJCARSKI. 1'odczaska i Fulsztyna. Ba- 
rum z Krosna. Gren z Żużelo. Bauer ze Stanisławowa. Gre 
ze Sokala.

N A D E SŁ A N E .
Z d j ę c i a  i  p o w i ę k s z e n i a  f o t o g r a f i c z n e

aż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej­
kolwiek fotografii wykonuje artysŁ 2f kład fotograficzni-

M . G O L D B E J I G A
Lwów, uiioa Jagiellońska-liczba 11. 1756

Nowość: Efektowne fotografie na białem szkle matowem

cych W pułkach węgierskich, sto jących po aa
g ianieam i Krajów koronnych św. Szczepana.

* . „ Z b i ó r  p r a w "  <-gła,sza następujący na j­
wyższy ukaz do rządzącego s e n a tu : 1- O bok
utrzym ania zakazu  wywozu żyła, mąki żytniej i

konanie nazaju trz  po ogłoszeniu tego ukazu, po­
zostaw iając ministrowi skarbu  zakom unikow anie 
telegrafem  treści ukazu tego, w celu niezwło- 
cznego j w ykonania go przez właściwe urzędy 
celne. 3. J s k o  w yjątek od niniejszego zakazu, 
n a  p rzeu ąg  trzech  dni po jego wejściu w w yko­
nanie, pozwolić na wywóz zagranicę podlegają­
cych zakazow i towarów zbożowych: a j  jeżeli są 
przeznaczone do uzupełnienia ład u n k u  statku, 
rozpoczętego przed ogłoszeniem tego zakazu  
i b) jeżeli przed tym że term inem  wyprawiono je  
kolejam i zelaznem i za g-anicę przez lądowe sta

państwa.
leLgram y „Dziennika Polskiego * i

Wiedeń 5. listopad®, (Z  izby posłów.) P rzy  • 
dyskusji nad budżetem  wyznań dom agał się p. 
Bryliński polepsz m la stosunków duchowieństwa 
grecko-katoiickiego w G -licji, podw yższenia do- 
taćji biskupa w Stanisławowie na  12.000 zł. 
i budow y rezydencji d u  g recko-kat. b isk u p a  w 
Przem yślu.

P rzy  ty tu le „wyższe zak łady  naukow e" ' 
mówi od dwóch godzin G e s t m a n n  i

Telegramy „Dziennika Polskiego?
Kraków 5. listopada. U m sr! tu dziś A leksan­

der Ł a d n o w s k i ,  zasłużony ak to r i literat
Wiedeń 5. listopada. Zw iązek rolniczy uchw alił 

przedłożyć izbie deputow anych wnioski w sp ra ­
wie zniżenia ogólnej sum y podatku  gruntowego, 
w spraw ie zm iany ustaw y o podał i u  gruntow ym , 
dalej w przedm iocie opodatkow ania ren t od z a ­
pisów długu.

Wiedeń 5. listopada. D iiś  rozpoczynają się 
pod przewo Inictwem ks. k a rd y n a ła , hr. Schon- 
borna n arad y , kom itetu biskupów austrjackicL, 
Porządek  dzienny d la ogólnej konferencji b isku­
pów, bedaie przedyskutow any najpierw  przez po­
szczególne kom itety, co skończy się około 10. 
b. m , poczem rozpoczną się ogólne konferencje 
biskupów.

Wiedeń 5. listopada. G łoszą, że, w razie, 
g dyby  Staroczesi złożyli m andaty , zostanie s ę jn  
czeski rozw iązany.

W aterfo rd  5. listopada, z  okazj: p rzybycia  
Dillon* praysafn do krw aw ej b itk i m iędzy P ar- 
nellitami i A ntiparnellitam i. O koło 150 osób jesf 
rannych.

Petersburg 5. listopad*, w  gubern ji k a z a ń ­
skiej szerzy się  ty fa s  głodowy.

Rzym 5- listopad a. P ap ież  ma być cbory na 
k a ta r kiszek. L e k a rz e  żyw ią poważne obawy.

W y b u ch ł tu ogólny stre jk  dorożkarzy.
Rzym 5. listopada, K ongres pokojowy u s ta ­

nowił, że urzędow ym  językiem  kongresu je s t ję ­
zyk  francuski. K ongres przystąpił do rozpraw  
nad  wnioskam i w przedm iocie u tw orzenia  m ię­
dzynarodow ego parlam entarnego kom itetu. P osta­
wiono w tej m ierze trzy  wnioski. W  toku ro z ­
praw  podniósł Im briani, że w celu osiągnięcia 
rzeczyw istych rszuitatów , na leży  narodow i i iego 
rascępcom powrócić prawo rozstrzygan ia  o woj­
nie i pokoju.

N a dzisiejśzem posiedzeniu referen t, w ybrany  
p rzez  biuro kongresu, złoży spraw ozdanie o w szy1 
stk ich  trzech w nioskach.

Rzym 5. listopada. W  piśmie, wystosowanem  
do kom itetu kongresu  pokojowego, ubolewa d r 
S m o l k a ,  iż z powodu zajęć urzędow ych w o 
Drs dającej w łaśnie radzie  państw?, nie może 
wziąć osobiście udziału  w przedsięwzięciu, k tó re­
go powołaniem  jest zm ierzać do tak  wzniosłych 
i szlachetnych celów, jak  zbliżenie w zajem ne r e ­
prezentantów  m dów  sam ych. D r. Sm olka życzy 
najserdeczniej, ażeby  osobiste zetknięcie się r e ­
prezentantów  w szystkich ludów, w wspólnem d ą ­
żeniu do wysokiego celu, usunęło wiele nieporo­
zumień i wyrów nało rozm aite antagonizm y i 
sprzeczności. D r Sm olaa zauw aża w końcu, iż 
pow ierzył dep. d r. Russowi złożenie wyrazów 
tych  uczuć na kongresie w imieniu austrackiej 
izby posłów.

Rzym 5. listopada. Iz b a  deputow anych zwo­
łan a  zostałą na 25. listopada.

Belgrad 5. listopada. W  skutek przesilenia 
gabinetowego, zwołanie akupczyny odroczono do 
dnia 28. g rudn ia  starego sty lu  (dnia 9. stycznia 
1892 r.).

Londyn 5. listopada. W edług depeszy otrzy­
m anej w poselstw ieŁhrazy lijsk ;em panuje w Bra- 
zylji po rozw iązaniu kongresu zupełny  spokój.

B e r l i n  5. listopada. Między Dęblinem a Sosnowi­
ca m. wykoleił się pociąg wojskowy. Trzech ludzi pnn'o;ło 
śmi.rp, około 50 je t rannych.

M .  J O N A S Z
DOM  B A N K O W Y  i K A N TO R  W Y M IA N Y

we Lwowie, uli .-.a Jagiellońska 1. 3,

kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym.

Zlecenia z prowincj wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 
prowizji.

, , G ł ó w n a  r e p r e w e n t n e j n  d l a  G a l i c j i  
n a j w i ę k s z e g o  i  n a j b o g a t s z e g o  w  f e w ie c .e  
T o ł a r r y e i w .  u b e z p i e c z e ń  n a  ł y d ę  „ T h e  
M u t u a l .* *  — R o k  z a ł o ż e n i u  1 8 4 2** .

Dr. Emil Wechsler
lek arz  chorób w ew nętrznych

specjalista w c&oubaoh tot^dka 1 Jelit
po przeby tych  d łuższych stućtjach na  klinice 

profesora Osera wę W iedniu, pow rócił i ordynuje 
od 3 —5.

w e  L w o w ie , p la c  B ern a rd y ń sk i 1. 15.

jB iT A N I S Ł A W  - p E P Ł O W S K r .

i TEATR POLSSI ¥« LWOWIE
(1881  — 1 8 0 0 . )

C ena c g z e m p l. 1 z l .  50 e t .

S k ład  głów ny w księgarni G u b r y  n o w i - ^  
c z a i S c h m i d t a .

<**T Tamże do nabyoia :
Dzieło tegoż autora, p. t. :

Teatr polski we Lwowie i
( 1 7 & 0 - 1 S S 1 .)  3

\  C ena egzem pl. L  zł. 50 ct, ^

,LW0 WIANKA”
Kalendarz hum orystyczny

ilustrowany i informacyjny
xxa r o k  X  8  Q.> 2  

u i  opuścił prasę i jest do nabycia  we wszystkich 
księgarniach.

Główny skład w  drukarni „Dziennika Polskiego"
pica M arjacki, 1. 7.

Cena egzem plarza 3 6  ct. —  z przesyłk* 41 ct. 
D la  pp. Prenum eratorów  Dziennika Polskiego 

egzem plarz po 2 6  ct. — z prmeayiką po 31 ct.

ffustrow. czasopisma humorystyczReiiO
T f T r W

wy szedł juz pod prasy — i je s ‘ do nabycia \ r Admiui-
»!r-,ęji , . l > z i i e n n l k a  P o t t s k ie g o * *  (p lac Marjauki 
1. 6 >, w „ B l n m e  d z i e n n i k ó w * ,  w  t r a f i k a c h  

i 5 u lę g u r i  tf lc ii,
| J F '  P r e n u m e r a ta  h w a r ta lu a  w a  L w o w ie  

w y n o s i  1 s ir ., n a  p r o w in c ji  ł  s ir ,  2 0  ct. Cena  
( f t te m p la r z a  2 0  rt.

F o d ż ię lio w a a ie .
Niniejszem składani publiczne podziękowanie Zakła­

dowi pogrzebowemu i ’P. Braci K rkowskich we Lwowie 
za sumienne i pod każdym względem zadowalnisjąoe wyko ■ 
nanie powierzonej Mu ostatniej posługi dla nieodżałowanej 
ś. p. ciotki mojei Kryspiny hrabiank Łosiównei T.czciwe 
wywiizanie się tego przedsiębi stwa, przy cenach najprzy- 
stępniejjzych, ośmiela mnie Zakład ten niniejszem od- 
szczególnić.

Z poważaniem
Ł-, A dolf hr Łośś.

Do wiadomości interesowanych podajemy, iż wszelkie 
listy, przesyłki i przekazy pieniężne nadsyłać należy pod 
adresem skarbniku 1 owarzystwa p. Jakóba Zacha (Lwów 
ulica Sykstuska 1. 2).

Z wydziału 1 owarzystwa, ku wspieraniu słuchaczów 
wszechnicy, rygorozantów i auskuitamów w. m. we 
Lwowie.

A d a m  Goldhammer Zygm unt K ita j
sekretarz. przewodn

T E A T R  H R  SK A RBK A

D z i ś
Po raz drugi

D obry num er
komedja w 3. aktach oryginalnie nap.s&na prze! A dolfa 

AbiaUaiŁowi-za i Jana Kaźm erza Ziel:6*kłeEł -
O S O B Y :

H en ry k  Gaus, starosta  . . Zboiński
Auna, jego zona 
Zofja, ich córsa 
Celestyn» .
D eodat Kropidło, sędzia
Tekla, jego zona
Ewa, iuh eórka
Ludwik, kom isarz sti?rostw»
Adam, auskultan t
Kapitan
Rejent
Aptek- rz .
Doktor 
Szerepeta .
Ruuiuski .
Fafuucy ) wo£a j 
Bazyli 1

Ciohoc^i- 
j CzaplińeLa
. German
. Feldn.an 
. G ostyńska 
- K w iecińs.a  
• vYoleński 
■ W » ewski 
. Szobert 
. Kio»m»a 

Wyeock; 
MiieWoki 

. Dęb:cki 
. J i a t ^ c l  
. Senowski 
. H ren iee ioz

Rteoz dzi je  się w m ai;m  roirśeie w Galicji. Akt 1 i  3 
u Gansa, akt 2 u K ropidły.

Wim IU ii papiery wartościowe, banknoty zagraniczne i monety
Ó W *  k u p u j e  i s p r z e d a j e  p o d  n a j L o r i y s t m e j s i y m i  w a r u n k a m i .  * ^ |

Kantor
wymiany KiTZ i STOFF. Lwów. Has Sslicti 11 Z leeeiala  z p ro w in c ji  u eczn f a  

s ię  o d w ro tn ą  p o e s tą  b ez  doli* 
e z e n i a  p ro w ig ji*
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Drobne oroszenia.
doniesienia r izmalte

po 1 */, centa od wyrazu.

Bu c h a lte r s
te m ilja n

poszukuje E m il  B e r -  
B r a je r , we Lwowie. — 

O ferty tylko osobiście.

Gra n t
Tkacka 5,

pod budowę do sprzedan ia .
854

l Y s i r g a r n l
z 3. klasą g im nazjalną do praktyki,

Bliższa wiadomość w A d m in lltr. 
uik.i Polskiego."

p o s z u k u je  uczul;
akl
Dzien-

Pu d er  h y g le n lc /n y ,  zalecany przez 
lekarzy, bez żadnych domieszek. Cena 

pudełka 70 o n t , wyrobu A d o l fa  P o ­
ko rn e g o ,  m agistra farm acji Lwów 
W ałowa 15. — Skład w Stanisławowie 
w apt. p. M a cu ry .

Biu r o  w y w ia d o w cze  
k o w sk ie g o , Lwów, Wałowa 1. 

zajmuje się-kupnem i sp rz f', "-*~ 
ści, dzierżawą majątków. r 
kupnem sklepików (greizlerei) 
mem pomieszka* w miejscu. Interesow ani

K rzecz-
12

rea ln o - 
sprzedażą

i wynaj
  _   isowan

mogą bardzo korzystnie załatw iać sprawy.

Dra G. JAEGERA
oryginalną B I E L I Z N Ę  normalną

damską, męską i dziecinną 
z fabryki HENGERA SYKÓW po łg a ją  

po cenach fabrycznychi j. ćpam
w e  L w ó w  le , p la c  H a l i c k i  1. 3 .

1853

s.

/O C C o r X X X X X X X X 3 X X X X X X X X X X X X

Kurs zbiorowy języka niemieckiego, O

8y.x

r o z m o w y  i  c z y t a n i a ,
otw ieia w d o w a  po profesorze  g im n a z j a l n y m ,  rodowita N N m t a ,  
z n i em 1. września  b r. W a r u n k i  bardzo p -zy st ę . pn *. 
N a u k a  dla o»ób p o je dvń ez '  r*i> 1110te  b y ć  n a t y ch mi a s t  rozpoczętą

Bli sza w i ad o m o ś ć  w A d m i n is t ra c j i ,  lub w handlu I i r a p  
R . D ii  111 a r a ,  p | ac  ] \L r ju . ki. '  tt'27 t  /

0 " O b a  in te ligen tna  w średnim wieku, 
znająca się na gospodarstw ie, poszn- 

kj*je miejsca za gospodynię do księdza. 
Łaskawe zgłoszenia pod ad resem : „Praca" 
poste restante D roginia. 886

Po s z u k u je  s ię  gnu  e r n a n tk ę .
język polsk , niem iecki, francuski, 

szycie i nieco fortepianu. Jfltti Kaufmann, 
Ossowce. 891

Y A M IE U i c e  b a r d z o  r e n to w n e
pod korzystnym i warunkami do sp rze­

dania. B a p p a p o r t ,  Jagiellońska 17.

M ę  śpiewu solonego dla pad

udziela 1901

A nn a Ł egade
i przyjmuje zgłoszenia codziennie od 

godziny 10. do 12.

Ulica Sykstuska I. 5 0 , w  p a rte rze .

Dr, n a b y c ia  „Doga“ pfe® 7 miesię-
zny popielaty, ezarnem i centkami 

znaczony dobrej rasy, za 50 zł. do sprze­
dania. B liższa w iadomość u dozoroy 
domu ulica B łonie 1. £69. 885

p o s z u k u j e  s ię  celem w ynajęcia na 
- parę la t, a względnie kupna domn 

jed inpiątrcwego o mniej więcej szesnastu 
pokojach, z o g ro d e-, w zdrowej części 
m iasta, a niezbyt ruehliw em  miejscu. 
Zgłoszenia przyjmuje się przez grze­
czność ul. F redry 1. 2, nr. drzwi 17, 0d 
godziny 1 .—2. 887

Bln r o  w y w ia d o w cze  S ta n is ła w a  
S a ła ty ,  Lwów, ul. H alicka 15, po­

leca wszelkiego rodzaju doborową służbę 
dworską. 865

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

K u r k o w a  2 8 ,  dwa pokoje z kuchnią.

3  lub 4  pokoje, 
Długosza 23.

kuchnia, spiżarnia . —

B IE L IZ N Ę  m ęską i d la  chłopców. 1931 e
K A F T A N IK I, S P O D N IE , S K A R P E T K I. 
P O Ń C Z O C H Y  i P O Ń C Z O S Z K I dla dzieci, jedw abne, 

w ełniane i baw ełniane.
K A M IZ E L K I K A M A SZE i PO Ń C ZO C H Y  m yśliwskie 

polecają w cgrom nym  w yborze

S .  G a b r i e l  &  J .  C h l e b o w n l k
w e L w o w ie , p la c  H a lic k i  lic zb a  3 .

J u t  opuścił prasę:

„ B Ł A W A T E  K “
kalendarzyk dam ski na rok 1892 w nader 
gustownej i eleganckiej uprawie, zawiera 
prócz bardzo bogatej treśc i inform acyj­
nej i literack iej, obszerniejszą p ra c ę : 
„O p r z y ję c iu  g o S d  ‘, nakryciu stołu, 
winie, deeeiieh  i przyjęciach wieczor­
nych, również p r a k ty c z n y  „ P o r a ­
d n ik  H y g le n lc z n y .“  Cena 50 ent.

Po przesłan iu  przekazem pocztowym 
kwoty 5(i ent. uskutecznia się przesyłkę 
franco.

D rukarnia narodowa IV. M a n ie -  
ckiego , ulica K pernika 1. 7. 1904

SKŁAD  K A  WY
w najlepszym gatunku

C e y I o n A m erykańskiej 
ARTURA K0SCICKIEG0

ulica OSSOLIŃSKICH 1. 11 . 
wchód tasże z ulicy Cichej 

DOM K8 . S kc 1EHY.
Ceny w m iejscu :

1 kilo zł. 1 90 et.
Na prow incji:

4*„ kilo zł. 9-60 ot.
franko. I 0O8

N ijlepsza KAWA palona
'*/, ki. zł 1-20 et.

V* ki. najlepsz. herbaty, 
*/, kl. najl. okruchów  50 ct.
Nio mam wcale tych ga tu n ­
ków kawy, które drudzy j 0: 
n az tią  mojego godła ogta 
iza ją  i każdy sam się p rze ­
konać mole czy dostani) 
gdzieindziej p o  ł«J e o n ie  
tatką k a w ę  Jak m o ja  co  
d e JakoAel 1 im a b u .

Pierwsza, koncesjonowana fabryka 
J. Baczyńskiego

■ w ©  L w o w i e
p r zy  u licy Czarnieckiego liczba 12.

Ma zaszcayt zawiadomić S. P. P., i i  wyrabia Buljon najlepszej f f
-1 jakości, tudzież konserw y, a  mianowicie:

A l  Szparagi olbrzymie najlepszego gatunku. G roszek zielony. Szampiony. Pa- 
H  sztety stragburgskie. P asz te ty  .e  zwierzyny. M arm olady morelowe. Kompo- 

ty z owoców. Galarc L-j pożyczkowe. Korniszony. Grzyby. Raki. 1 omidory.
4J E k strak t płynny. — Z u p y  d la  A rnąji: Grochowa. Kminkowa. Panadel

z mięsem i j r-ynam i.
Ceay umiarkowane, d la  panów kupców stosowny rabat. -*© ę

Z poważaniem

J. Baczyński. 
« s q q q q q q q q p p F l ^ ^ p p p ^

Już nadeszły 
tegoroczne świeże:

D a k t y l e  marokańskie. 
R o d z y n k i  malaga.
F i g i  su łtański e.
Ś l i w k i  suszone bośniackie. 
P o w i d ł a  przecierane w ęgierskie. 
M a r o n y  tyrolskie.
P i g w y  tokayskie. 18 7
M u s z t a r d a  krem ska.
B r y n d z a  liptaw ska tłusta.
M i ó d  biały lipowiec.
J a b ł k a  1 G r u s z k i  w wielkiem 

doborze. W i n o g r o n a  i t. p. 
W szystko pierwszej jakości, a najtan iej 

w handlu

St Markiewicza
we Lwowie, w R ynku  liczba 42.

CYLINDRY a n g ie lsk ie .  
KAPELUSZE tw a rd e  i m iękkie. 
CZAPKI i RĘKAWICZKI zimowe,

nadeszły 

w o g ro m n y m  w yborze

M A G A Z Y N  

A’ LA YILLE DF, P A R is
Lwów, plac Halieki 2. 1942

O -a fb r^ y  «1 S t a r k .

< M E P L
£  jrJelegantszBi j n:ijlepsz6 V
J  dostać można tylko u r

Do sprzedania
REALNOŚĆ w Capowcaeh, poczta '/r
mili w Koszyłoweaoh, orzv gościńcu k ra­
jowym, niedaleko liiiaśn  T łuste , 10 m or­
gów obszaru, w tem 4 morgów ooarka 
nione i ogród założony. Realność z domem 
mieszkalnym, stodołą, szopą, drew utnią 
i t. d , odpowiednia dla „mera-ta urzę­

dnika lub oficjalisty. Cena 4 000 zł.

H A N D E L

KAROLA BAŁŁABANA
w *  L w o w ia  1809

poleca

franco opłacone do każdej stacji pocztowej 
w kraju

K  A  W  T
4*/, k. Ceylon grubo ziarn . najprzed. 10'80 
4*/* k. „ średnia . . ,A ‘ A
4*/, k. K u b a ..........................
4*/t k. Laguaira gruboziarn.
4 '/, k. Guatemala . . . .

'/, k. J a m a i k a .................
4*/* k. Rio l a w e ..................
4*/, k. S a n t o s ......................

k. Mokka arabska . .
4’/ł k. Jaw a złota . .
4*/, k. Ceylon perłowa 
4 ’/4 k. Siriusz . . . .

FORTEPIAN w Borsz^zowie w dobrym 
stanie za 120 zł.

Stanisław Grzegorzewski
w Borszezowie. 19 il

(Lwów Im presse).

Czynności wchodzące w zakres dzirł.m  a.

Kon icsjonowanegi B ióri

„ G a z e t y  K o lejo w ej111
i la  kontroli i rokia nacji lu d eb ran jeh  
uależytośei kolejowych w Krakowie są 

następu ąee .

J. B e z p ł a t n e  powtórne obliczanie 
i rewizja listów  przewozowych w każdym 
kierunku, iakoteż reklamacja nadpłaco­
nych należytośei kolejowych.

2. Osiągnięcie słusz.u.ch pretensyj 
z tytułu wynagrodzenia za przekroczenie 
czasu dostawy, ubytek lub uszkodzenie 
towarów i t. d.

R e d a k c j a  „ G a z e t y  K o l e ­
j o w e j "  udziela wszelkich informaeyj 
co do przewozu towarów najkrótszą drogą 
i najtańszą co do refekeyj i pozyoyj za 
przekartow anie. D la prenum eratorów  
b e z p ł a t n i e .

Program  B ióra i numer okazowy 
Gazety Koli.iowej* wysyła się na żąda­

nie bezpłatnie. 1747

A -  L U F T A
Halicka 1. 7.

¥ X X » O C X X X X X X X X X X X X X X X X X X X y

!!Dla amatorów fotografów!!
M aszyny  fo togra ficzn e , p ap iery , ch em ik a lia  z p rzep isa m i u życia  

po ce n a c h  fa b ry rzn y ch  —  poleca :

M A U R Y C Y  B O B K O W I T Z ,  o p t y k .
Lwów, plac M arjacki 1 6. 1920

Piece kaflowe
p r z e n o f tu e

(pat n t 3139X8906) 
11 a  s k ł a d z i e

utrzymuje 1932

w e  L w o w ie  
ulica Sobieskiego 3

marki pczlowe
zbiory marek pocztowych

i

S K Ł A I )  i  P R A C O W N I A  F U T E R

B Ł A Ż E JA  SZ A R K IE  W I0ZA
w e  L w o w i e ,  u l. W a ł o w a  I. 3 ,  (dom p. W ieczyńskiego)

poleca wszelkie gatuuki fu .er w w ;(lkiui wyborze, tak męskie jak  i dam ­
skie, ss tiae taao w e płaszcze, rotundy, wszystso podług najnowszego fasonu, 
czapki męskie i damskie, kołpaki do polskiego stro ju , wierzchy d i futer 
i m aterje ua futra, dywany do sań i łóżek, fu aki męskie i dam skie, kożuszk 

dla dz ia li haftowane, białe i brouzowe 
W szelkie zamówieuia uskuteczniają się z wszelką akuratuością 

i pospiechem ręcząc za trw ałość i dobroć w szystkńgo. 1855

• M M m n M M M M M M M n M M W M W l e
-        . . .  5

zakupuje się. po ee iie na jw yższt'

Ł a s k a w e  ofer ty  pod c y f r ą :  „Murki, 
poc2toweu L w ó w ,  Ho te l  G e or g e ' a

I BłOWH MAGłffl BRONI

we Lwowie, pl. M arjacki 3. 

SPRZEDAJE NA RATY
m ienia, kupuje za gotówkę i bierze 

w komis

WSZELKĄ BRON PALNĄ
nową, używaną i starożytną.

KARABELE, P A SY
p o l s k i e ,  l i t e  i j e d w a b n e .

Pośredniczy w najkorzystniej­
szej sprzedarzy antyków. 1674 a
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M A R Y A C E L S K I E
U i - . > p l  f t * ż < ) ł n d h o w 6

wyrabiane w api sce pod aniołem stróżem 
C . H R A J D Y  w Kromieryżu (Morsws) 

od downt używany i znany środek licznlczy, dzilWfM 
pobudzająco t wzmacniająco na żołądak przy prseoak©- 

dach w trawieniu.
Tylko prawdziwe tg zaopatnone obok amleaicsonym 

znakiem oebronnym i podpisom, 
to n a  f lu ih l  40 cM aoawi 1q«| ją 

Czętcl okładowe Bg podane.
W  a p t c Ł . i ***1 d «  — b y e U .

o o o o o o o o o  o o o
0  £ a n to r  w ym iany
a G» k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
— kupuję i  sprzedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc żadnej prowizji. 

Jako dobrą 1 p e w a ą  lokację
p o l e c a  1008

4 7 , % listy hipotecznaty hlpc
listy  hipoteczne prem jow ane5 %  .  . u '  r

5%  n .  bez premii 
A1/ ,0/, listy Towarzystwa kreay
47»7o Banku krajowego

ytow ego ziemskiego

4 7 ,7 0 pożyczkę krajową galicyjską 
4 5/. pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5 7 0 .  „ bukowinągą
4*/ 'i''o pożyczkę wegiersklej kolei państwowej 
47;°/0 „ proplnacyiną węgierską

"  Obligacje lnde4  7; węgierskie Obligacje lndemnizacyjne,

które to papiery K antor wymiany Banku hipotecznego zawsze 
nabywa i sprzedaje

p o  c e n a c h  A ą j k o r a y s t A i e j s z y c h .

UW AGA: K antor w ym iany Banku hipotecznego przyimuje od 
P. T. kupujących w sielkie w y lo s o w a n e ,  a  j u l  p ł a t n e  
m i e j s c o w e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  tudzież s a p a d l e  
k u p o n y  >» Hi,t< w k ę ,  b e i  w s z e lk ie g o  p o t r ą c e n i a ;  zaś 
z a n i* e js c o w e ,  p dynie za polrąceniem rzeczyw istych aosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

ton

CHIŃSKO- ROSYJSKĄ HERBATĘ
ciemno naciągającą z wybornym smakiem 

i arom atyczną wonią.

‘/ ,  k. Congo c e s a r s k i ..........................2 - —
*/, k. fam ilijnej w nudełku zielonym 3’ — 
% k. „ bez pudełka . . . .  2 80 
xli b . » bardzo dobrej . . . 1'80 
7 , k. Melange de Moskao w pud. żółt. 4 — 
'/, fc. „ „ „ bez pudełku 3-80
•/, k. I m p e r i a l ...................................... 5 -
‘/, k. wysiewek w ła s n y c h ....................1'60
*/, k. „ sprowadzanych . . 1‘50 
’/, k. Ciast do h e r b a t y .................

001 BANKOWY 1 KANTOR WYMIANY

I .  K L A B F E L D
t̂t© L w ow ie

przy uiscy Hetmańskiej pod liczDą 6,
£  Kupuje i sprzedaje

k  wszelkie papiery waiteściowe i menały
- j  po knreift dsieD ayik  b es  d e ii js e n la  prow i^jh
W  Przyjm uje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej,
w  W szelkie papiery wartościowe wylosowane, fudzież płatne
*  kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.

Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

M A G A Z Y N  F U T E R

P .  G Z A P C Z Y Ń S K I E G O
w e L w o w to , u lic a  H a lic k a  l. 1 ,

poleca 1832
F n t r n  d o  p o d r O i y  di.msk i i mę7,kie.
F u t r a  d ta m s h l©  we wszystkich najnowszych fasonach 

m ianow icie: futra paletotowe damskie na sposób męzki, 
piękny nowy fason dolmanów i rotunc 

F n l r a  m i a s t o w e  m ę z k i e  nowy ‘ason. 
K t » ł s i i e r x e  i  a a r e ^ e w l t t  damskie we wszystkieh 

możliwych gatnnkach.
C z a p e c z k i  f n t r z a n e  d a m s k i e  nowe fasony. 
C z o p k i  i  k o ł p a k !  męskie barinkow ”, bobrowe,

sobolowe.
u r i e r z c h y  g o t o w e  do fu te r damskich i męzkicha 
M a t e r j e  w wielkim  wyborze na wierzchy męzkie 

i damskie po cenach fabrycznych (wzory najnowsze). 
S k ó r y  we wszystkich g Runkach pojedynczo i hurtownie. 
Zamówienia za nadesłaniem miary wykonuje sumiennie

i punktualni j.
Z a  t r w a ł o ś  n a b y t e g o  t o w a r u  g w a r a n t u j e .

Ceny im iarkowaae. — Lennjfcj na żądanie franko.

PŁÓTNA DOMOWE
czys to  n ic ia n n e  

sztuka 231/, m etr długie 
tf . 8-50, 10, 11, 12 

z n a j l e p - z e j  p r z ę d z y  
zł. 12. 13, 14 

P łó tn o  n a  p r z e ś c ie r a d ła ,  
Lfiń i 175 ctm. szer. 14ł/j metr- 
długie, zł. 13 50, 14, 15, 16, 

na 6 lub 7 prześcieradeł. 
C h u stk i do n o s a  n ic ia n n e  

tuzin zł. 2-40, 2-80, 3 40, 4. 
S erw ety  s to ło w e ,  

tuzin zi, 2-40, 2 80, 3‘7 j. 5'25. 
O brusy  n a  6  o só b , 

zł. 1-5, 1-25, 1-65, 2-15.
S erw etk i d e se r t  z fr ę d z lą  

tuzin zł. 1-60, 2 , 2-80, 3'60. 
G a rn itu ry  k a w o w e  k o lo r  

z 6-eioum serwetkami,
Zł. 2, 3, 3-79, 4. 

R ę c z n i k i  n l e l a n n e ,  
tuzin zł. 3, 3*30, 4, 4*60. 

Ś c i e r k i  p ł ó c i e n n e ,  
tuzin zł. 2’10, 3, 3-60.

p o le o s  h s n d e l  io24 d

JANA KIEDU
W B  L W O W IE .

I I

Księgarnia SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO we Lwowie
poleca najnowsze dzieła nakładow e i komisowe.

B a l z t r  O s w a ld . C o rp n s J n r ls  p o lo n ie !  m e d ii  aeY i, program wydania 
zbioru ustaw D olskich średniowiecznych, oraz re g e s te r  tychże ustaw  w 8ce 
s tr. 87 80 t

B o b e r s k i  W ł. H is to r ja  n a tu r a ln a  w s z k o le  In d o w ej (osobne odbi ie 
ze Szkoły) w 8ce str ‘.4 *5 ot.

— O brazy  d o  n a u k i p o g lą d o w e j, zw ierzęta i rośliny w kolorowanych 
rycinach dla domu i szkoły, 30 tablic z objaśniającym tekstem  fol. str. 3 ul 
22 i 30 tabl. kol. oprawne zł. 5.

— Ś w ia t r o S l f a u y ,  oddzielnie, (obr. do nauki pogl. II.) fol. str. 14—12 tekst 
i 15 tablic kolor, oprawne zł. 2-85 ct.

— Ś w ia t z w ie r z ę c y , oddzielnie, (obr. do nauki pogląd. I )  f,l. s tr  13 tekst 
i 15 rablic kolor, oorawne zł. 2'85 et.

C h o c iszew sk i J ó ze f.  M a lo w n iczy  o p is  P o ls k i  czyli geografja ojezystof-' 
kr aju z m apą i liczcem i rycinam i. Poznań 18Jl w 8ee s tr. 352 zł. 1'80, k » if 
2-10, opr. 2 40. .

— P o d r ę c z n i k  g e o g r a fii  o jc z y s te j , zawiera treściwy opis ziemi daw ‘
P o ls1- z uwzględnieniem dzisiejszyel stosunków i podziału polityez ,s; ’
dodana krótka wiadomość o Czechach i Rusinach. Podręcznik zaw iera 5 > r i ' ;t 1 
i 8 mapek geogr. Poznań 1892 w 8ce str. IV. 2°3 75 ct. „

I n s tr u k c ja  o  n ż y e lu  k o śc i n a  n a w ó z , zestawiona z polecenia 
! przemyskiego oddziału gal. Tow. gosp. Przem yśl 1891 w 8*/s 24 20 ct.
K a c z k o w s k i  Z y g m u n t .  S łow o o  r o m a n ty z m ie , gtw ęda ! i t e r » c a a ,  ętii >
I z gazet naród.) w 8'/ ,  50 ct. . , ,
K a sp ro w ic z  J a n .  ś w ia t  s ię  k o ń c z y !  dram at z życia ludu wieiK°I ,

| w 5eiu odsłonach w 8ee str, 120 70 et.
'N o w ic k i E ra n c ls ze k  H . P o e z je  w Sce str. 88 i 3 ul. 60 et 
P i ła t  D r. P r o f  T adeusz. S k o ro w id z  d ó b r  t ib u l» r o > c “  w Gaijcjj 

i i w f f .  ks. ifrakowskiem na podstawie najnowszych materjałow urzędowych
4“ s tr. 269 XV. zł. 5, oprawne zł. 5 05 ct.

8 te r n a l  T a d eu sz-  O a a to r z e  „ D y a r la s» a “ z lat l(596^7.Y Ki> *** 30 30^  
i — O P r z e d ś w ic ie  „Z ygm an la  K raH lu sk iego  (Łnbitka z pr/,ep
! pow sz) w 8ee str. 52 G * et. . wt
T a to m ir  Ł u c ja n .  D z ie je  p o ls k i  w zarysie, p d ęeznik SZKoiuy, Wyd.

zupełnie przerobione i skrócone. Zeszyt lszy  w 8ca str. 8(U w orokii wyjdź- 
I całe za komplet zł P 20 ct. , .
H u m o r y s ty c z n y  k a le n d a r z  „Śmlgnsża", zawierający, azjąj! infoni.U' ,v 
i i literacki, zastosowany dc potrzeb w szystkich mi szksucow Cr a i i ej i
I 1892 50 ot. Na u k o t lc z e n ln l! !
B o r k o w s k i h r . J e r z y .  P a n ie  p o ls k ie  na dworze Rakuskim 
K o sso w sk i S t. Z e Ś c ieże k  ż y c ia , wrażenia i obserwacje.

Heima Kolie i Sycowie
z  W i e d n i a  

we Lwowie, ul. Teatralna L. I,
polecają

na sezon jesienny i z mowy
świeżo nadeszły transport

gotowych sukien
m ęzk ich  i d z iec in n y ch

w uajnowsz.yir kroju i z najlepszych ma- 
to-jałów po nader zdumiewająco n'skich 

ceuaeh.

A S T M Y  I K A T A R Y
leczą się przez użycie Rurek i proaiku tak *w*nycl1

FU Ml G AT  E U R  ES P I O  1 ,
D U S Z N O Ś Ć  —  K A S Z L H  —  K A T A R Y  —  N E W R A L G IB  

W Paryżu : sprgedaż hurtowa J. Espic, ul. St-LaBR**®. 20 ; we Lwowie : w »P jR#<1tkm 
PP.Mikolapcha,Ruckerai W ew iorik iego; w Krakowie : w aptekach Pr. W isznie f
Wymagać podpisu jak obok na każdej rurce— Medal iłoty na Wystawie 1888 i na Wystawie *-  -inbia  aU Ubnntla nraarlo A otmin ilf lad#.(ajwyżłił nagród/ jakia otrs/mal/ apoc/Uki lokaraUa jsaeoiw Astmie,

sS rfiS 3-hb

J o » e i U » k o w w *  ltJ. »  j r ^ d k a c i ę  K r a j a r s k i . P s ę t e r  t  f a b r y k  f tw u ia i i s jc ; 7. I :T>! J;v;?sjn ik»  P olukiego" , zarz^dpm Fraacwaka
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LwÓW 4. listopada.
Na ostatniej sesji, jak  to już swogo czasu 

donieśliśmy polecił Sejm W ydziałow i krajow em u 
wzięcie pod rJ®w agę ułożenie norm co do wa­
runków , pod którym i kraj m ógłby udzielać po­
parcia KOiejom lokalnym . — W ydział krajow y 
chcąc się * tego polecenia należycie się wywiązać, 
postanowił przedsięwziąć wszechstronno i w yczer­
pujące studja w tej sprawie, a mianowicie prze 
dewszystkiam  skorzystać z doświadczeń, zrobio­
nych  już w tym  przedm iocie w innych k rajach , 
a nadto zebrać także daty , potrzebne do ułożenia 
projektu sieci kolei lokalnych w naszym  kraju , 
oraz przybliżonych kosztów ich budowy i przy- 
Bzłego utrzym yw ania.

W tym  celu rozesłał W ydział kw estjonar- 
jusz  stosowny do w ydziałów  powiatowych, towa­
rzystw  gospodarczych, izb handlow ych, k ilku  in- 
stytucyj, dy rekcy j kolejowych, osób pryw atnych, 
ze spraw ą budow y kolei obznajom ionych, oraz 
do w szystkich zarządów  w iększych m ajątków  
ziemskich w Galicji.

W  następstw ie tego okólnika nadeszło do 
W ydziału  krajow ego bardzo  wiele odpowiedzi, 
m .ędzy którem i k ilka, ja k  n. p. T ow arzystw a 
politechnicznego lwowskiego, starostw a górnicze­
go krakow skiego, p . Ziffera prezyden ta  rad y  za- 
wiadowczej kolei lokalnych kołom yjskich i bu-

W s z y a t k o  p r z e m a w i a  z a  t e m ,  i ż  
z m i a n a  w  u s t r o j u  k o l e i  p a ń s t w o w y c h  
o k a z u j e  s i ę  z k a ż d y m  d n i e m  c o r a z  
w i ę c e j  n a g l ą c ą .  _ _ _ _ _

Wizyta króla Karola w Berlinie.
O podróży króla rum uńskiego do Berlina 

Petersb. Wiedom. tak się w y ra ż a ją : .N a ty c h ­
m iast po opuszczeniu B ukaresz tu  przez p. Chi- 
trowo, byłego posła rosyjskiego w tem  mieście, 
król K aro l powziął m yśl formalnego zw iązania 
R um unii z ligą pokoju. K siążę hohenzollerski, 
zajm ujący tron rum uński, wybiwszy się niejako 
z pod uciążliwego i ścisłego nadzoru, zainaugu­
row ał nagle zupełnie indyw idualną politykę za­
graniczną, za k tó rą  m ógłby łatw o otrzym ać z 
Petersburga nader dosadne ostrzeżenie. K ról 
K arol nie liczył przy tem w cale z tą  oko­
licznością, że obecny gabinet rum uński, gabinet 
F lo rescu  Catargiu, nie jest bynajm niej gabinetem
junim istów  i austrofilów, lecz przeciwnie, z imie­
nia przynajm niej, gabinetem  narodow ym  i russo- 
filskim- W idocznie k ró l zna dobrze swoich m ini­
strów. Russofile stronnictw a bojarskiego istotnie 
nie sprzeciw iają mu się w niczem  i gorliwie 
p racu ją  w dalszym  ciągu około budow y fortyfi- 
kacy j nad  Prutem , zwróconych frontem k u  g ra ­
nicy rosyjskiej, które to um ocnienia budzą wiel- 

[ kie zainteresowanie we W iedniu  i Berlinie. T ak i 
I to już  je s t klim at półw yspu B ałkańskiego, że

Korespondencje.

kow ińskich i w. i. — z a w ie ra j  b W z o  obszer | tam eczni politycy byw ają względem  Rosji z
ne i cenne uwagi, mogące przyczynić się z w ielką 
korzyścią do zam ierzonego celu. Cenny memor- 
ja ł  Tow. politechnicznego zam ieściliśm y przed 
kilku dniami.

Z nalazła  się je d n a k  je d n a , jed y n a  instytucja 
i to państwowa, k tó ra  nie chciała, czj nie mo­
g ła  zrozum ieć, że w tym  w yp ad k u  rozchodzi się 
nie tylko o interesa k raju , ale zarazem  i o iute- 
resa  państw a. Insty tucja , k tó ra  pierw sza powinna 
b y ła  pospieszyć na zaproszenie W ydziału  k ra jo ­
wego z w yczerpującym  matei jatem  w spraw ie u- 
łożenia pro jek tu  sieci kolei lokalnych, w ł a ś n i e
t a  i n s t y t u c j a  z a j ę ł a  w t e j  s p r a w i e  
n i e m a l  w p r o s t  n i e p r z y c h y l n e  d l a  k r a ­
j u  s t a o w i s k o .

Oto na  zaproszenie, w ystosowane w tym  
przedm iocie do d y rek cy i ruchu  kolei państw o­
wych w G alicji, o trzym ał W y d z ia ł k rajow y tę 
m iłą odpowiedź, z p o w o ł a n i e m  s i ę  n a  d e ­
c y z j ę  J e 1 e r  a l  n e j  d y r e k c j i  k o l e i  p a ń -  
s t w o i .  y c h ,  t e  zarządy  kolei państw ow ych 
w sprawie w ypracow ania pro jek tu  sieci krajow ych 
kolei lokalnych, n i e  u w a ż a j ą  s i ę  z a  k o m ­
p e t e n t n e  d o  u d z i e l a n i a  j a k i c h k o l w i e k  
w t e j  m i e r z e  w s k a z ó w e k ,  ani do posta­
wienia wniosków oo do sposobu w ykonania tego 
p ro jek tu  i ż e  t y l k o  n »  z l e c e n i e  m i n i s t e r ­
s t w a  h a n d l u  m o g ł y b y  w  k a ż d y m  p o j e ­
d y n c z y m  w y p a d k u  d a ć  p e w n e  o ś w i a d ­
c z e n i a .

Nadto oznajmiono Wydziałowi kraiowemu, te  
generalna dyrekcja n ie  p o s i a d a  f u n d u s z ó w  
n a  o p ę d z e n i e  k o s z t ó w ,  j a k i c h  b y  w y ­
m a g a ł o  z e b r a n i e  d a t  w c e l u  o d p o w i ® '  
c l z e n i a  na  w s z y s t k i e  p u n k t a  k w e -
s t j o n a r j u s z a .

W yd zia ł krajow y zakom unikow ał w praw dzie 
powyżsae pismo zarząd u  kolejowego, p rezyd jum  
nam iestnictw a, prosząc je o interw encję w tej sp ra ­
wie, k tó ra  — zdaniem  W ydzia łu  krajow ego — 
dla zarządu  kolei państw ow ych obojętną b y ć  nie 
może. Nie będzie je d n a k  od rzeczy  zw rócić na 
powyższy fak t uwagę K o ł a  p o l s k i e g o  w  tej 
chwili, k iedy  na  po rządku  dziennym  stoi kw estja  
decentralizacji kolei państw ow ych.

p rzy jaźn ią  i serdecznem  wylaniem  ty lko  tak  
długo, dopóki należą do szeregów opozycji, z 
chwilą zaś, gdy  im się w ładza do rąk  dostanie, 
stają się najgorliw szym i w ykonaw cam i woli i 
życzeń naszych nieprzyjaciół...

.K ró l Karol złożył w tych  dniach dem on­
stracy jną  w izytę w Berlinie i z kolei zaszczyco­
ny został dem onstracyjnym i w zględam  ze slrony 
dw oru berlińskiego. Cesarz W ilhelm zaliczył po­
nownie swojego k rew niaka do pu łku  gw ardyj- 
skiego arty lerji polow ej; je s t to, ja k  wiadomo, 
w edług  pojęć pruskich, w ielki zaszczyt i w ielka 
łaska , zw łaszcza, że dziad teraźniejszego cesarza 
chw ycił się wobec K aro la  H ohenzollerna dość 
ostrego środka wojskowego, przypom inającego 
wielce finał służby księcia A leksandra  Batten- 
berga  w wojsku rosyjskiem . Królowi Karolowi 
snadź pochlebiło nie pom ału to zwrócenie m un­
duru  pruskiego, gdyż w przystępie w ezbranych 
uczuć w j głosił toast, k tóry  w yw ołał słuszno 
zdziwienie w Rosji. Król w yraził publicznie ra ­
dość, że m iał sposobność w szczepić zasady arm ji 
p ruskiej w wojsko rum uńskie, k tó re  też chlubi 
się niemi. W obec tego arm ja p ru sk a  przyszła w 
posiadania sk rzy d ła  rum uńskiego, co nam  n a tu ­
raln ie nie przeszkadza  p rzy jąć tego do w iado­
mości i zapisać dobrze w pamięci. Alo ciekawi- 
śmy bard.zr* daty historycznej tego „wszczepienia 
zasad pruskich w arm ię rum uńską. K iedyż się 
to sta ło : przed wojną z r. 1877—78, ozy po tej 
woinie? P rzed , czy po udziale arm ji rumuńskk. j  
■w ublężeniu P lew ny? Przed, czy po ostatecznem  

rolni, rm  łinm unji od zwierzchnictw a tu reck ie­
go? K arol H ohenzollern, z łask i Rosji król ru ­
m uński, m g by  aaiste wspomnieć coś o tem  w 
mowie, wygłoszonej p rzy  owej uczcie w B er­
linie.

Pow racając z B erlina, k ró l K aro l om inął 
W iedeń  podobno d la  tego, żeby nie w yw ołać u- 
w ag o przyłączeniu  się R um unji do ligi pokoju. 
U przejm ość, CO praw da, zbyteczna. Czyż bo­
wiem po b y t w Berlinie nie w ystarczy ł mu naj­
zupełniej do w yczerpującego i form alnego omó­
wienia przyszłej służby R um unji w forpocztach 

| przym ierza potrójnego ?“

Buda-Peszt 1. listopada.
(pejerwary za przykładem Barosza. — Odpowied:.. 1 a in ­
terpelacje. — Minister Szapary w sprawie Uzelaea i demon­
stracji nad grobem felacsica. — Minister Szilagi w sprawie 
nagany sędziego Fenyvessy ego. — Ze stowarzyszenia pol­

skiego).

M inister F o y e n a ry , idąc za  p rzyk ładem  Ba­
rosza, zabronił honwedom prenum erow ania dzien­
nika K atonai lapok, ponieważ redak to r dziennika 
tego, poseł Bolgar, przem aw iał więcej do honwe- 
dów, u o żołnierzu wspólnej arm ji, nie koniecznie 
taktycznie się odzyw aw ał. Poseł B oethy w niósł 
interpelację do m inistra F e je rv a ry ’ego w tej sp ra­
wie. Odpowiedź jeszcze nie została udzieloną.

Pan bzapary , jako m inister-prezydent, odpo­
wiedział na  interpelację U grona i H ornyań- 
skiego w spraw ie afery U zelaea i w spraw ie de­
m onstracji nad  grobem Jelacsicsa w Nowym dwo­
rze. Odpowiedź, z góry  obm yślana wymijająco, 
przyjętą została przez większość izby do w iado­
mości. ale br. Szapary  ta k  szorstko mówił o lu ­
dzie, że Ugron w odpowiedzi, zaznaczył, że p a ­
nu prezydentow i ministrów nie wolno zapom inać, 
iż naród nie sk ład a  się ty lko  z ekscelencyj i m a­
gnatów  kilku, ale i z ludu  i z tych, co boso cho­
dzić zmuszeni, a ci ostatni może wiecej sum ien­
n ie  w ypełniają swe obyw atelskie obow iązki w 
obec korony, państwa, k ra ju  i narodu, że o tym  
ludzie nie godzi gj ą i nie wolno m in:strowi w ten 
sposób się w yrażać, w reszcie przechodząc do tr e ­
ści opowiedzi, U gron w idzi odpowiedź hr. Sza- 
p a ry ’ego za  m ało szczegółową, zanadto ogólniko­
wą — i ani tej części, k tó ra  dotyczy sprawy 
U zelaea, ani tej, k tóra  porusza dem onstrację nad  
grobem  Je lacsicsa —- nie przyjm uje do w iado­
mości.

N a in terpelację w spraw ie sędziego l ’cnyyes- 
sy ’ego, k tó ry  dostał naganę ze strony m inistra sp ra­
wiedliwości za  to, że rozpatrując sprawę po jedyn­
ku  jakiegoś, m iał powiedzieć, „ iż  r ó ż n i c y  ż a ­
d n e j  m i ę d z y  h o n o r e m  w o j s k o w e j  i c y ­
w i l n e j  o s o b y  n i e  z n a j d u j e , "  odpow iedział 
m inister Szilagi, że uapom nienienie, jak ie  sędzia  
F eny y essy  otrzym ał, nie by ło  urzędow ą naganą, 
ale uw agą pryw atnej więcej natury  ze strony 
m inistra sprawiedliwości, k tóry  m a obowiązek 
czuw ać nad tem, ażeby sędzia ściśle się trzym ał 
przedm iotu rozpraw y — a  po za sferę je j nie 
w ykraczał. Sędzia F enyyossy przew inił, bo pod­
czas rozpraw y w yraził swoje zapatryw anie  na 
spraw o honoru z punktu  'w idzen ia  socjalnego i 
jak k o lw iek  ma praw o do tego wszędzie —  to je ­
dnak n igdy  wtenczas, k iedy  ja k o  sędzia urzędu­
jąc , d la  efek tu  —  odbiega od przedm iotu, ażeby 
zdaniem  swojem w zburzyć um ysły. O dpowiedź 
m inistra Szilagfego co najm niej śm ieszna. W pań

j kiż‘w yrok  może b y ć  spraw iedliw ym , skoro z gó- 
j ry  sie wie, że sędzia je s t zależnym  — i nie tyl- 
[ ko sum ienia i służącego mu kodeksu — ale je- 
j szcze m a słuchać tego, czy  trą b a  pana miniBtra nie 
I przyniesie mu jak iego  „ p r y w a t n e g o "  k iero ­

wnika.
Rocznicę 74 K ościuszkowskiej śm ierci obcho­

dziło tu  Stow arzyszenie Polaków  wioczorkiem, 
którego urządzeniem  zajął się pan W ład  Kopy- 
tyńsk i, gospodarz stow. wri.z z kom itetem .

B y ł /  deklam zcje. śpiewy, żyw e obrazy  i je

c
$
a

den a k t „K ościuszki pod R acław icam i,“ dalej ro-
nako-
które

dzaj „W inobrania," na w ęgierski snosób i 
niec, ku  uciesze zebranych pań, tańce, 
trw ały do ra n a  drugiego dnia.

S tarannem  bv ło  bardzo przedstaw ienie całe. 
W yróżnili się w niem szczególnie p p .: B aliński, 
K ifer, K ułakow ski, K urzew ski i K opytyński, oraz 
panna W alikow ska, k róra w obrazie „O brona 
sztandaru" p rzedstaw iała „Polonję."

Toż stowarzyszenie w dniu W szystk ich  Św ię­
ty ch  w ystępuje przy  mogile W oronieckiego ze 
sztandarem , śpiewem chóralnym  i zapew ne z od­
powiednią przem ow ą jednego  z członków.

Pobóg.

Przestroga na czasie.
Pod powyższym  tytułem  zam ieścił K urjer  

Pozn. następujący charak te rys tyczny  a r ty k u ł :
„Od jednego  z obyw ateli naszych odbieram y 

następujące p ism o:
Coraz częstsze k rążą  pogłoski o klęskach, 

ja k ie  poniosia pew na liczba obyw ateli naBzych 
ta k  w iejskich, ja k  m iejskich, w skutek  chybionych 
spekulacyj giełdow ych. — A czkolw iek Btugębna 
fam a niezaw odnie i tu  w ielce przesadziła, je d n a ­
kowoż nie m a dym u bez prochu, a s tra ty  ma 
jątkow e, spowodowane dyferencjam i na  giełdzie, 
nie są może ta k  wielkie, ja k  to mówią, lecz je ­
dnakow oż zaszły  niezawodnie.

Sm utny to zaiste objaw , k tó ry  n ieste tj nie 
byw a ta k  ostro sądzonym , ja k  na to zasługuje. 
Nie chodzi tu  ty lko o stratę m aterjalną, chociaż 
takow a znaczny czyni w kap ita le  narodow ym  u- 
szczerbek  - ale chodzi o dem oralizujący w pływ  
chorobliwej chętk i spekulacji, k tó ra  tak  samo 
potępienia je s t godną, czy  kto  przegryw a, czy 
kto w ygryw a.

Nie masz uczciwego zysku bez p racy . G racz, 
naw et w tedy, k iedy  ry zy k u je  staw kę, na  k tó rą  
fortuna jego starczy , popełn ia  czyn niem oralny, 
d la  tego, że pragnie zysku, opartego nie na  rze ­
telnej p racy , lecz na  ograbieniu bliźniego. K to 
m a p roduk t na  sprzedaz, tem u wolno spekulo­
wać na  lepszą koniunkturę handlow ą, lecz g ra  
bez podk ładk i je s t w prost nieuczciw ą, a naw et 
niehonorową, a przytom  w naszych Btosunkach
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N a K apitolu .
Spraw a Konghi’ego została szczęśliwie za ła ­

godzoną, wywoławszy ty le  n ie jn asek  w narodzie 
niem ieckim  i kongres został otwar+y uroczyście 
na  K apitolu. N a miejsce znienaw idzonego Bon- 
ghi’ego, został w ybrany  prezes izby  Biancheri. 
Jeżeli p rezydjum  pierwszego obawiano się, że 
F rancuz i poruszą drażliw ą kw esiję A lzacji i Lo- 
taryngji, to obaw a ta  musi ustąpić całkiem  wobec 
w yboru B iancheri’ego. Je s t to bowiem mąż ener 
giczny, k tó ry  już przew odniczył w najtrudniej­
szych parlam entach  i zawsze —  z rzadkim  w y­
ją tk iem  —  dorósł sytuacji. M ożna przeto n ie ć  
nadzieję, że uspokoi on na kongresie pokojowym 
naw et bulanżystów , k tó rzy  zitpowied sieli swój 
w spółudział, a  na  k tó -ycb  p rzybycie  cieszą się 
już dzisiaj w łoscy radykaiow ie.

Kongi es pokoiowy będzie m iał fizjonomię 
więcej rom ańsko-słow iańską Mniej więcej sześć­
dziesięciu Francuzów , sześćdziesię fiu Rum unów, 
H iszpanów , Portugalczyków , Serbów  itd., będą « 
niew ątpliw ie stanowili przew agę w obrada ' h. '  
A nadto zaw ita do R zym u znaczna liczba Nor- ( 
w egezyków , D uńczyków , Szw ajcarów , Holendrów , 
W ęgrów  i W łochów, m iędzy którym i nie b -ak  i 1 

nn anrnw oTunnntip. nr^fi^hYlaia w ręcz na  i
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^  . . . ____ _________ _____  . a przytom  w
stwie gdzie stosunki m iędzy arm ją a publiczno- ! P° prostu g łup ią . G iełdow icz z profesji siedzi cią-
ścią są tak  naprężone, tam  gdzie każd y  wojsko­
wy zby t dum ne ma o swojej osobie, a zby t 
w ygórowane o swym honorze pojęcie, w kraju  
<akim  szczególniej, ja k  W ęgry , gdzie pojedynki 
m iedzy oficerami a cyw ilnym i sy p 'ą  się ja k  z ro­
gu obfitości — ł  p rzy czy n ą  ich zw ykle je s t 
w łaśnie owa b u ta  i niczem  nie uspraw iedliw ione 
nadym anie się „m arsow ego" obyw atela, tam  — 
pow tarzam y — dobrze by łoby , żeby sędzia ze 
stanow iska swego, jako  stróż praw a — jaknaj- 
częściej mógł głosić, że prawo nie zna różnicy 
m iędzy wojskowym  i cywilnym honorem. —  Je- 

eli m inister sprawiedliwości w takiej spraw ie 
usta  sędziemu zam knąć ma prawo —  tak im  ra ­
zie albo uznaje, że ta k  nie i«st -  to z n a c z y : 
co innego wojsko w y t a co innego cyw ilny ho- | 
n o r., albo też sędziego pozbaw ia powagi i samo-

Aitm nnnl. ńa a.- . * — - _dzielnością czy li_że^go  czyni zależnym  — a ja ­

gle na  giełdzie i zadaw ała się codziennym  ma­
ły m  zyskiem  p rzy  bardzo m ałym  ryzyko. Ale 
szlachcic n a  wsi, albo przem ysłow iec w Pozna­
niu, niem ający w yobfążepH  o ta jnych  m achina­
cjach giełdow ych, a oddający  się w ręce ajen to­
wi, k tóry  w każdym  razie  prow izje ściąga, jest 
po prostu szaleńcem .

Zaiste nie m am y tu  stosunków am erykań­
skich, gdzie się pieniądz z jednej kieszeni do d ro ­
giej przelew a, lecz u nas k ażd y  grosz uroniony 
je s t bezpow ri tnie straconym . Wie miejsce, ani 
chw ila u nas na w s p ó ł c z u c i e  dla  ofiar spekulacji, 
ale przeciw nie obowiązkiem jest naszym , z w o ­
l e n n i k o m  g r y  g i e ł d o w e j  o k a z y w a ć  
b e z w z g l ę d n e  o b u r z e n i e  i p o g a r d ę . "

Słuszne to słowa, zw łaszcza wobec sm utnych 
rezultatów  k u rczen ia  ziemi.

tak ich , co swoje sym patje przechylają  w ręcz na  
Btronę francuską, chociaż ze względów oportuni- 
stycznych , popierają politykę R udini’ego. W  spisie ^  
członków  figurują n ap rzy k ład  nazw iska najza- c 
ciętszych wrogów tró jprzym ierza, jak  senatora , 
Alfiri’ego di Lostegrio i deputow anych radykał- 1 
nych  Cavalotti’ego, Bovi’ego, B areilai, Canzi’ego ?  
itd A nglicy zapowiedzieli sie w nadzw yczaj 
w ielkiej liczbie, bo aż 80 ich m a p rzy b y ć  do \ 
R zym u i b ra ć  udział w kongresie. (

Z ap rzeczyć  nie można, że w pływ y F ran c ji ; 
p rzew yższają tak  mnogością zwolenników, ja k  i 
sym patją, k tó ra  bądź co bądź spoczyw a w głębi • 
serc  w łoskich i oczekuje ty lko  stosownej sposo­
bności, ab y  w ybuchnąć pełnym  płomieniem. E w e- 
s tja  plebiscytu, zastosowana do A lzacji i L o ta  
ryngji, pokutuje bezustannie w um ysłach polity­
ków  w łoskich, co w cale nie zadziw ia wobec * 
faktu , że w parlam encie bodaj znajduje się z tuzin . 
mężów, m ówiących popraw nie po niem iecku, 
tym czasem  nieznajomość języ k a  francuskiego po- ■ 
czy tyw ałby  sobie k ażd y  z nich za rodzaj hańby. 
P rz y  tem  F rancuz i nie opuszczają żadnej sposo­
bności, ab y  usposobić kongres w swoim duchu. 
W Rzym ie rozrzucono dziełko, z a ty tu ło w an e : 
„Pensonsy, mais non pa-lons jam ais*, które 
w przypom niei iu rew olucyjnej i p lebiscyjnej 
przeszłości W łcch, w zyw a do poruszenia ua k o n ­
gresie pokojowym „prak tycznego  problem atu", 
co do kw estji A lzacji i L otaryngji.

L iczb a  niem ieckich posłów na  kongresie 
pokojowym nie jest jeszcze pew ną, w każdym  
razie, nie p rzy b ęd ą  oni w takiej liczbie, ja k  się 
pierw otnie sposobiono przed ową nam iętną pole­
m iką, co do A lzacji i L o taryng ii. Z  Polaków 
baw ią, ja k  wiadomo, pp.: W . Gniewosz i dr.
Roszkowski.

Ż ydzi i Argentyna.
W ’adomo, iż b r. H irsch  kup ił od rządu  a r ­

gentyńskiego w A m eryce południowej 1000 mil 
kw adra tow ych  przestrzeni w prowincji G ran- 
Chaco, po 1000 pesos za milę (pesos rów na się 
5 frankom ), przeznaczając ten obszar na  kolonie 
d la  żydów . W obec tego Dziennik Warszawski 
podaje następujący opis A rg en ty n y  w ogóle i p ro­
wincji Gran-Chaco w szczególności: A rgentyna, 
nie rachując Patagonji, leży  pomiędzy 22° a 41° 
Szerokości południow ej i 57° a 70° d łu gości za-

Czas odnowić przedpłato! N a prowimcjl:
kw artaln ie zł, 
miesięcznie „ 2 *

W e  Lw ow ie:
kw artalnie 4 * 5 0  
miesięcznie 1 *50
Za przesyłkę ds domu 2 0  ct. miesięcznie. « Bluszcz" N a  prowimcjl:

kw arta ln ie  2 * 4 0  
miesięcznie —* 8 0

W e Lwow ie:
kw artalnie 1 *50  
miesięcznie — 5 0
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W  PODEJRZENIU.
POWIEŚĆ 

M i£. B  R  A I J I J  O  INTA.

(Ciąg dalssy).
—  Nie —ezęściło mi się — odparł k ró tko

D esrolles. B yłem  jak iś  czas w Bolonji i tam
straciłem  w‘ zystko do czysta. Musisz mi dziś 
jeszcze dać 50, albo lepiej jeszcze 100 funtów, 
k tó rych  naturaln ie nie będziesz odciągała od na- 
stępnej raty , Jesteś te raz  b u g itą  panią i m ogła­
byś o więie więcej dla mnie uczynić. Ale 
d la  czego nie doniosłaś mi n ic o twojem ta m ą / 
pójściu. B ardzo to nie ład n e  postępowanie ze 
strony córki-

—  Ojcze — rzek ła  L au ra  e t em samem 
spokojnem  spojrzeniem ) przed k tórem  on zawsze 
oery  kn  opuszczał — czy m am  ci powie­
dzieć p raw d ę?

— Spodziewam się. te d y ?
— C ałą prawdę, chociażby ona b y ła  su­

row ą i mem ja k  ona bardzo często byw a ?
—■ ®miało, moja córko. S tare  moje kości za 

długo już  w aiają się po tym  świecie, aby  m iały  
się złam ać p 0d brzem ieniem  jednego ostrego 
słowa.

— J« k  możesz Wymagać odemnie miłości 
dziecięcej ? zapy ta ła  L au ra  tonem powa­
żnym . —  Czyż doznałam  kiedykolw iek o d .cie_ 
bie ojcowskiej miłości i opieki r Czy wiem  O0 
o twujom życ iu?  CW  zbliżyłeś się kiedykolw iek 
do mnie inaczej, ja k  ty lko  w tajem nicy i t°  w 
tym  jedyn ie  celu, aby  odem nie zażądać pie- 
niędzy ?

—  To praw da —  odezw ał się Desrolles z : 
chrapliwym  śmiechem, zakończonym  czemś w 
rodzaju  westchnienia.

— G dy byłam  jeszcze m ałem , a ju ż  nie 
m ającem  m atki dziecięciem — ciągnęła dalej 
L au ra  — oddałeś mię jedynem u swem u w ier­
nem u przyjacielow i z la t m łodych, k tórem u zda­
wało się, że jesteś na łożu śm iertelnem  i ten 
w ychow ał mię jak o  swoią przybraną córkę. Mi­
ja ły  lata, a ty  zostawiałeś nas wciąż w p rzeko­
naniu  o twej śmierci. P rzez  całe dziesięć la t nie
dałeś nic słyszeć o sobie. Jedyne  twe dziecięi i  i " , J __ ;było w domu obcym , a ty  nie zadałeś sobie na- i 
w et trudu , by  się o nie choć od czasu do czasu 
dowiedzieć...

— W prost nie dowiadywałem  się. Ale czy 
ty  wiesz o tem, jak ich  ja  im ałem  się środków, 
aby  otrzym ać wieści o tobie w drodze pośre­
dniej, nie naraża jąc  przytem  twojej przyszłości ? 
D la  ciebie to L auro, trzym ałem  się w oddali i 
u trzym yw ałem  starego mego przyjaciela w prze­
konaniu o mojej śmierci. P rzyszłość tw oja by ła 
zabezpieczoną jak o  jego  p rzybranej córki. U lu 
twego dobra uciekałem  się do kłam stw a,..

—  W  takim  razie żałuję cię — przerw ała 
L au ra . — Mam w stręt do wszelkiego kłam stw a 
i nie pojmuję, jak  k iedykolw iek może z niego 
coś dobrego w ypłynąć.

— 'W jtym  w ypadku  niewinne moje oszukaó- 
stwo przyniosło korzyść. Jesteś panią wspaniałego 
mai litku i ż o tą  człow ieka, którego kocnas*1- Czyż 
tedy  w ym agam  za zawiele, skoro pragnę jed n e ­
go prom yka z słonecznego blasku, jaki ciebie 
otacza, drobnostki m ałej z ogromnego twojego 
m ajątku  V

—  Zrobię w sz y tk o , co w skazuje mi mój 
ro*sądek —  odparła  L aura  — ale naw et dla 
moJ«go ojca — chociażby b y ł d la  mnie ta l im

s .̂ *nni. d la  swoich dzieci — naw et 
dla takiego oica me pozw oliłabym  nigdy, ażeby 
m ajątek  ś. p. opiekuna mego u ty w a n y  b y ł na 
złe c e le ; pow iedziałeś mi, że jesteś sam  ja k  
palec na świecie całym , a d la  jednego  człow ieka 
600 funtów rocznego dochodu powinny w zupeł­
ności w ystarczać na prowadzenie życia w ygodne­
go i przyzw oitego.

— T ak , zapew ne będze mi to naw et w y ­
starczało, skoro ty lko  uwolnię się z daw niejszych 
moich zobowiązań. Przypom nij sobie, że p rzed  
sześciu jeszcze miesiącami wsparcie, jak ie  mi da­
w ałaś, wynosiło zaledwie 100 funtów rocznie —  o 
tych  drobnostkach, o które cię czasam  prosiłem, 
zm uszony okolicznościami, nie wspominam na- 
w et. Sto funtów J la człow ieka chorego i żyją- 
cego w Londynie... A leż to może w ystarczyć za­
ledw ie na najniezbędniejsze potrzeby. M usiałem  
w .ęc obecnie popłacić długi, a  w dodatku zawio­
d ła  mit? spekulacja, w której wielkie sobie obie­
cyw ałem  zyski.

—  Na przyszłość nie będziesz potrzebow ał 
w daw ać się w spekulacje.

— To p raw d t —  rzek ł De irolles z westchnie - 
niem i ua la ł sobie znowu k ieliszek wódki. L a u ­
ra  patrzył® na niego z bolesnym  w yrazem  tw a­
rzy . B yłże to ojciec, do którego przyznać  się 
m iała p »ed mężem, otaczającym  ją  ta k ą  m iło­
ścią ? Z głębokim  ty lko  w stydem  m ogła się 
p rzyznać do bliższego pokrew ieństw a j z człowie­
kiem , tak  nisko upadłym . D esrolles w ypróżnił 
kieliszek i roz&icdł się w fotelu.

—  J a k  długo jesteś ju ż  zam ężną ? — za­
pytał.

— O d nowego roku —  odpow iedziała.
— A  więc jesteś już rok  cały  zam ężna, a 

j a  dowiaduję się o tem dopiero dzisiaj i to od 
o b cy c l ludzi, k tórych słyszałem  rozm aw iających

ze sobą w gospodzie, gdzie pożyw iłem  się k a w a ł­
kiem  chleba i sera.

—  M ogłeś w y ery tać  tę wiadomość w Ti­
mesie.

' N i e  s p o s t r z e g ł e m  jej. Rzeczywiście, uwa­
żam teraz, że s t r a c i ł e m  moje prawa o jc o w s k i e ,  
oddając me dziecię w opiekę innemu. H a, stało 
s ię !...

—  Pc co te n iepo trzebne w y rzu ty ?  Z robię 
wszystko, co będzie  moim obow iązkiem , pragnę 
bowiem szczerze, aby  tw e życie wolne byito od 
trosk i godne szacunku. P ow iedz mi, gdzie chciał­
byś żyć i yj ja k i sposób m ogłabym  najlepiej za­
pew nić ci szczęście?

— Szczęście —  pow tórzył D esrolles gorżko
— od dw udziestego piątego -oku  mego życia  nie 
istnieje d la  m nie to pojęcie. G dzie będę ży ł da­
lej, nie wiem. Z  p rzyzw yczajen ia  i skłonności 
w ew nętrznej nie lubię p /zeb y w ać  stale na  jednem  
i tem  samem miejscu. Nie staraj się p rzeto  k rę ­
pow ać mię w  tym  k ie runku . P ieniądze każdego 
k w arta łu  niechaj mi w yp łaca  w L ondyn ie  twój 
®jent, ale bez żadnych  w arunków , a gdy  nie 
chcesz uznać moich praw  do twej m iłości, tedy  
ja  zobowiązuję się od dnia dzisiejszego nie na 
p rzy k rząc  ci się m ą obecnością.

—  Tego nie w ym agam  —  o d rzek ła  L au ra .
— Możemy się w idyw ać od czasu do czasu. Sam  
uczyniłeś niem ożebnem  to, ażeb y m  m ogła uznać 
cię za ojca, ciebie, k tórego  w szyscy m ają za 
umarłego —  mogę jed y n ie  w yznać  ca łą  praw dę 
memu mężowi. N ie m ogłam  dotąd zdecydow ać 
się na  to, aie by ło  to Błabo&cią i n ierozsądkiem  
z m ej strony —  mąż mój, dla m ojej choćby mi­
łości, potrafi uszanow ać m ą tajem nicę.

—  N a to nie pozw alam  — zaw ołał D esrol- 
les, zryw ając  się z k rzesła , g ło san  o wiele do­
nioślejszym , aniżeli do te j chw ili p rzem aw iał —

zabraniam  ci choćby jodnem  słów eczkiem  wsp° 
m i n ą ć  o mni< twojemu, mężowi. K iedy dałem  c 
aię poznać, zobow iązałem  cię do m ilczenia i dziś 
nie odstępuję ani na  jo tę od tego żądania...

U rw a ł i w zrok, zdz'w ienia i p rzestrachu  pe­
łen , u tk w ił w drzw iach, p row adzących  do bo­
cznego pokoju, ja k  gdyby zobaczył ducha.

— Spraw iedliw e n ieba —  zaw oła’ —  co 
pana tu taj sprow adza?

W  drzw iach stał T refe rton , u b ran y  w szlaf­
rok. L au ra  pospieszyła ku n emu.

— N ajdroższy mój, dlaczego w stałeś z łó­
ż k a ?  Co za n iep rzezo rność!

—  U słyszałem  głośną rozm ow ę i nie wie 
dząc, co to być  może, w stałem  Kto przyprow a­
dził do ciebie tego człow ieka ?

—  Jes t to m ój k rew ny , o którego mię p y ta ­
łeś, Johnie — odparła  L a n ra  głosem  słabym .

—  T en  człow iek twoim krew nym ? T en  cz ło ­
w iek V

— W y  się znacie ? —  zapy ta ła  L aura .
— Mieliśmy sposobność widywać się —  od­

rzek ł T reyerton, me spuszczając oka  z D esro l- 
leBa. —  O statni raz  widzieliśmy się w śród b a r ­
dzo bolesnych okoliczności. Je st to d la  m nie n ie­
pojęte dop-aw dy, ja k  może byc tw oim  krew nym  
pan...

—  M ansfield —  w padł m u w słowa pu łko­
wnik. — Zm ieniłam  nazw isko M alcolin na M ans­
field, f, uczyniłem  to d la  dob ra  L aury , d la k tó ­
rej nie bardzoby  to może było  korzystnem , p rz y ­
znaw ać się do pokrew ieństw a a cz łow iek  im , 
k tórym  świat w ciągu  ostatnich la t dziesięciu b a ­
w ił się , ja k  p iłką .

(Ciąg dalseg nastąpi.
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chodniej. P rzestrzeń  je j wynosi 2,142.000 kilo- 1 eki St., W allek  A.. W alsleben  T . , W łoszyński 
m etrów  kw adratow ych. M ieszkańców  liczyła A r- j F ., W łoszyńsk i K., W ysock i J-, Zacharjasiew iuz 
g en ty n a  3 807.530, w czem czw arta  część emi- ; W ., Zacharjew icz J ., Zagórski F r., Z im a F r., 
gram ów . W  stolicy jej, Buenos A yres, m ającej ; Żm udziński F ., dr. Żuliński J.
560.000 m ieszkańców, połowa jest E uropejczy­
ków. K lim at A rgen tyny  równy, zdrow y i łago­
dny. L ato  trw a  p rzez 8 m iesiecy ; w ahanie się 
tem pera tu ry  nieznaczne. Rcślinność k ra ju  bo­
g a ta  i ró żn o ro d n a : obszerne stepy, obfite pastw i­
ska, lasy  podzw rotnikow e i bezleśne rów niny, 
rozgałęzienia rzek  i bezw odne pustynie, góry  
skaliste  i niew ysokie pagórki. W  ogóle je d n a k  
k ra j nazw any być może żyznym . O prócz roślin 
m iejscowych, ak lim atyzuje się tu  jak  najlepiej 
flora europejska, we w szystk ich  je j gatunkach . 
P rzyw iezione z E uropy  byd ło  rozm naża się 
szybko. W  górach znajdują się różne metale, 
węgiel kam ienny  i nafta, a ujście L a  P laty, sze­
rokie na 28 mil geograficznych, może służyć za 
port w yborny. T ery to rjum  G ran-C haco leży w 
pasie podzw rotnikow ym  w ew nątrz p łaszczyzny , 
zam eniętej łańcucham i g ó r; je s t zam ieszkane 
przew ażnie przez plem iona indyjskie, zajm ujące 
się m jśliw stw em . D zikich liczą okołc 40.000. 
Kolonizacja G ran  Chaco, jn k  dotąd , znajduje się 
w kolebce i ogranicza się do k ilk u  punktów za­
ludnionych, z k tórych w ażniejsze Avelisaida i Re 
sistenzia. W ahania się tem p era tu ry  znaczne, ma 
xim um  dochodzi latem do 37 stopni Celsjusza nad 
serem , minimum zaś zim ą 7 stopni Celsjusza 
niżej zera. R óżnica tem pera tu ry  dziennej docho­
dzi czasam i do 18 stopni. G runt u rodzajny , nie­
dostatku w ody n ie  m a, pomiędzy rzekam i Piłko- 
majo i Y erm ejo  rosną palmy, dostarczające do 
skonałego budulcu. Rośnie też i ipekakuana, sta­
now iąca przedm iot handlu w yw ozow ego; w la ­
sach je d n a k  dużo drapieżnego zwierza, a zwła- 
szcaa jaguarów . N ijw iadom o dokładnie, na  jak ich  
w arun -a c h  br. H irsch  kup ił g run ta  w G ran- 
C bsco. Jeżeli jed n ak  stało się to na zasadzie 
p raw a em igraoyjnego z 1876 r., to sp łata  nale­
żności nastąpić powinna we cztery  lata, a k ażdy  
nabyw ca g run tu  je s t obowiązany upraw ić przy­
najm niej p iątą część jego w ciągu pierw szych lat 
trz“ch. K o n trak t na praw o własności jest w yda­
w any kupującem u dopiero po w ypełnieniu p rz e ­
zeń w szystkich przyjętych na siebie zobow iązań ; 
podatki w szakże są pobierane od dnia nabycia. 
N ależy przypuszczać, iż w ybór b r. H irscha pad ł 
n a  tery to rjum  G ran  Cbaco dla tego, że g run t 
tam  je s t tani, a nadto ponieważ ludność tej miej­
scowości wynosi zaledwie parę dziesiątków tysię­
cy. Jeżeli za udnienie prowincji przez żydów pój­
dzie pomyślnie i jeżeli nowi koloniści okażą się 
sdolni do p racy  samodzielnej i zajęcia się rol­
nictwem , to bardzo jest p raw d pod, bnem , iż lu 
dność żydow ska w yprze ludność miejscową i p le­
miona indyjskie i utw orzy 3:ę  prow incja czysto 
żydow ska. A  ponieważ każdy  ze stanów rzeczy- 
pospolifrj A rgentyńskiej ma swój własny zaiząd , 
k tóregń obowiązkiem  jest w ym iar spraw iedliw o­
ści, u trzym yw anie porządku adm inistracyjn  'go, 
nadzó r nad oświatą etc.. Żydzi przeto będą się 
mogli urządzić w nowej swojej ojczyźnie odpo­
wiednio do swoich w ym agań religijnych i oby­
czajow ych w edług w łasnej woli i potrzeby.

Posiedzenie obszernego kom itetu odbędzie się 
d. 7. listopada o go!z. 7. wieczorem w sali „So­
k o ła .4* na k tóre  p rzy b ęd ą  również delegaci wszy­
stk ich  Tow arzystw  gim nastycznych w kraju.

N a porządku  d z ien n y m : 1. Z agajenie p rzez 
prezesa Tow. 2. Spraw ozdanie z dotychczasow ych 
czynności. 3 W ybór prezydjum  hu lorowego. 4- 
Przydzielenie członków  kom itetu  do poszczegól­
nych sekcyj. 5- Wnioski.

KRONIKA.

Uroczystość sokolska we Lwowie.
W  sk ład  kom itetu  zajm ującego się u rząd ze ­

niom  uroczy stego obchodu 25 letniej rocznicy za­
łożenia lwowskiego „Sokola1* w chodzą pp

Wiadomości osobiste. Do kolegium św. Ata­
nazego w Rzymie przyjęto jako wychowanka, Iwana 
K u r c z a b ę ,  ncznia IV. klasy gimnazjalnej.

Nekrologja. W Brodach zmarła Franciszka z Dn- 
ianowiczów Z a c h a r i a s i e w i c z o w a ,  żona oficjała 
cłowego. w 19 roku życia. — We Lwowie zmarła 
Anna W a p i e n n i k ,  w 61 r. życia.

Kalendarz. Czwartek (5 .): Elżbiety M. Wschód 
słońca o godzinie 7., zachód o godzinie 4 mi­
nut 28.

Z życia towarzyskiego. P. Herman E u g l e n  
der ,  zarządca apteki Z Ruckeia we Lwowie, zarę­
czył się v. panną Joanną P a r n a s ó w n ą .

Pomimo kilkustopniowego mrozu w kilka
miejscach robót murarskich dotycnczas nie zaprzestano. 
Zwracamy na to nwagę urzędu budowniczego, celem 
wydania stosownego zarządzenia. Nawet nie budo­
wniczy, ale profan wie o tem, że budowa, wykony­
wana w cz:sie mrozu, nie może być dobrą i trwałą.

Przeniesienie zw lo t śp. Tomasza Staneckiego, 
profesora i rektora uniwersytetu lwowskiego, z do­
tychczasowego miejsca spoczynku, do grobowca ro­
dzinnego, odbyło się d. 2. bm. rano.

Konkurs dramatyczny. Wczóraj odbyło się 
w Wydziale krajowym posiedzenie komisji konknrso- 
wej do oceny dzieł, nadesłanych na rozpisany przez 
Wydziai krajowy konkurs dramatyczny. Z nadesła­
nych ogółem — jak to już donosiliśmy — sztuk 32, 
uznano trzy za kwalifiknjące się do ^odczytania na 
wspólnem posiedzeniu, pięć przydzielono ponownie 
innym jeszcze członkom komisji, których orzeczenie 
zadecyduje czy sztuki te mają być czytane na wspćl- 
nem posiedzeniu. Resztę sztnk uznano jako nie kwali­
fikujące się do czytania

W Kole literacko artystycznem odbyło się one- 
gdaj wieczorem posiedzenie wydziału w sprawie za­
mierzonej pizez p. Wilczyńskiigo rezygnacji z godno­
ści prezesa. Wydział, ze względu, że rok administra­
cyjny i tak się niebawem kończy, postano wił nie zwo 
ływi ó bezzwłocznie walnego zgromadzenia, ale upro­
sić p. Wilczyńskiego, by obowiązki swoje pełnił j e - . 
szcze do końca roku bieżącego, poczem między 5. a 
10. stycznia r. p. odbędzie się walne zgromadzenie, 
na ktorem daną będzie możność członkom Koła wy­
brania całego wydziału. Zarazem wezwał wydział ko­
misję statutową Koła, by jaknajrychlej zajęła się 
sprawą ^mian statutu, które mają być przedłożoue 
walnemu zgromadzeniu do uchwały. Projekt komisji 
statntowej, po uzyskaniu aprobaty wydziału, zostanie 
w przyszłym miesiącu rozesłany członkom Koła, by 
ci mieli możność rozpatrzenia się w nim przed wal- 
nem zgromadzeniem.

Z „Gwiazdy** lwowskiej. Dnia 4 bm., jako w
w dzień imienin ś. p. fuudacerki, nastąpiło drugie z 
kolei doroczne rezd iwnictwo jeduor. zowycli zapomóg 

A bgarow icz J ., Adnm owski T.. Albinów,ski z fundacji ś. p. Karoliny z Ponińskich Lubomirskiej
« t Alobsandrnwie?. St BuraAsiWi pomiędzy najuboższych inwalidów stowarzyszenia

„Grwiazda**. $p. księżna przeznaczyła fundusz 10 000 
zł,, z których odselki w kwoeie 500 zł. rocznie otrzy­
muje stowarzyszenie na doraźno wsparcia dla najuboż­
szych swon h członków. Z tej kwi ty przeznaczył wy­
dział, zgodnie z intencją śp. tańcu, h- ki, ’/3 część do 
rozdzielenia w dniu 4. listopada ka ‘ego roku pomię- 
dz> najuboższych inwalidów stow., krórzy jako tacy 
pobierają miesięczne wsparcia z funduszów stowarzy­
szenia „Gwiazda**. W tym roku otrzymało 16 star­
ców po równej kwocie 7 2ł , zaś 4. złożonych ciężką 
chorobą, po 12 zł. Z 2/, części, przeznaczonych na 
doraźne wsparcia rozdziela wydział w ciągu roku w 
miarę uznanego ubóstwa, członkom /łożonym dłuższą 
chorobą, lub pozostającym bez zarobku, a obarczonym 
rodziną.

G łębokie uozucie wdzięczności w sercach wszy­
stk ich , doznających ulg i w smutnem ewem położeniu, 
towarzyszy niezatartej pamięci śp. dobrodziejki, która 
prawdziwie po obywał lsku umiała odczuć niedolę 
biednych rękodzielników, a wznoszone modły przed 
tron Najwyższego za spokój jej duszy zostaną najle­
piej przyjęte

PosiedzAnie rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek, dnia 5. Din. o godzinie 6. wieczorem w sali 
ratuszowej.

Na porządku dziennym między innemi: Re 
kursy w sprawach budowniezo-policyjnych; wnioski \ 
w sprawie ulg podatkowych d’a budynków nowych, 
powstać mających w miejsce domów które w celu 
aeańacji miasta będą zburzoiie: wniosek w sprawie

B.. A lbinow ski St., A leksandrow icz St., B arański 
F r ., B ardasz  F ., B aranow ski B (jun.), B arano­
wski B. (sen ), B ieńkow ski F ., B orkow ski M , 
B roniew ski A , C alderom  J ., C enar E  Czapelski 
T ., d r  C zara .k  K., C zerszyk J ,  C zaplicki K., 
D rogoń K D ursk i A ., D ursk i J .  d r  D z i/d a ie - 
lew icz A. Dziewoński J  , D zikow ski A ., dr. F i ­
szer K s , F ried rich  A , F ried rich  E ., G ąsiorowski 
F .,  G eyer R., dr. Goldman B ., H arasim ow icz P , 
dr. H eppe T., H era ia tn ik  E , H ryniew icz B„ 
H ubel J ., Ib iańsk i W ., Ihnatow icz J ., Janikow ski 
W ł., Jankow ski K., Janow ski J ,  Ju rosie wicz K., 
K uczyński T ., Kam ieński E  , Kam ieński S t Ka- 
nńsmobrodzki A ,  K asprzyck i P . , K iselka X ,  
KoLman F  , K osacz K ,  K ostecki P . K ropiow ski 
W ł., dr. K tów ezyńsk i Ż ,  K czyszkow ski S t , 
K rzyżanow ski J  . K udelsk i T  , K u lczy ck i Z., 
K w iatkow ski R .  L an g  J ,  L v .our J  , Lew akow zki 
A ,  L udw ig  M dr. Ł uczkiew iez K ., Ł uszczyński 
Z  ’ dr. M ałachowski G., dr. M ałaezyński A., 
M enda W ł-, M entschel E., M erunowicz T., Mil-
i lń  A M iśniakie wicz W ł , M ochnacki E ,  Mo 
Ijij-frriri T ., dr. O stasze1 'sk i ] irański K ., dr. Nie- 
D > r n w q i  St., N ow icki E ,  Nowicki J .. Nowicki 
W ., d l -  Pw rlikow ski K  , d r. Pażdziera K , P erier 
H . P iaseck i W ł , d r. P ię ta k  L ., dr. P rochaska 
A ., Prokopow icz J , R ew akow icz H ., Romano­
w ie* T ., Rom anowski J  , Sanocki W ł., Sieńkie- 
w ic i J . ,  S koda A.. Skw arczyński > L, hmoleńeki 
M., Sm utny J . ,  S tanuchow ski K ., S tankiew icz E ., 
S z rie s tak  B., Szerem eta J .,  T argońsk i P-, Ulenie

AOi&KMrtitWi

poboru opłaty gminnej od psów na r. 1892; sprawa 
odbudowania pogorzaiych budyrków na folwarku 
w Lewandówce; wnioski w sprawie stypendjów dla 
uczniów szkoły przemysłowej; spiawa zakupna trzech 
sikawek dla miejskich trenów pożarniczych.

Na tajnem zaś posiedzeniu: Nadanie czterech
miej sc bezpłatnej nauki w konserwatorjum muzy- 
cznem; nadanie pięciu miejsc bezpłatnej nauki śpiewu 
w towarzystwie „Lutnia4*.

Nasze Salomejki nie dały za wygranę i oto w 
niedzielę, kto lubi wesołą rozmowę i dobrą herbatę, 
niech spieszy, co mu tylko tchu starczy, do kasyna 
miejskiego. Płeć p:ękna spodziewa się zwyciężyć apa- 
tję mężczyzn którzy w tym roku nie zasmakowali 
jeszcze w herbatce. Czy Salomejkom się to uda zo­
baczymy w niedzielę. *

Dar. Pan Jan Daschek, majster ślusarski, zło­
żył w prezydjum magistratu kwotę 50 zł. na rzecz 
ubogich miejscowych.

Za ten dar składa niniejszem prezydent miasta 
szanownemu dawcy uprzejme podziękowanie.

Komisarjat śródmieścia p zeniosiony został z 
dniem 1. b. m. do realności miejskiej pi-zy placu 
Strzeleckim pod 1. 5, naprzeciw teatru letniego.

Echo wycecfej polski j do Pragi. Do pana 
Edwarda Jelinka, przyjaciela Polaków, który w ciągu 
trwania wystawy czeskiej w Pradze bardzo wiele po­
niósł trudów, aby mfirmować rodaków naszych, wy- 
słanem zostało od wydziału Koła literacko-artysty- 
cznego z Krakowa następujące pism o:

„Wielmożny Panie! Komitet wycieczki Koła 
artystyczno-literackiego do Pragi, składając przed 
nami sprawozdanie z pełnego podniosłych wrażeń 
pobytu w przesławnej stolicy pobratymczego ,ia- 
rodn, — podniósł w gorących słowach prawdziwe 
poświęcenie, jakiego Wielmożny Pan dałeś dowody, 
uietylko ułatwiając członkom wycieczki zwidzenie 
miasta i wystawy, ale wpływem swoim przyczy­
niając się do tak niezwykłych objawów szczeize 
braterskiej gościnności, z jakimi wycieczka nasza 
spotkała się nad brzegami Wełtawy. To też zanim 
członkowie wycieczki dadzą ze swojej stroDy wyraz 
prawdziwej dla Wielmożnego Pana wdzięczności —  
wydział Koła literacko-artystycznego uchwalił jednp- 
myślnie zapewnić tym listem Wielmożnego Pana, 
iż jego szlachetne trudny znalazły wdzięczny od­
dźwięk pomiędzy wszystkimi członkami naszej in­
stytucji.

„Wydział Koła, będąc tłómaczem tych uczuć, 
korzysta ze sposobno-ci, aby wyrazić Wielmożnemu 
Panu najgłębszy szacunek dla jego osoby i prawdzi­
wie serdeczną podziękę za jego nieuslanuą pracę nad 
jednaniem syjąpatji dla naszego społeczeństwa, wśród 
narodu, tak bliskiego nam mową, przeszł iścią i walką 
o prawa nieprzedawnione**.

Sezon ułnoionyeh popołudniowych koncertów w 
„Sokole44 rozpoczyna się w niedzielę. Pierwszy konj 
cert wykona muzyka 30. p. p. p0d kierownictwem 
osobistem kapelmistrza p. B o U a. Szczegółowy pro­
gram podamy później, obecnie jedr k możemy iuż 
zaznaczyć, że program składa się z rzeczy nowych, 
a bardzo efektownych.

Nowa kolej między Galicją a Węgrami Za
kilka dni przedłożyć ma rząd radzie naństwa projekt 
ustawy o budowie kolei ze Stanisławowa do Woro- 
nienki, zapowiedziany już zresztą przy przedłożeniu 
budżetu. Kolej ze Stanisławowa do Woronienki stano® 
wić będzie w Galicji częśc nowego połączenia kolejowe­
go m,£dzy Stanisławowem a Marmaros-Szigetem, o 
które porozumiano się już z rządem węgierskim. Na 
roboty bud''!"''' tej kole , w st iw iono
już do budżetu na ro t ljj-gg kwotę 500 000 zł.

Pogrzeb wiceprezydenta, izby panów, ks. Kon­
stantego Czartoryskiego, odbył się — jak donosiliśmy 
—  dnia 3 bm. we Wiedniu. Na życzenie, wyrażone 
w ostatniem rozporządzeniu zmarłego, uroczystość od­
była się skromnie; nawet wieńców nie składano na 
trumnę. Przy poświęceniu zwłok w kościele woty­
wnym, byli między innymi arcyksiążęta Wilhelm i 
Rainer, dalej ks. Jerzy, brat nieboszczyka, z mał­
żonką ks. Małgorzatą Władysławową Czartoryską, uro­
dzoną ks. orleińską, z oboma synami i ks. Marceli 
Czartoryski; ministrowie Bauer, Falkenhayn, Welsers- 
heimb, Prażak, Gautsch, Bacquehem, Schoenborn i 
Zaleski, prezydent trybunału państwowego dr. Unger, 
drugi prezydent najwyższego trybunału sądowego dr. 
Stremayer, prezydent trybunału admimstracyjnego hr. 
Beleredi, prezydent ua,jw. trybunału rachunkowego br. 
Hohenwarth, szef sztabu jeneralnego bar. Beck. ba­
warski poseł hr. Bray, kierownik jenerulnej iutendan- 
tury teatru nadwornego lir. Bezecny, prezydent kolei 
państwowych bar. Czedik, finp. bar. Doepfner, prezy­
dent izby panów br. Trautm&nnsaorfi, wiceprezydent . 
AUkoander hr. Schoenburg, wiceprezydent izby po­
słów bar. Chlnmecky, burmistrz dr. Prix. radca mi- 
nisterjalny b:„r. Lilienau, wielu członków obu izb par­
lamentu, arystokracji, trybunałów, naczelnego zarządu 
kolei Karola Ludwika itd

Zwłoki odstawiono na dworzec kolei Północnej, 
skąd przewiezione zostały do rodzinnych giobowcow 
w Sieniawie.

Setka wnuków. Tylko W biblijnych czasach zda­
rzyło się. aby ktoś mógł doczekać setki wnuków. Do 
wyjątków więc należy p. Bolesław Kwiatkowski, b. 
podsędek b sądów pokoju w Królestwie Polskiem,

liczący obecnie 84 lat wieku. Sędziwy starzec z sie­
dmiu córek i pięciu synów doczekał się właśnie se­
tnego wnuka, o czem z Kielc od ojca nowonarodzo­
nego dziecka nadszedł onegdaj telegram. D zidek po­
stanowił jechać do Kiele, aby jubileuszowego wnuka 
do chrztu osobiście podawać

Pismo... dziennikarskie W Berlinie rozpoczęto 
wydawnictwo dwutygodnika pt. B as Rtcht der 
Feder, który zajmować się będzie sprawami zawodo- 
wemi dziennikarzy i literatów. Nowo powstałe pismo 
będzie organem nowo utworzonego w Niemczech syn­
dykatu literackiego.

Spór spadkowy Potockich. Jak wiadomo, zaj­
mują się rosyjskie sądy od dwóch lat, przeszło sprawą 
hrabi iw Augusta i Eustachego P o t o c k i c h .  Proku- 
catorja ujrzała się zmuszoną ująć sprawę w swojo 
ręce i oskarżyć hr. Augusta, iż wespół z swym 
rządcą K l i m k i e w i c z e m  dopuścił się zbrodni 
oszustwa z krzywdą młodszego swego brata.

Zmarły-w Paryżu w r. 1880 hr Maurycy Po­
tocki, pozostawił wielbi majątek, który podzielono 
podstawie obopólnej umowy spadkobierców. Hr. Au­
gust otrzymał dobra Jabłonią. Nepory, pałac w W ar­
szawie, dalej połowę dóbr Berezyna i dobra Zator 
w Au.strji Młodszy natomiast brat, hr. Eustachy, 
otrzymał diugą połowę dóbr Pocieszyna i przyrzecze­
nie, iż całe dziedzictwo matki spadnie nań po jej 
śm i'rei. Siostij spłacono w ten sposób, iż hrabianka 
Natalja otrzymała od hr. Augusta 300.000, a br 
Marja Zabojska (?) 150.000 rubli. Dla matki wyzna­
czono dożywotnią rentę w wysokości 30.000 rubli 
rocznie, z czego lO.OOO wypłacać miał br Eustachy. 
Nadmienić wypada, że hr. Eustachy w chwili podpi­
sania tej umowy bvł małoletni. Rozpatrzywszy się 
w swem dziedzictwie, przyszedł hr. Eustachy do 
przekonania, że dać ono może rocznie co najwyżej 
14.500 rnbii, podczas, gay zobowiązania przyjęte, 
obciążały rubrykę wydatów sumą 17.500 rubli. 
W rezultacie tedy spadek mbładał na hr. Eustachego 
obowiązek dopłacania 3000 rubli rocznie. Przedsta­
wienia, uczynione przez brata hr. Augustowi, pozostały 
bez skutku. Sprawę przedłożono sądowi rozjemczemu, 
'ttórego członków jednak w liczbie u  wvbierał wy­
łącznie hr. August. Mimo to pięciu z członków tego 
sądu wyrazili opinję, iż podział był jednostronny i 
niezgoduy z ustawn.mi.

Hr. August nie myślał tak łatwo ustąpić z z;l_ 
jętych przezeń posiadłości. Rozmyślnie ściągnął on na 
dobra Berezyna egzekucję wierzycieli, naato Zaś 
wniósł do cara prośbę, aby mn. jako poddanemu 
austrjackiemu, pozwoli! nabyć w drodze kupna drugą 
połowę owych di br. Prośba została załatwiona od­
mownie. Skutkiem tego hr. August Potocki nabył 
przy licytacji wspomnianą połowę dóbr na fikcyjną 
własność swego przyjaciela, barona Wnrfa, za cenę 
104.004 rnbii. Cena ta nie dorównywała ani w poło­
wie istotnej wartości nabytego areału: Rozpoczęte 
badania i wykazały, że hr. Augnst podkupił 
lóżnych kupców, którzy stanęli do licytacji, ». to 
w tym celu, aby usląpili. zanim cena do znacznej 
dojdzie wysokości.

Na tej podstawie zaskarżył br. August swego 
brata do sądu cywilnego powiatowego w Mińsku. 
Sąd aprobował kupno, natomiast sąd apelacy1 ny w 
WJnie rozstrzygnął sprawę na korzyść hr. Eustachego. 
Następnie trybunał kasacyjny zniósł oba wyroki, po­
lecając pierwszej instancji zbadać przedewszystkiem, 
jaką rolę odegrał pewien Żagdowski przy sprzedaży 
uóbr Berezyna. O woź śledztwo wykazało, że August 
hr. Potocki podstawił pięciu kupców, którzy pozornie 
prąaJtoyAmwjrw*!' ^  „gjawiajae ial najniższe cenv Jako 
pośrednik pomiędzy m i  a "m. r tUgwiga
rządaa tego ostatniego, Klimkiewicz.

jakie ootem wybnchły. zginęło przeszło ioo  osób,
Sile zbrojnej udało się ostatecznie "spokój prrzywrócić, *

iFSynowie księcia Walji, książę A lbert' v iktor 
i książę Jerzy odwidzi w dniu 30. zm., tj, ^  
ubiegły piątek, niespodzianie grób Parnella, co wy­
wołało w Dnblinie wielkie wrażenie.

Proces Barteniewa. Orakdanin  donosi, że de-' 
partament kasacyjny senatu sądzić będzie 'sprawy 
Bartemewa o zanójetwo Wisnowskiej w dniu 6. bnr 

Konfiskata. Wieczorne wydanie dzisiejszego nu-, 
meru -Lsiennika Polskiego zostało skonfiskowane, zł
krytykę p. starosty z Pilzna. Zarządziliśmy, tedy dro
gi nakład z opuszczeniem inkryminowanego artykułu 

Mianowania, Minister handlu zamianował prau 
ktykanta pocztowego, Jakóba Saliteraanna. asysten* 
tem pocztowym, a dyrekcja poczt i telegrafów przy 
dzieliła go urzędowi pocztwemu i telegraficznemu w 
Stanisławo wio.

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała : ofiejałi
cłowego. Ma: celego Fischera, starszym oficjałem ełoj  
wy na w IX. klasie rangi; Kontrolora cłowego, Roman: 
Martiniego zarządcą cłowym w jx . kiatie rang' 
poborcę cłowego, Karola Pożakawskiego i asystenta., 
cłowego. Wilhuma Deblessema, kontrolo rami cłowy- 
mi w X. klasie rangi; prowizorycznego ajysten’a 
cłowego, Alojzego Kmhna i ukwalifikowanego podofi­
cera, Władysława Piątkowskiego, asystentami ->iowy 
mi w XI. klasie rangi; wreszcie praktykanta cłowego - 
Stanisława Oezkowskiego poborcą cłowym w XL 
klasie rang i; kancelistę, Józefa Dziurę, oficjałem kan-« 
celaryjnym w X klasie rang i; zaś kancelistów : Józefa 
Hausera, Grzegorza Choinickiego, Alojzego Jurkie­
wicza, Jana Wójcika, Edmunda Steskala, Jóaeft 
LuDiniego i Maksymiljaca Wolańs-dego, prowizoryJI 
cznemi oficjałami kancelaryjnymi, przy kierującyc’ 
władzach skarbowych.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczyciela* 
Wiktora Jana Maluję, w Karlsdorfie rzeczywistym 
nauczyciem szkoły etatowe w Lipniku.

W nocy około godziny 1. jakieś wesołe towa 
rzystwo, wcale liczno — wypi u wiało niemożliwe wrza­
ski na całym placu Marjackim. Zdaje się nawet, że 
przyszło do słownej utarczki ze stróżem bezpieczeń-c 
stwa, który wbrew utartej regule zjawił się przeeiei, 

Samobójstwo porucznika. Michał B a c h e i ,  
porucznik -artylerji, stacjonowany w Jarosławiu, ode­
brał sobie wczoraj życie wystrzałem z rewolweru. Po­
wód samobójstwa niewiadomy,

Humorystyczny kalendarz „Śmigusa** na r.
1892 jest do nabycia w administracji pisma naszego. 
P< mumeratorowie Dziennika Polskiego nabywać mogą' 
kalendarz ten po cenach zniżonych a to prenumera- 
toroWie M i e j s c o w i  po 40 cnt., zaś z a m i e j s c o ­
w i  po 45 <«n (wraz z przesyłką pocztową). K i e ­
s z o n k o w y  k a l e n d a r z y k  nader ozdobnie wydany 
kosztuje 20  c" z przesyłką pocztową 22  ct.

W Kasynie miejskiem odbędzie się w sobotę 
d. 7. bm. przedstawienie amatorskie. Odegraną będzie 
trzyaatowa komedja M. Bałuckiego p. f. „Po śmierci) 
cinci.44 Początek z uderzeniem godz. 7. wieczór. Lista 
otwarta. Bilety wydawane będą w piątefc wieczór.

2 ga!. Tow. muzycznego, w  niedueij c 8,,
bm. odbędzie się w sali Tow. (gmach teatralny) pod 
przewodniotw«u. artystycznego dyrektora p. R. Szwarza. 
pierwszy koncert z. rok 1891/2. Program: 1. i
Dworzak. „Hu3itska“ , nw eituia dramatyczna na

3)

Mój romans.
N o w e l a

Przez
g t  G - r a - y - T o n e r a .

(Ciąg dalszy.)
Pr*ygotow ałem  się 3zybko, a w jechaw szy na 

rynek , zastałem  już  ba.tal,on bcraaglierćw  i bate- 
ije  górskiej arty lerji. M ajor Bempo, dow odzący 
bersagiieram i zbliżył się do mnie i okaza ł roż­
k u  jen e ra ł*  Pianelli, nadający mu praw o zab ra ­
n ia saw adro ru  i objęcia kom endy. Tom sobie 
tłum aczyłem  tak  szybką  gotowość moich dra- 
gonów.

P rzed  wieczorem  wy szliśmy z m iasteczka. 
Podczas pochodu nukazano zupełną ciszę, a strze­
miona obwinięto słomą, aby  przytłum ić uderzanie 
pałaszy. Podobnie opatrzono koła od law et i ja- 
rzczyków .

M aszerowaliśmy do czw artej rano. Ju ż  noc 
ustępow ała świtaniu, gwiazdy7 pobladły, jak b y  na 
rozkaz  zorzy, zwiastującej niebieskiem u jestestw u, 
że m a j e i / a t  św iatła nadchodzi. W przyredzie p a ­
now ał s p o k ó j ,  urozmaicony ty lko  świergotem p ta ­
ctwa, tej niebieskiej kapeli, nie spóźniającej się 
nigdy na bożą służbę.

Stanęliśm y. Podjechałem  galopem  do mejsca, 
celem  zapytan ia się o dalsze rozkazy. Zastałem  
go rozm awiającego z Kaliil ryji zykiera. B ył to 
szpieg, który za k ilkase t lirów obiecał w ydrzeć 
W łochom  dzielnego burbońskiego partyzanta , da- 
wnego hiszpańskiego jen e ra ła  M arąueza. Ten od 
dwóch la t g rasow ał w okolicy, a ekspedycje prze 
iw ko niemu, kończy ły  się zw ykle  na niczem, 
dyż  ludność sym patyzow ała z rozbójnikam i i 1

M arquez byw ał zawsze o poruszeniach wojsk do­
k ładn ie  uwiadomionym, l !o p r a w d a ,  p an  jen era ł ; 
dla w yżyw ienia swej bandy , rabow ał podróżnych 
i dyliżanse rz tdowe, ale m ieszkańcom  nic w y­
rząd za ł k rzy w d y  i za w szystkie dostarczone pro- . 
duk ty  p łac ił brzęczącą, monetą. To wyw iązało 
dobry stosunek m iędzy nim, a tam tejszym i gó- ■ 
ralam i. >■

G dy szpieg odszedł, eskortow any przez 
dwóch dragonów z rew olw eram i w ręku, major 
zbliżył s.ę do mnie i r z e k ł :

— Marcjueza m am y w m atni,, ju ż  się nam 
nie wyśliznie.

U śm iechnąłem  się z niedow ierzaniem , bo nie  ̂
raz ju ż  słyszałem  podobne przechw ałk i, ale do- ■ 
wódca b y ł pew nym  siebie i zapow iadał z g^ry> i‘ 
że długo baw ić się z nim nie bedzie i na tycb - j 
m iast rozstrzela. *

W  duszy żałow ałem  dzielnego żołnierza, \ 
gdyż b y ł nim rzeczyw iście. Nie jed en  raz  podo- { 
bno p rze trzep a ł karab in ierów  W ik to ra  Lm a- < 
nuela. \

Po krótkim  w ypoczynku- ruszyliśm y w po- 
chód, lecz teraz ju ż  w ssyku  bojowym . Połow a ' 
bataljonu berssiglierów. ■•ozraucona w ty ra lie ry , : 
w drapyw ała  się na strom ą górę. R eszta, wrua , 
z arty lerją , rn lazerow ała szerokim wąwozem- j 
Mój szw adron m iał Jiolacenie rozpuścić flanH e- • 
rów, przed wejściem  do wąwozu

C zekaliśm y trz y  godziny, '/d aw ało  się, że 
nasza w ypraw a skończy  się nie inaczej, jak  
w szystkie poprzednie. A le nie. P a d ł s trza ł jeden , i 
za nim długi) w net rozlega się silny ogień per- ■ 
łowy.*) Mogliśmy łatw o rozróżnić strza ły  nif- ! 
przyjaciela, n ieregularne i nie «ak doniosłe jak  i- 
włoskiej piechoty. Z  początku  gęsto odpow iadali 
bandyci, lecz w kró tce zaczęli zw alniać. Po chwili, j

*) Strzały czwórkaoii na komendę.

ujrzeliśm y rozbójników , uciekających  w popło­
chu. J a k  kozy skakali przez przepaście, żaden 
ju ż  nie zw racał się do strzelania. P rzem ykali 
przez k rzak i i ginęli w gąszczach zarośli. T rąb k a  
wojskowa grała  bezustannie sygnał „naprzód®, 
a głośne okrzyk i bersaglierów , oznajm iały, że 
ban d a  zupełnie rozbita.

N agle, rozlega się teu ten t szalony w wąwo­
zie. N a odległość kilkuset kro lvów, ukazuje się 
grupa jeźdźców  w malowniczych, neapolitańskich 
kostium ach. N a przodzie, z dobytym  pałaszem , 
ja k  wicher, pędzi oficer w białym  m undurze, 
* jeneralskiem i szlifami, tuż p rzy  nim na karym  
koniu — am azonka.

Zakom enderow ałem : „formuj się w kolum nę.**
N a widok dragonów  zw alniają, ale po chwili, 

zamieniwszy z sobą idów k ilka , nie m ając w y­
boru. zrezygnow ani na śm ierć lub  życie, z w ście­
kłością huraganu, rzucają  się na nas. J a k kl<n 
ostry  pruje kloc drzew a, ta k  ta  garstka, zdaw ało 
się, przetnie naszą kolum nę. I  dzielnie natarli, 
k ilku  drajgo.Ę w zsadzdi nam  z koni, lecz wobec 
przew ażającej siły, musieli uled.e i — otoczeni — 
poddali się. ^o d ąży ł m ajor Bem po z bersaglie 
rami. T em u chciał w ręczyć je n e ra ł M arquez swą 
szablę, usłyszał jed n ak  dum ną odpowiedź : „Od 
rezbójnika nie przyjm uję bron i.1.

N adciągnęły  działa.
Major, p rzed  zwołaniem  sądu wojennego, 

w ydał rozkaz, aby  am azonkę natychm iast od­
transportow ano do Cosenuy, w raz z k ilkunastu  
jeńcam i, pojm anym i przez piechotę. Ci ja k o  
zw ykli rozbójnicy, nic podlegali w ojennem u s ł-  
dowi. C zekały  ich dożywotnie galery . P raw dziw i 
oficerowie neapolitańscy, tow arzyszący M arque- 
zowi zginęli wszyscy, bo bratobójcze w alki nie 
praebuc^sją  ifg d y .

P rzed  wy ruszeniem jeńców , zbliżyłem  się do

Na podstawie tego wyniku śledztwa delegowano 
do rozprawy sąd obwodowy potersburgski. Wyrok 
tego sądu dotąd nie zapadł.

Równocześnie zwróciła uwagę na rozprawę pro- 
kuratorj:> mińsł a, a rezultatem było wytoczenie 
skargi o oszustwo hr. Augustowi i jego rządcy, 
Klimkiewiczowi.

Rozprawa główna miała się odbyć w sierpnin 
b. r. Odroczono ją jednak do dnia 26. paździer 
nika, następnie zaś powtórnie relegowano, gdyż 
Klimkiewicz, mimo wystawionego rewersu, iż nigdzie 
się nie wydali, znikł bez śladu Jako obrońca hr. 
Augusta Potockiego, występnje mecenas dr. W itkie­
wicz. 7 Warszawy.

Niepokoje W Persji. Z Moskwy donoszą: W pro­
wincji perskiej Adzerbeid, która czerpie swe dochody 
prawie wyłącznie z uprawy tytoniu, przyszło w mie- 
siącn październikn do'krwawych rozruchów Powodem 
było ustanowienie monopolu tytoniowego i wydzierża­
wienie go konsorcjum angielskiemu. M -szlraAoy wspo­
mnianej prowincji zwrócili się do szacha Nasreddina 
z prośbą, : by nie dał się zaś epionemu ministrowi w 
Jad wprowadzić, gdyż w przeciwnym ra ie Anglja 

zagarnie Aazerbeid, jak zagarnęła Egipt. Szuch wy­
słał wówczas pewnego dygnitarza z swym reskryptem 
do stolicy tej prowincji Tanois z oświadczeni3m^ ż0 
układ jest już prawie finalnie zawarty i że zm ieni 
się nie da. Wiadomość o tem obiegła wkrótcu całą 
prowincję. Zewsząd spływali mieszkańcy do miasto. 
Rozgoryczone tłumy wypędziły dygnitarza, wywie­
siwszy wprzód jego nazwisko wraz ze ścierwem psa 
zdechłego u głównej bramy miasta. W rozruchach,

Mimo grozy  położenia, nie z d a w a ła -  sto być 
w ylęknioną. T em  więcej u b o lew a łe ś  n nią. 
A ly ł a  piękna.

—  Czy nie. masz pani czego do i*ozkazania ? 
—  rzekłem .

— Nie w ypełnionoby moich rozkazów. wjęC 
milczeć wolę.

W głosie je j b y ła  dum a i har^ość.
T eraz  zauw ażyłem , że przyS(a^ a toi się tak. 

ja k  g d y b y  w pamięci szuka ła  jakiegoś wsp0'  
umienia.

wielką o.kiestrę. 2, C. W. Gluck. „ReAtativo i 
arja z Antygona** na sopran (pani Zenona Wołoszezak) 
z orkiestrą. 3 G. Bizet. „Roma44, trzecia Snita na

M t i £*% t
iegro vi.uca, (G an rń J). 4. F. Schubert „t/omine
Dominds noBter („Die Aimacht**), na sopran solo (pani- 
Zenona Wołoszczak), chór mięszany i orkiestrę. Po- I 
czątek z nderzeniem godzipy pół do pierwszej w po­
łudnie. Bilety są do nabycia w księgarn i pp. Sey 
fartha i Czajkowskiego, a w dzień koncertu prZj 
kasie.

Zguba, w  drodze z teatru na PIac Mariacki, 
ewentualnie w gmachu teatralnym, zgubiono we wio 
rek wieczorem lornetkę, suaczoną monogramem W. T. 
Rzetelny znalazca zechce się zgłosić w cukierni Hau-j 
sera i Bieniedziriego

— Jeśli się nie mylę T" zac2(I a  sam* 
już  k iedyś widziałam pana j to niezbyt daw n0-

Tw arz jej i głos b y łj  ° ^ ee z u p e łn i0-
—  Czy nie możesz P&n powiedzie^, gdzie 

to miało miejsce i w jakich W arunkach I
— Owszem, n iap °^0^ aa  a byś pan ®aP°Mniał 

o ba lu  m askow ym  w teatrze S cribsg0 . w Tu- 
rynie.

Osłupiałem . B yła^hy  to o n a?  Mogł0ż jej 
moje serce nie preocz f  ?

Zadziwienie ) f;ie na mojej
tw arzy , bo arosz('’,l1ca ^odala :

— Ale proszę nic orać Ha tę, k tó rą
nie jestem . Gro-Lni w&wezas tyiko niem ą rolę 
dam y do towarzystwa.

T eraz zroaurniolesi zc.gadkę. Nie pui a b y ła  
męczyć ją  pytźhiaiai, tyczącsuui .„ego fan tasty ­
cznego rcm aGSA i ;e mogłem je d n a k  pow strzy­
mać się. ab y  nia zjf.- łać  :

  Pani p w ie d z  m< słówko o niej, powiedz
mi. czy spotkać, ją  je sz o z e  i

Możesz być tego pewnym. O na liczy na
pana.

Znowu zagadka, a jak że  ponętna 1 
.— '/j kolei ja pana zapytam , jak i lo~ czeka 

M arq;ieza ?
Ścisnęło mi się gardło  W szak  nie mógł być 

jej obojętnym , a ja , w zam ian za radosną wia-

Wiadoroości literackie i  artystyćzne.
jSejiertoar teatralny. Dziś we czwartek po raz 

pierwszy „Genjusz złośliwy**, balet w 5. odsłonach 
Rtsora Baracani’eg0, z muzyką Luca Sebastiani’ego 
i Urab. eta Chas8oni’ego.

„Nowin literackich** Nr. 2 . za miesiąc łistopać 
rozpoczyna świetny wi0rsz Fr. Konarskiego, „Odezwa 
dc wydawcy ]S[our*n 1 ^ra ck ich u, chłostający biczem 
satyry apatję, j aka oschuje stosunek neszej publiczno­
ści do literatury . "więzły artykuł 0 działalności 
Bpzy Orzeszkowej. ™ rej 25-letni jubileusz w ypt*  
na. r> b-, poprzedza szerg ocen, w których omówiono 
dzieła Waliszewstiego, Smoleńskiego, Jellenty, Klnkla 
i bawczyńskieS0 . St Pepłowskiego, Kraushara, 
Olizara Gustawa (Pamiętniki) i Pawłów.czu. Kończy 
?ię ten numer obfitą wiązanką zapisków bibliogra- 
ficznyeh.

Ogłoszenie konkursu z fundacji śp. Seweryna 
Gałęzowskieg0: Akademia umiejętności w Erakowh 
' ’’ "u nią w^sM^izmsssacaagaBZłSBBaBMzzNBi
domość, Hiiałzem bolesny cios w nie wymie­
r z y ć  ? Milczałem.

Jestem  gotowa usłyszeć najgo?iisM wtodo- 
mcóć —. m ówiła teraz stłamiouynr., febrycznym  
głosem. — Jam K orsykanka, 'raierć zdolną je  
s te n  przestraszyć, lecz sam a nie ulęknę się 
śmierci. Cbwile są policzone, odkry j mi prawdę, 
a wdzięczną CJ będę.

J a  ciągle milczałem.
No! ncow pan, w szak rozstrzelacie j 0*

ncrala ?
I czarnem  okiem bada ła  mnie bystro.
— Nie pani —  odparłem  wbrew  przekona­

niu, z prostej nad kobietą litością.
— M amże ci w ierzyć?  W ówczas na bal® 

mówiłeś że nigdy nie kłam iesz.
Schw ytano mnie na gorącym  uczynku. 0*a' 

łem , że się rum ienię.
—  Nie pytam  przez prostą ciekawo4ć 

nalegała znów esarnobrew a — M arquez je z * 1110' 
im narzeczonym .

T eraz  łzy  świeciły w je j oczach.
B yła  mi obcą, a przecież cddałb / 111 Wleł0, 

gdybym  ją mógł istotnie pocieszyć. . .
TV tej chw ili zb liży ł się do > e Jeden z 

koiegów i r z e k ł  głośno :
— Poruczniku, m ajor wzyw» ,n as , na 

w ojenny. T r z e b a  ich szybko w ys putres, 
bo i głód djtdblo dokucza.

I odw racając się, dorzu° * cynicznie — Ruon  
riaggio sign ">rina*)

— A skłam ałeś pan! — zawołała teraz 
K o rsy k a n k a , rzucając na mnie dziki0 aP°J-
rzen ie.

W  tej chwili błysnęło  ostrze sztyle*u w Jej 
dłoni.

(OMg dalszy

*) Szczęśliwej nodióży. panpo.

J. Iłmatowf WSENC
LW ÓW , sklepy własne ul. Kopernika I S, ul. 

KRAKÓW , Sukiennie* i. 20. — C Z L R M O W C I

D w r n

S*- ■ ■■ .

^ślinno-zUdliczny Usuwa kamień i kw 
zeją ból i pruchuienie zębów. — Pudełko 3u i 61) ot



DZIENNIK POLSKI i  dnia 5 Listopada 1891 r.

w ;
oełvsza niniejszem konkurs na stypendjum im. Śma- 

‘ d Lfclotf z fundacji ńp- Seweryna Gałkowskiego 
kwocie 5000 franków. Celem powyższego Stypendjum 
iest dopełnienie studjów naukowych za granicą; we- 
dług słów fundatora „z celem tym łączy się myśl, 

fcehy przy tej sposobności uniwersytety krajowe na 
teraz iB Ł w A l i lwowski, mogły «  zapewniony 
zapas sił nauczy cielili eb, a w katójm  razie kia, 
ludzi mogących wpłvwać samodzielnie na po-tęp 
umieletnośc : Kandydat, mogący otrzyma# to Bty-
pecdjum, jeśli nie jest przy jakimkolwiek krajowym 
lub zagranicznym uniwersytecie docentem lu ) asy­

stentem, winien P— ó ^  j t a g -  - u k o w ^ i

pragnień się* poświęcić, w Każdym zai razie wymagać 
Łię będzie od ni >.go biegłość w ę*Jkn P01̂ ™ - 
razem o stypendjnm powyższe mogą ubiegać się kan­
dydaci, którzy poświęcają się naukom przyrodniczym, 
lub matem .tycznym- Podania wnosić należy do Aba- 
demji umiejętności w Krakowie P© ozień 30. listopada 
hr. i dołączyć do nich następujące załączniki: 1) Do- 
wody że kandydat wedłag warunków powyżej okie 
Słonych może ubiegać się o powyższe stypendjum; je­
żeli zaś jest docentem, powinien wykazać, co dotych­
czas w y k ł a d a ł  i ilu miał słuchaczy. 2) Prace nau­

kow e drukiem ogłoszone, albo też i rękopiśmienne. 
3‘) "Dokładny piogram studjów, które w ciągu roku 
zamierza odbyć. Stypendium powyższe wypłaci kasa 
Akademji umiejętności w dwóch ratach półrocznych, a 
mianowicie pierwszą ratę dnia 1. kwietnia 1892 r., 
drugą zaś’ d. 1. października 1892 r. Wypłata dru­
giej raty zależeć będzie jednak od uchwały komitetu 
stypendyjnego, któremu stypendysta po upływie pier­
wszego Półrocza /łoży wyczerpujące sprawozdanie z 
odbytych studjów.____________  _

Teatr.
(„Dnbry Num eru, komedja w 3 aktach  ̂Adolfa  
Abrahamowicza i Jana  Kazim ierza Zielińskiego.)

Ztana naszej publiczności firma „Abrabanowioz 
i .Ruszkowski" uległa zmianie.

Świeżym wspólnikiem pana Adolfa jest p. Zieliń­
ski, który jako tłómacz niezliczonej ilości utworów 

* scenicznych i doświadczony znawca teatru pożądanym 
dla populai aego autora stał się nabytkiem.

Życie małomiasteczkowe, wieczny antagonizm mię 
dzy starostwem a sądem z akompaniamentem najroz­
maitszych Konfliktów natury erotycznej i materjalnej 
dostarczyło autorom bogatego, a co więcej niewyzyska- 
nego doty t t CBśg na scenie materiału.

Słuszność każe nam przyznać, że wyzyskano ,en 
wdzięczny temat w sposób zręczny i dowcipny, że 
sytuacje odznaoząją się oryginalnością, oraz, że akcja 
pełna życia i ruchu nie słabnie od początku do 
końca, leoz utrzymuje widza w uieustannem na­
prężeniu.

Sztuka „zrobioną jest dobrze.
Rzecz dzieje się w powiatowem miasteczku w 

Gralieji. Henryk Gans, < tarosta dawnego, biurokra­
tycznego autoramentu, jest szczęśliwym mężem pani 

‘ Anny kobiety „poczciwej z kościami", ojcem nadobnej 
Zoai. Pan starosta, despota w domu, chce być nim 
również i w powiecie, zapoznając, zrni miły się już 
stosunki i że pozór przynajmniej liberalizmu je it nie­
odzownym warunkiem dla przedstawicieli rządowej 
władzy. Otacza się więc kreaturami problematyczne, 
wartości moralnej, jakiemi są apttkarz, doktor 1 r e ­
jent. Nie pogardza nawet usługami osobistości, «ak 
katylinamej, jak zapity wiecznie kancelista Kociński. 
Natomiast niedowierza swemu zastępcy, komisarzowi 
Ludwikowi ' n^-aw icie low i nowego porządku rzeczy, 
godzącefim oDówiąztf urzędnika z obowiązkami oby­
watelskimi.

Antypatja ta jest tem dziwniejszą, że Ludwik 
stara się niet.ylko wyręczyć pana starostę na każdym 
kroku w biurze, ale też płonie szczerem uczuciem ku 
jego córce, Zosi i uzyskaj j uż jej wzajemność, oraz 
p.zyzwolenie matki. Ale pan komisarz, człowiek przy- 

' sto;ny, młody i zdolny, zbyt dobrą j68t partią w za­
padłym kącie, by nie miała się ubiegaj o niego pani 
sędzina. Pani Kropidło — takie nazwisko JOsi jej 
potulny małżonek, przedstawiciel sprawiedliw oto, w 
owej mieścinie —  pragnie siłą mocą pozyskać Lu­
dwika, jako zięcia dla swej Ewuni- która lubo za- 
ciytana wiecznie w francuskich romansach miłein 
spogląda okiem na nieśmiałego auskultanta sądowego

się w przedstawianą postać. Aplauz, który mu towa 
rzyszyf, był dobrze zasłużony.

Nie możemy niestety powtórzyć Jych pochwał o 
p. Feldmanie. Komiczna postać sędziego Kropidły, nie 
miała w jeg,»- interpretacji należytej plastyki, orygi­
nalnego piętna. A jakkolwiek niedawno temu spotka­
liśmy się z wielce głębokim aforyzmem p, Feldmana, 
orzekającym, że gaża aktorska iest fantazją..,, to je­
dnak ud fantazji młodego artysty mamy prawo doma­
gania się cokolwiek więcej — twórczości Nieco pracy, 
dobrej woli i obserwacji, a w kreacjach p Feldmana 
znajdzie się potrzebne urozmaicenie.

Ludwikiem poprawnym w każdym calu, szty­
wnym, jak na rozkochanego komisarza o. k. s aro- 
stwa przystało, był p. Woleński.

Nieśmiały, zapracowany Adam pnalazł bardzo 
odpowiedniego przedstawiciela w panu Walewskim. 
Oklaskiwano go przy otwartej scenie.

P. Szubert, starał się wlać jak najwięcej mili­
tarnego animuszu w postać kankana- zaś, w ykona^ cy 
epizodów, panowie Dębicki, Kiczmafi, Milewski i Wy­
socki spełnili poprawnie swe zadanie.

Panu Piaseckiemu udała się sylwetka Kociński" 
go, kancelisty i factotum pana starosty. Dobrym Ba- 
zylim był p. Hryniewicz.

Sztuka przygotowana bardzo starannie zrobiła 
na publiczności korzystne wrażenie. Sytuacje komi­
czne i liczne dowcip1', zawierające trafne aluzje 
naszych stosunków urzędniczych, podtrzymywały 
amfiteatrze nastrój wesoły do końca.

Autorów wywoływano po każdym akcie. Z po­
wodu nieobecności p- Abrahamo wicza, honory spółki 
pełnił p. Zieliński.

Krótko mówiąc, w „Dobrym numerze pozyskała 
tutejsza scena sztukę, która przez długi szereg wie­
czorów zapełni salę teatralną.

Teatr na wczorajszem przedstawieniu był p rze-

do
w

pełniony.  _____

JbpGdarstwtf; przemysł i handel,
h ł ń w n a  w y e r a n a  włoskich losów Czerwonego 

Krzyża w kwooie fliO 000 lirów padła na s. 944') n r 18 ; 
2000 lirów wygrała s. 6j!54 nr, 0. Główna wygrana losów 
państwowych z rofcn 1860 padła na s. 1593 nr. 20 ; 50.00) 
zł. wygrała s. 4025 nr. 8. 25 000 zł. 19.881 nr. 17. Przy 
eiągn emu węgie skieh losów Czerwonego Krzyża główna 
wygrana w kwocie 10 00-0 zł. padła na s. 2945 nr 84.

Przegląd polityczny.

Między starostwem a sądem wre zatem bój snner- 
teluyf iem- groźniejszy, że upozorowany stosunkami 
aąsiedzkiej zażyłości. Wyprawia starosta swe imieniny, 
sędzina urządza sobie srebrne wesele. Agitacja w mia­
steczku wre i Kipi, Jedzą się ludziska żywcem, a 

<■ przytem prawią sobie grzeczności.
Kubek w kubek, jak w życiu...
Bied iy Ludwik i nieszczęśliwszy od niego Adam 

kręcą nię jak muchy w ukropie. Lecz i im w końcu 
szczęśliwa zabłysła gwiazda. Z utrapienia ratuje ich 
blatifr który władze naczelne doręczają ró­
wnocześnie staroście i sędziemu.

Następcą Grausa zamianowany Ludwik który po 
d łagnh walkach, nie bez pomocy energicznego ma 

|  jora (ad honores) zaślubia Zosię, podczas gdy ro­
mansowa Ewunia uszczęśliwia swą rączką Adnrna.

Tak więc Numa poszła za pompiliusza, a pulli- 
ozność ubawiona serdecznie wiernym obrazkiem na­
szych prowinojonarnych stosunków, rozeszła się do 
domu.

Co uo scenicznego wykonania „Dobrego nu­
m eru ', to przyznać należy, że artyści lwowskiego 
draruntu z szczególniejszym pietyzmem przedstawiają 
sztuki pana Abrahamowicza.

Nadzwyczajna staranność widoczną była w grze 
1 P^ń Cichockiej (Anna) i Gostyńskiej (Tekla). Pier­

wsza była spokojną, pełną dobrych manier starościną, 
druga wyzyskała znakomicie typ energicznej sędziny, 
która trzymająC męża p0(j pantoflem, z zajadłość ą 
lwicy rał« ,y 0 dobrą puryę dla swej jedynaczki.

Komiczny starą pannę przedstawiła pani German 
(Celestyna).

Role dwÓĄ rj wałek, mimowolnych przypadły 
w udziale pani * wiecińskiej i pannie Czaplińskiej. 
Pani Kwiecińska Jako zatopiona w francuskich ro 
iuansach EwiiOia, kt6ra w tej lektórze znajduje bar­
dzo praktyczne sposoby zakochanych, była nader 
sympatyczną. Toż sarno naturalność cechowała grę 
jej towarzy^kj w roi’ Zuoj.

< Z pocti-oż męzkich pierWszg miejsce przeznaczyli 
autorowie dla wybornej figury starosty Gansa. Typ 
to biurokraty. jańeh  niewielu opam iętać zdoła
tnłodlzś Bokolenie p0 puryfikaoji administracji gaij- 
oyjskiej prza* óp. Gołaeh0wski sgo. , Starosta, a raozej 
pan B''zirkvortteher starej daty, był panem abso­
lutnym, paszą w swym powiecie. S ^ h aj  ślepo i 
spełniał mecbaniu2nje dane s0bie z góry rozkazy, 
podwładnych natomiast i ogół obywatelstwa, pomie­
rzonego swej pieczy, traktował na równi z bydłem. 
Taki Satrapa musiał mieć konieezaie swój dwór, 4a_ 

|Uszników, którzy udaną pokorą, pochlebstwem, je- 
lnali sobie fawor pański. Takim potentatem zaścien- 

vym jest też pan Henryk Gaas, którego wierne 
Odtworzenie zaszczyt Pr*yaosi p. Zb^ińs^emu. l ło- 
p*łwszy od szczegółów <W |kterystyki, a skończy­

li t dykcji, artysta — rzeo można — w cie lił

Z W iednia donoszą, że rząd  postanowił 
budowę dwócb now ych kolejowych l in i j : jednej 
z H alicza na Potutory do B rzeżan, a ztąd na 
K rzyw e i Kozowę do T arnopola; drugiej z Cho- 
dorowa do B rzeżan. W  ten sposób będą Brzeża- 
n y  centralnym  punktem  obu linij.

D epu tacja  z B rzeżan b y ła  u m inistra h an ­
dlu, tudzież u m inistra Zaleskiego z prośbą, 
ażeby dworzec nowych kolei zbudowano bliżej 
m iasta, niż projektowano.

* Z  powodu sesji delegacyjnoj będą się od 
15. bm. aż do zam knięcia delegacji odbywać 
ty lko  dwa na  tydzień plenarne posiedzenia izby 
posłów.

* W edług Posener lageblatt nominecja ks. 
Stablewskiego na arcyb iskupa zapewne dopiero 
w grudniu  będzie ogłoszona,

* J a k  się okazuje, pod zas przejazdu pocią­
gu carskiego przez tery torjum  Prus poczyniono 
nadzw yczajne zarządzenia wojskowe. Koło mo 
stu na W iśle w Tczewie i na dworcu tam tejszym  
stanąło wojsko z nabitym i karabinam i, łodzie na 
W iśle musiały się zatrzym ać, jakoż strzelono do 
pewnego flisaka z B ydgoszczy, gdy  mimo w e­
zwania, natychm iast gaU ru  nie zatrzym ał. Tak- 
samo w Elblągu w ystąpiły wojsko, policja i żan 
d a rm e r ja ; dworzec kolejow y zam knięto na  pół 
godziny przed przybyciem  pociągu carskiego i 
otwarto go potem  dopiero, gdy pociąg carski na 
trzy  kilom etry odjechał.

* G azety parysk ie  publiku ją  pismo, wystoso­
w ane przez kardynałs L angćn ieux  do m inistra 
spraw aew nęuznycb  Ribota, w którem  znajduje 
się stanowoae zaprzeczenie tw ierdzenia, wypowie­
dzianego j>r*eŁ m inisLa w parlam encie, jakoby  
papież był po cn u aiił znany okólnik fracuskiego 
mir stra sprawiedliwości do biskupów, dotyczący 
pieŁypzymeK do Rzymu. Wobec tego stw ierdza 
kom ahikat, nadesłany przez ministei jtw o  «praw  
w ew nętrzycb ze oświadczenia m inistra R ibota 
były dosłowńem powtórzeniem telegrrm u, nade­
słanego przez am basadora francuskiego przy W a­
tykanie. Prócz te g o  stw ierdza znany a rty k u ł 
rzym skiego Ost>ervatóre Hiomano fakt, że okólnik 
p. Faillićres w yw ołał we W atykanie dodatnie 
wrażenie. — Z A lgieru i-adeszfa wczoraj do P a  
ryża depesza, w edług której k a rd y n a ł Layigerie 
ponownie silnie zapadł na paraliż romatyzmowy. 
Lubo otrzym ał on ju ż  sakram enta, to przecież 
nie jest, jeszcze bynajm niej w ykluczoną nadzieja 
utrzym ania go przy życiu.

* Germania p isze: H en ry k  George, znany 
socjolog północno-aineryaański, przesiał papieżo­
wi obszerny memorjał, w k tórym  w yraża podzię­
kowanie za w ydanie encykliki w sprawie robo­
tniczej. H enryk  G eorge oświadcza, że wprawdzie 
w niektórych zasadniczych punk tach  nie zgadza 
się ze stanowiskiem encykliki, jest jednak  pe­
wnym, że energiczna inicjatyw a Leona X III . 
p rzyczyni się z pewnością do znalezienia w łaści­
w ych dróg dla rozwiązania kwestyj społecznych, 
W  dalszym  ciąga m em orjału wskazuje George 
cały  szereg punktów, w k tórych  organa kośoiel 
ne mogłyby- współdziałać ze stronnictwami pob- 
tycznem i na polu reform y socjalnej. Papież wy­
raz ił w ielkie zadowolenie z powodu mem orjałtt i 
postanow.ł przesłać H enrykow i Georgo oficjalną 
odpowiedź na jego pismo.

* W edług telegram u ajencji carogrodzkiej, 
o k ó ln ik , wysłany przez rząd wielkiej ł  orty  do 
am basad tureckich  na  tem at im igracji żydowskiej 
m a następne brzmienie: W  celu usunięcia nieoez 
pieczeóstw, w ynikających z mnożenia się n ad ­
m iernego przybyszów  żyd .w sk lch , w ielka P orta  
w idziała się zmuszoną zapobiedz imigracji tej na 
te ry to rja  tureckie. M inister spraw w ew nętrznych 
w skutek  tego w zyw a am basadora, aby w ydał 
do stow arzyszeń żeglugi m orskiej rozporządzenie, 
zabran iające przyw ozu żydów  na  tery torja  ture 
ckie, ponieważ w ładze krajow e pod żadnj in wa­
runkiem  nie pozwolą na wylądowanie i ;h w ja ­
kim bądź punkcie Turcji.

* Noiooj. Wremia donosi, że skutkiem  w y­
n ik łych  nieporozumień władzom  rządow ym  w pro* S 
wincjaeb nadbałtyck ich  zalecono nie przyjmowań j 
od konsulów zagraniczny cli żadnych papierów, o 
ile te r.ie  są napisane w języ au  rosyjskim.

* Z trz ą d  kolei południowo-zachodnich ja k  
donosi Nowo je  Wremia, przystęp rje do budowy 
8P®c.jalsiyeh wagonów dla przewozu i o went ar za ży- 
we8°  i Litego. P rócz tego na stacjach g ran i­
cznych m ają powstać obszorne rzeźnie.

(Telegramy z Innych ptemA
Wiedeń 3. listopada. Ń . fr  Presse i inne 

dzienniki tutejsze podają wiadomość, jakoby  K o ­
ło polskie, pierwotne swoje żądania co do decen­
tralizacji kolei państwowych cofnęło i że teraz 
Koło prowadzi z rządem  rokow ania na  podstawia 
innego pi ojektu, w edług którego utworzone być 
by  m iały w Galicji trzy  dy rekc je  ru c h u : we 
Lwowie, K rakow ie i Przem yślu. Donoszę wam, 
że w-adomość powyższa nie opiera się na żadnej 
realnej podstawie i można ią  jed y n je  uważać za 
życzehie rządu.

Rokowania mivdzy K ołem  polskiem a rz ą ­
dem, na  podstawie wniesionego pierwotnie przez 
Koło m eracijsłu , są jeszcze w toku. Spraw a rnz- 
btrzygniętą powinna być dzisiaj, lub j r t r o  (N. R .)

Wiedeń 3. listopada, D o Polit. Corr. dono­
szą 2. Petersburga, że kolcuje niem ieckie w za­
chodniej części W ołynia, na pograniczu państwa, 
są przedm iotem  szczególniejszej uwagi ze strony 
rządu rosyjskiego, w skutek obawy, że na w ypa­
dek wojny wojska nieprzyjacielskie znajdą w 
tych niem ieckich osadach silne poparcie. W tym  
c tlu  istnieje zam iar użycia nadzw yczpjuych środ­
ków adm inistracyjnych, m ających wzmocnić nad­
zór państwowy nad zarządem  gm innym  w tej 
części k ram  ( Gz.)

Petersburg 3. listopada. N a potrzeby wyży­
wienia ludności, głodem  dotkniętej, wyasygnowano 
ze skarb u  pańs w-a ponownie 32 miljony.

B irż. Wi(d. donosi, iż zjazd przedstawicieli 
k o k i roztrząsa kw estję ujednostajnienia ta ry f  k o ­
lejowych.

Je n e ra ł E ngelhard t, w ynalazca używ anych 
w arm ji rosyjskiej bateryj m oździerzowych zaj­
m uje się obecnie projekiem , m ającym  na celo 
osłonę wagonów k  lejowych za pomocą dział pod­
czas transportu  wojska. (G z )

W edeń 4. lisi opada. Neue frcie Presse 
stw ierdza, iż dr. Sohm eriing będąc dnia 81. paź­
dziern ika na audjencii u  cesarza, z powodu po­
deszłego w ieku upraszał m onarchę o zwolnienie 
go z urzędu prezyden ta  najw yższego try b u ­
nału  państwowego. Chociaż cesarz pozostawił 
dr. Sehm erlingowi czas do nam ysłu, czyby  nie 
mógł on jeszcze pozostać na  swej posadzie, to 
jed n ak  obstaje on przy  swym zam iarze. D o­
nosząc o tem, poświęca Neue freie Presse gorąee 
słowa uznania dla pięćdziesięcio-letniej p racy  
tego m ęża, k tó ry  w ielkie położył zasługi dla. 
państwa, na w ażnych stanow iskach, iak ie  w 
swem życiu zajm ował i w yraża nadzielę, iż bę­
dzie on jeszcze długie la ta  pracow ać dla dobra 
państw a w izbie panów. ( G. L .)

Wiedeń 4. listopada. Ja k o  prezydenta  au- 
strjackiej delegacji w ym ieniają księcia S c h o e n -  
b u r g a ,  albo ks. A lfreda W i n d i 3c h g r a e t z a .  
P rezyden t obrany  będzie tego roku  z łona izby 
panów.

Podczas zebrania się delegacyj, odbyw ać się 
będą tygodniowo ty lko dw a pełne posiedzenia 
izby deputow anych, a za to częstsze posieazenia 
komisyj, ( G . L .)

Wiedeń 4. listopada. M inister spraw  z ag ra ­
nicznych h" K alnoky, miał wczoraj p rzedpo łu ­
dniem półgodzinną audjencję a króla greckiego. 
(G . L.)

Belgrad 4. listopada. Przyjęcie dym isji mi­
nistrów : Vuicsa i Tauszanow icsa je s t politycznym  
krokiem  regenta  Risticsa cel-m  okazania obje- 
k tyw nośd  rządu Ogólnie sądzą, że Ym cs otrzy­
m a napo«ró t tekę, zaś regencja prfzbędzie się 
w ten sposób Tauszanow icsa Stosunki w ogólno­
ści- są tu  nadzw yczaj zagm atw ane. P a rtja  rady  
kalna doznaje coraz większego rozbicia, (ćr. L .)

Berlin 4. listopada. W ed ług  FresinrAgc Ztg. 
zam ierza rząd  rosyjski w ydać także zakaz w y­
wozu k o ri i n ierogacizny. Tutejsze koła finanso­
we utrzym ują, że rząd rosyjski nosi się z pla­
nem  zaciągnięcia nowej pożyczki, ale ty lko  
k ra jo w e j, celam zapobieżenia klęsce głodo­
wej. (ćr. L .j  _______________________________

 Bada państwa.
T elegram y „Dziennika Polskiego."

W iedeń 4. 1 Stopi ida. W  kom ilji budżetowej 
daw ał dziś m inister obrony krajow ej wyjaśnienis 
c rezultatach egzaminów wojskowych jednoro­
cznych ocho-ników. Ogółem służyło w Przedlita- 

"  w r. 1890: 2938, a w r. 1891 —  2574 ocho-

minister, iż gm iny, k ra je  i państwa w iększą tro j 
skliwością otaczają hygjenę szkolną. Co do kwe- * 
stji kobiet, podniósł m inister, iż  ministerstwo o- ! 
światy uważa za swoje zadanie wychow yw ać ko- \ 
biety w tym  k.urunku, ab y  um iały wychow yw ać i 
własne dzieci. M inister uznaje uzdolnienie kobiet i 
do p rak tyk i lekarsk iej w chorobach kobiecych, | 
zauw aża jednak, że rozstrzygnięcie tych  kwestyj • 
nie leż-,- w yłącznie w zaijresiu m inisterstw a [ 
oświaty. W  końcu wita m inister z zadowoleniem  ( 
wezwanie jednego z mówców, ab y  na polu szkol 1 
nictw a broń zawieszono, obaw ia się jed n ak , iż 
szczek broni we w łasnym  obozie tego mówcy | 
me dozwoli na  to, ab y  został osiągnięty pożąda­
ny spokój. ......

B a  r w i i  s k i użalał się na b rak  nadzoru ! 
Bzkolnego w G alicji czego przyczyną są zbyt l 
rozległe okręgi szkolne, w yraził życzenie ulżeniu ! 
o ty le okręgowym  inspektorom  szkolnym , aby  | 
n i1 potrzebowali załatw iać spraw  adm inistracyj­
nych i zalecał w końcu w iększe uw zględnianie 
jeżyka ruskiego na okręgow ych konferencjach 
szkolnych.

T y tu ły  1 do 1C przyjęto.
M inister sprawiedliwości zawiadom ił osobnem , 

pismem, iż ce rarz zezwolił w ypłacić 3.000 !
Piotrowi P a b s t o w i ,  jako  o d s z k o d o w a n i e  , 
z a  p r z e b y t e  n i e w i n n i e  w i ę z i e n i e .  (Ż y ­
we oklaski). ;

F u s s  i tow arzysze wnieśli do m inistra skar- j 
bu interpelację w spraw ie przedłożenia ustaw y | 
względem  przyznania  dodatków  dro iyźn ianych  
urzędnikom  państwowym trzech  najb liższych  
klas rangi, k tóre to dodatk. m ają być im w y ­
płacane aż do czasu zupełn^co uregulow ania

Bi

Rzym 4. listopada. K ongres pokoju uznał j ę ­
zyk  francuski ja k o  swój urzędowy.

W ielk ie  w rażenie w yw ołała mowa Im bria- 
niego, k tó ry  zaznaczy ł, że wojna ta k  długo 
isnieć musi i jest potrzebna, dokąd  życzenia n a ­
rodowe i na.-odowe. godziwe aspiracje zaspoko­
jone nie zostaną. Podobne zdanie wypow iedział 
F ra n c u z  H ubbard.

W fe d e ń  5 listopada. Giełda wieczorna. Kredyty 
276—, laerderbanEi. 190-9), statsbany 277 75, lombardy 
89, alpiny 64-90, renta majowa 9140. węgierska renta 
złota J 03 20.

JS Z iZ T jrjso i-a l'. A o  X j * . ' •
dnia i listopada 1891 i 

ilO TEE ZORZA A Cielecki z H idyim ow iee 8t. hr 
Dzieduszycti z GwOźdzea. J  Jabłonowski z Z gwoździa. W. 
Niezabitowski z L inek. J . Horodyski z ‘.cciubiniee i--. 
Jabłonowski z Pępowie. A. Przedrzyinirski z Mi-.ókowiee. Ii. 
Kameniezek z Berna. K PodJewski z Rzeszowa.

iiO T E L  FRANCUSKI IV. G uńki z Sądowej Wiszni 
Dr. Falk  z Żółżwi A. Rosenberg z Nadworny. E. Aliiller z 
Lipska. I. Ciżek, 1. Janacek z P rag i. L Piedl -h F  
Pitseh, F . Puehinger. A Piek z W iednia.

HOTEL C E N T R A L N I. Galiniński z T łum *za. I. 
Utsehik ze śniatyna. E. Pollak, G K oller z W iednia. K. 
Radziejowski z Korezmi.ia. K. Czarkowski z Krakowa Ks. 1. 
Łukaszkiewiez z Krasiczyna.

HOTEL W ARSZAW SKI, i. Niżowa z Z wadowa. A 
Madejewski z Fodhorodrszeza E Sikorska z Brodów. Dr. 
M. H irsehler z Bobrki. E. Kraus z Łowezyc. 1. N eu4ein ze 
Stanisławowa 1. Sekcibowa z Podkam ienia.

Wjl
W  r. 3890 - zdało egzamin 

” r. 1891 : 79 4 procent.
oficerski

płac. «« i'

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Zakopane 4. listopada. M iędzy zarzutam i, 

ja k ie  W ęgrzy  m ają zgłosić przeciw Galicji, 
w sprawie zarargu  o Morsa..e Oko, znajduje się 
tak że  tw ierdzenie, iż akt, sporządzony w r. 1824 
przez kom isarza N erunow icza, wktó.-ym  to akcio 
N, w imieniu sk a rb u  austrjackiego oddał Homo- ) 
łączowi, jako nowem u nabyw cy k lucza Z akopa- j 
ne, przestrzenie pomiędzy „Czarnym  Staw em ", 
„Rysam i" i „Żabiem " w posiadanie — b y ł n ie­
ważny. W ęg -zy  zaraz też protestowali przeciw 
granicy, we wspomnianym akcie v- prażonej, ale 
bezskutecznie. G dyby  N . chciał by ł w tedy zająć 
się tą  sprawą, by łby  się przekonał, że granica 
iść m a raczej (?) ze szczytu góry  Mięguszowie 
ckiej („N ad R ybie") w środek Morskiego O ka, 
oraz potokiem, p łynącym  od M orskiego O ka. 
Atoli Nerunowicz dokonał odgranicr.e j ia  wbrew 
opinji W ęgrów , w edług własnegc zdania W obec 
tego utrzym ują, że w ina późniejszych nieporozu­
mień nie spada na nich, ty lko  na G d ic ję . W arto  
zaznaczyć, >e W ęgrzy  sami nie w iedzą co im 
się należy, g d j  bowiem chcieli w 1824 poło­
wę Morskiego O ka i cały C zarny  Staw, teraz  
żądają  już tylko połowę Czarnego Staw u -  co 
czyni znaczną różnice i św iadczy, że zaczynają 
oni ograniczać swe żądania. j

Wiedeń 4. listopada. O biega pogłoska, że 
na miejsce Sehm erlinga, m ianowany zostanie 
prezydentem  najw yższego trybuna łu  S t  r  e- 
m a y e r .  W  miejsce S trem ayera m a być wice­
prezydentem  try b u n a łu  najw yższego zam ianow a­
ny  P r a ż  a k ;  n iektórzy twierdzą, że miejsce to 
obejmie dzisiejszy m inister sk a rb a  S t e i n b a o h  

Paryż 4. listopada. R ząd  o trzym ał w iado­
mość, że rozbójnicy na wyspie M adagaskarze 
zamordowali lekarza  francuskiego, B eziata, i 
dw udziestu tow arzyszących n u  krajow ców . F ra n ­
cja będzie żądała  od rządu  Howasów indeium za- 
cji na rzecz pozostałej rod riny  Beziata.

Rzym 4. listopada. W brew  niepokojącym  
się dobrze. Z  powoda 
wczoraj przechadzkę po

Antiparnellitowski depu-

N A D E SŁ A N E .
Z d j ę c i a  i  p o w i ę k s z e n i a  f o t o g r a f i c z n e

aż do naturalnej wielkośei, bez zatrata podobieństwa z jakiei- 
kolwie* fotegraiji wykonuje artyst. Zakład fotograficzny '

M .  O  CJ L D j Ł £ B G  A
Lwów, ulica Jagiellońska liczbp U . Vióf

Nowość: Efektowne fotografje na blałem szkle matowem.

DOM
M. J O N A S Z
B A N K O W Y  i K A N TO R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulisa Jagielloński. 1. 3,

kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym.

Z lecen i z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 
prowizji.

, -G łó w n a  r e p r e z e n ta c ja  d la  G a lic ji  
n a jw ię k sz e g o  I n a jb o g a tsz e g o  w św i6 c:e  
T o w a rzy stw a  u b e z p ie c z e ń  n a  ż y c ie  „ T lie  
M i»m al.“  — R o k  z a ło ż e n ia  1 8 4 3 ‘ .

At! i  P fa i™  ani ¥ Maślfie
niema lepszej Ohlńsko-Rosyjskiej herbaty, jaką poleca handel 

Karola B a ł ł a b a n a  we Lwowie.
Tegoroczne zbiory herbaty odznaczają się nadzwyczajną do­

brocią i niezwykłą wonią aromatyczną.

P ozzuku jĄ  ru ty n o w a n e g o  te o n cyp len tz  z  u ko ń ­
czoną  p r a k ty k ą  są d o w ą

D r. B r o n i s ł a w  C s i l l i k
adwokat w Tarnopolu.

Dr. Adam Kosiński
otworzył kun celarję adwokacką we Lwowie przy  

ulicy Trzeciego M aja l. 17.

me

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

dr. Bronisław Skałkowski
były asystent i operator kliniki prof. dr. C h r o b a k a  

we Wiedniu
ordynuje od 3— 5, dla ubogich od 8 — 9. 

Lwów, Piekarska 1. 4.

P lo i

tników.
80 7, a

W iedeń u. listopada. W  komisji budżetow ej 
przy ty tu le cło, rozw inęła się dyskusja o tra k ta ­
tach handlow ych. M autner żądał otw arcia g ra ­
nicy dla rum uńskiego byd ła . K o z ł o w s k i  
odparł, że o tw ircie  to pozbaw iłoby Austro- 
W ęgry  korzyści, które mogą być osiągnięte 
przez tra k ta t z Niemcami. Z  drugiej strony dla 
przem ysłu auatrjackiego by łaby  korzyść nie 
wielka, w ciągu trw ania  wojny cłowej n iek tóre  
gałęzie przem ysłu w ytw orzyły  się w Rumunii 
dla niektórych zas znaleziono inne źródła. Mi­
nister nic stanowczego w tej spraw ie nie po­
wiedział.

* **
W  izbie deputow anych rad y  państw a toczyła 

się na wtorkowem posiedzeniu rozpraw a szcze­
gółowa uad budżetem  m in rte rs tw a  w yznań i 
oświaty.

K a l t e n e g g e r  podniósł dotkliw y b rak  
porno iników p rzy  p racy  po wsiach, a ‘o w skn- 
tek  ośmioletniego obow iązku szkoinego. De®i ( ’s 
się on dla Kościoła wntolickiego och ro n y  kt<5l>  
mu sastraeg ły  ustaw y zasadnicze, t d* nalej Lar- 
monji w szkole między nauczycielam i a ducho­
wieństwem i kończy wezwaaiem  do solidarności 
między wszystkimi ^atolicko-konserw atyw nym i 
posłami-

M .nister dr. G a u t s c h  podziela zap a try w a­
nia jego na ważność zadania szkoły, w k ie runku  
pielęgnowania w n*ej moralności. Co s ił ty czy  
pogardliwego tą d u  0 sztuce, w yrażonego pr ,.ez 
poprzedniego mówcę, zaznaczył P m inister, że 
zadaniem wychowania jest, doprowadzić młodzież 
stopniowo do tego ab y  w sztuce widziała więcej, 
niż w niej widzi m oralność zdawkowa. (O klaski 
z lew icy).

W  dalszym  ciągu swej mowy m inister z a u ­
w ażył, i i  i-ząd zna tiudności w obsadzaniu posad 
inspektorów  szkolnych w G alic j-; p rzy j ominą, iż 
w czterech ostatnich latach zamianowano sześciu 
noi-ych krajow ych inspektorów szkolnych dla 
Galicji i oŚMTu-tcza, iż wszystkie poruszone kwe- 
iitje starannie zbada.

W obec wywodów M a s  a r y k  a, który ż ą ia  
rozszerzenia nauk  p rzv rodL iczyet w gim nazjach, 
zauw asał minister, iź gim nazjum  stauowi sam o­
dzielną, w sobie zaokrągloua całość, nie jest zaś 
ty lko przygotow aniem  do studjów uniw ersyte­
ckich

W obec zb y t pesym istycznego przedstaw ie­
nia patologicznych skutków  szkoły, oświadoza

pogłoskom , papież 
niepogody odbył papież 
lożach W atykanu.

Dublin 4 listopada, 
t.owany Thim oty H e a l y ,  rosiał w czoraj w obli­
czu sądu publicznie przez siostrzeńca Parnella, 
M ac Derm oita, czynnie zniew ażony. Z  rąk  Mac 
D erm otta został H ealy  uwolniony praez policję. 
Postępek Mac Dermotta odnoszą dc mowy H ea- 
ly ego , k tó rą  m iał przeciw  Parnellów : w Long- 
ford.

Sofja 4. listopada. W Chaskowc aresztowa­
ny zustał Cnrtsto Kuzmanow, obwiniony o udział 
w zamordowaniu m inistra Belezewa. Ponieważ 
s ta w ił opór, odniósł ciężkie pokaleczenia.

Sofjd 5. listopada. W  całej Bcłgarji spadły  
wielkie śniegi Pociąg błyskaw iczny, idący ze 
Stambułu, stoi w śnfegu pod Dragmanem. L oko­
motywa, w j  słana na pomoc, również ugrzęzła
w śniej.u

Berlin 4. listopada. P arlam ent niem iecki 
otw artym  zostanie 17. listopada.

Z ar są 4. listopada. Wczoraj popołudn u przewrócił 
wicher (t zw. Bora) kuło Oltre barkę w której znajdowało 
się kilkadziesia kobiet, zajętych praniem bielizny. Szesnaście 
z. nich utonęło'

T r j-* * » t 4. listopada Na parowcu Lloyda „Juno" 
wybuchł wczoraj popołudniu pożar. Zajęły się zapałki, 
które były źle zapakowane. Pożar stłumi ono f ikankami 
ok rę t: w mi.

Wiedeń 5. listopada. Wien. Ztg. zamieszcza 
znów listę osób, powołanych do rady abezpie- 
czeń z Galicji nie znajdujemy nikogo.

Cesarz przyjm ow ał wczoraj 'n a  audjencji 
ks O rleanu.

Budd-Peszi 5. listopada. W  radzie m iejskiej 
postawiono wniosek cofnięcia corocznej prem ji 
wyścigowej 5000 zł. z powodu ostatnich skandali.

Berlin 5 listopada. F a . lam ent zbierze 
17. bm.

Berlin 5. listopada O grom ne w rażenie 
wił upadek  firmy Hirsch et Wolff. Z daje  się. 1 
że k ilk a  miljouów depozytów  sprzeniew ierzono 
M inister Zedlitz m iał stracić ca ły  m ajątek. K rążą 
pogłoski, źc W olff, k tó ry  na swoją osobę w yda

Wykonuję n i e z n a n e  jeszcze u nas 
ity z  •  a n e e k ie j  e m a lj t  n a jn o w sz e g o  

sy s te m u  d r a  H e r b s ta ,
uzupełniające zepsute zęby do niepoznania. Sztuczne zęby i 
szczęki sporządzam w ł a s n o r ę c z n i e  wedrtg najlepszej 

me od;'.
M . Lisowski

dentydts i lekarz chorób o t 
we Lwowie pl. Trybunalski 1 1.

Największe t najbogatsze w śwlecle
TmadjStio is p lltll itapcffii

„THE MUi'UAL“
zjnflnsigm Fgr ncyjnm 3673/. mili, zł- w. a.

I
i

Ę

wypu ciło w roku 1889 P r e z y d e n t o w i  n « J -  
w y ż s z e g o  t r y b u n a ł u  z j e d n o c z o n y  c l i  
o.ma ,-1* w p ń ł u o c u e j  A m e r y k i  na policę nr. 
83„j5, wystawioną 1868, roku w 44 roku życia na 

42.5)0 mareK, kor o n ę 5 4 .8 7 6  m a r e k .
IV y płacona zatem na tę policę kwota zawierała 

w sobie włożone premie wraz z odsetkami p i 4 i 
odsetkami od odseteK, a nadto zapewniło Towarzystwo 

.ubezpieczonemu c a ł y  A s p i l a t  na wyjadek 
śmierci.

ATl e  j e s t  t o  w c a l e  p o l l e n  l o n t  i n o w a ,
której rezultaty obecnie przez inne amerykańskie To' 
warzystwa ogłaszane bywają i dla tego też w y k l u ­
c z o n ą  jest ewentualność straty preurj w razie nie­
płacenia.
Jeneralna dyrekcja dla Austrji w j  W i e d n i u  I . ,  

LobkowitzpJatz 1.
J e n e r a l n a  r e p r e z e n t a c j a  d l a  G a l i c j i :

M .  J O N A S Z
d o m  b a n k o w y  ł  J k n o t o r  w y m i a n y  w e  

L w o w i e ,  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  I .  8 .

U

się

spra-

w ał pól miljona rocznie, został aresztow any. I
Londyn 5. listopada. W edług  wiadomość ? 

z Rio Jane jro , rząd  dokonał znów zam achu sta- j 
nu. P arlam ent rozpędzono przem ocą, opernych  i * 
przywódców opozycji aresztowano i przyw rócono * 
dyk ta tu rę  prezydenta. I

Sjetialista Mli tUnyck i wycziydi

Dr. Kazimierz Podlewsia
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Foorniero 
Besniere w P a r y ż u ,  Lassara w B e r l i n i e .  Koposiege 
w W i e d n i u ,  zamieszkał przy ulicy SobieUMgo 10. 

Dom przechodni z ulicy Wałowej 1. 9-
Ordynują od 1 1. uo 12 i od 3. do 5 .

T E A T R  H R . 8 KARBKA.

D z i ś
Po raz pierwszy :

G enjusz z ło śliw y
(Un genio malefico

balet w 5. odsłonach E ttera  B araean iego  z muzyką L u c i 
Sebastiani’ego i Um' e rta  ChassonPego.

Ju tro  p ią tek  po raa drugi : „D O BRY
N U M ER", kom edja w  trzech ak tach , oryginalnie 
napisana przez A braham ow icza i J a n a  Kazimie­

rza  Z ielińskiego.

I C I J l U *  ? r o  ® D c y  S b v a « l d e g o  1 .  8 istnieją wszelkie możliwe 
oetiuiki w u itt

p e n e l i t a e w a  1 at. 
■ > n  i t i w i  0 0  e t .  
M k l a i  • * «  7 0  e t .  
n M i f a u d i  W  e l

a m n e l i t e w a  5 5  e t .  
e y n k e w a  5 5  e t -  
ź t l a n a  4 0  e t .  
w i i a t m r a  im  g .



DZIENNIK POLSKI * dnia 5. Listopad ł 1891.

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rezmalte

po 1‘/, centa od wyrazu.

Bu c h a ltera  poszukuje E m il  B e r -  
tem iJ ja n  B r a je r ,  we Lwowie. —

Oferty tylko osobiście.

Gritnt pod
Tkacka 5.

budowę do sprzedania.
854

Os o b a  in teligen tna w średnim wieku, 
znająca się na gospodarstw ie, poszu­

kuje miejsca za gotpodynię do księdza 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem : „Praca" 
poste restan te  D roginia. 886

K sif garn ia  p oszu k u je  uczuta
z .'{. klasą g im nazjalną do praktyki. 

Bliższa wiadomość w A dm inistr. „D zien­
nika Polskiego."

Do n a b y c ia  „Doga" pies 7 miesię­
czny popielaty, czarnemi c-entkami 

znaczony, dobrej rasy. za 50 zł. do sprze­
dania. B liższa wi idoinosć u dozoroy 
domu ulica Błonie 1. £69. 885

P o s z u k u je  s ię  celem w ynajęcia na 
IT  parę lat, a względnie kupna domu 
jedaopiątrtw ego o jn ie j więcej szesuastu 
pokojach, z ogrodem, w zdrowej części 
m iasta, a n :ezbyt ruehliwem miejscu. 
Zgłuszenia przyjmuje się przez grze­
czność ul. F red ry  1. 2, n r d .zw i l"7, od 
godziny 1.—2. 887

T i  sza  je , wszelkie słabości skófiy, wy- 
L  rznty  skórne, usuwa ogólnie ulubione 
mydło fiołkowe i woda fiołkowa. Ceny 
mydła fiołkowej o 40 cnt. W ody fiołkowej 
60 et., wyrobu A d o lfa  P okornego , 
m agistra farmacji. Lwów, Wałowa 15. 
Skład w Stanisławowie w apt. p. M a cu ry .

Biu ro  w yw iadow cze K rzecz-  
k o w sk ieg o , Lwów, u lica  W a­

ło w a  i. 12, przyjmuje ab on am en t  
roczn y n a  d o sta rcza n ie  sług  
zw yk łych  za opłatą rooznie taksy 
50 et., w miejscu, na prowincję wedle 
umowy. 890

Biu r o  w yw iadow cze S ta n is ła w a  
S a ta ły ,  Lwów, ul. H alicka 15, p 

leca wszelkiego rodzaju doborową służ 
dworską. 8

O ubjek t fachowy potrzebnym je s t za- 
O  raz do większego m agazynu galan te­
ryjnego we Lwowie. O ferty pisemne pod 
B. M C. 211 do A dm inistracji „D zien­
nika Polskiego." 884

H S W B A T Ę  FanlUJną
V. k i l o  I - S 0  I 2  a ł r .

Z nakoh lte  W I S I E W K I  ^ herbat
V. k i l o  1 -4 0  I a ł r .  1 -70

polaoa HANDEL 10*5 b

Alberta Szkowrona
Lw*v>t P la c  M a ria ckk  u  7 ,

k  o o o o u  >0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 , W ie d e ń s k i  m a g a z y n  t o w a r ó w  m o d n y c h .

Mieszkania I skleny
po 1 cencie od wyrazu.

K u r k o w a  2 5 ,  dwa pokoje z kuchnią.

3  lub 4  pokoje, 
D ługosza 23.

kuchnia, spiżarnia. —

IKapelusze. Czapki.
C ylin d ry  i  Kapeknsze składane. 

K alosze rosyjskie i  Deszczochrony. 
K o ce na łó lk a. P la id y  i k o cyk i do p od ró ly

p o l e c a j ą :  1931 b

S . G a b r i e l  &  J .  C h le b o w n lk
w e L w o w ie , p la c  H a lic k i  lic zb a  3.

A S T M Y  I K A T A R Y
leczą się  przez u ż je ie  Rurek i p ro sikn  ta k  iw an y ch

F U M IG A T E U R  E S P I C
D U S Z N O Ś Ć —  K A S Z L B  —  K A T A RY  —  N E W R A L G I E

W P ary żu : spr*edaź hurtowa J . E s p ic ,  u l .  S t-L % z a re , 2 0  ; we Lwowie : w aptekach 
P P .M ik o I a s c h a .R u c k e r a i  W e w i o r s k i e g o ; w Krakowie : w  aptekach PP . W is z n ie w s k ie g o  i R edyk* . 
Wymagać podpisu jak obok na każdej rurce. — Medal ilo ty  na Wystawie 1888 i na Wyatawie Powszechnej 1889 r. 

Najwyżsie nagrody jakie otrzymały specyfiki lakanU a praedw Ajtmie. (Klasa 45).

ozystą s ta rą  wódkę żytną 
be* anyżu ł b ez enkrn

p o l e c a

K a r o l  B a ł ł a b a n
we Lw ow ie. 1822

, ^
X P iA A 7

< r  J j + s j § -

Pierścionki zaręozynowe, 
obrączki ólnbae, 

kompletne wyprawy weselne,
oraz wszelkie

biżuterjeze złota I srebra
poleca po najprzystępniejszych cen eh

8  PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH
K  M A R J 1  M A T Y S I E W I O Z

w e L w ow ie , ul. Sobieskiego l. 26,
I . p lą tro

wykonuje wszelką robotę w zakresie krawiectwa damskiego, 
podług najnowszej mody i w/orów francuskich.

Blanka k ro ju  iu lz lf l®  s ię . " 0 1

» Q O O O O O O O T O O Q O O O O O Q O O « V

! P rzec iw  Influencji
należy pi<ł 778

W? W e i l  ślą te ztaji KoJptsp i Em i .

„AU LOUVRE“
Lwów, plac Kapitulny I. 3.

lło nabycia we wszystkich handlach  wód m ineralnych 
i w dyrekcji w Gleichenbergu.

N ależy uw ażać na p iętn o , w yp a lon e  na k ork n  
i u a  liczb ę  la t na  k a p sli stan io low ej.

fp O O O O O O O O O O O C O O O fH K H K K lO O C S
“  T o w a r z y s t w o  t k a c z ó w  ^

i krajowy wzorowy warstat tkacki
w O li mianach

odznaczone medalem na w ystawie krajowej w Krakowie
polecają 1919

znane z doborowej jakości i taniości swoje w yroby:
płótna grube z krajowej pr ędzy i cienkie apretowane, dymy, płótna 
prześcieradłowe, chusteczki do nosa, ścierki, ręc/niki, wzorzyste 
obrusy, serwety i serwetki żakardowe, barwne portjery, story, cho­
dniki, płócienka kolorowe, fartuszki, worki, siatki m urarski i do 

chmielu, sienniki, pokrowce na nu bie i t. p.
W o k ła d a c h  w G lin ianach: w własnvm m a:azyn ie ; w S ta­

nisław ow ie: w handlu W. Doboszyńskiego ; w Brzeżananh: w handlu 
B. Karwowskiej, przedtem B. W rouskiej; we Lwowie: w handlu 
V oyczyńskiej, ul. H alicka 1. 11 ; w Ohorostkowie: w handlu S. Klara.

— P ró b k i g ra tis  i  fr a n c o ,  —

1002
oceniciel

j u b i l e r  I s ł o t n i  (
zaprzysiężony rzeczoznawca i 

sądowy,
we Lwowie, hotel E uropejsk i.p l. Marjacki

K
— jrrovH,\ g ra tis  i  fr a n c o ,  — l >

C x )O Q O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O < y

Chiffony, Schirtńgi, 
Perkale, Barchany

1 t .  p .
poleca :

Największy w guście francu­
skim urządzony skład towarów 

na aarą Galicję
S e z o n  1 8 9 1 / 2 .

Z nane najtańsze źródłe 
zaknpna.

Nąjwiększy skład je s t zarówno 
w p a rte rze , jako te i na 1.1 
piątrze podzielony na wiele 

oddziałów.

lizny, fape lfszy  d ^ J & h  T d S i o T e S S f ’ b o r t6 &  / T ’ ÓW d,° b ij‘

Ł°WarÓo i d z i a P l I  1 I  ’
wełnie 1

O ddm ai I I I .  K rawaty męskie, skarpetki, bielizna m ęska kołnierze i m , , .  
kiety. parasole a n ie ls k ie , laski, chustki kieszonkowe, szelki i rękawiczki.

O d d z ia ł I V .  Rękawiczki dam-Rie skórkowe duńskie, szw edzkie'i ang iel­
skie, jakoteż rękawiczki jedwabne, wełniane i nioiane. a“ g ‘ei

,» . O d d z ia ł V. Parasole od deszczu dla panów, dam i dzieci bawełnianne 
pół jedwabne i czysto jedwabne od zł. 1 50 , „ yj ej W achlarze ozarne i Lmorowe 
“ ejńyeh° 1 ° raZ W1 WybÓr jaP °ń8kieb P o d m i o t ó w  zbytkowyeh i dekr-

O d d zia ł V I ,  Największy wybór futrzanych zarękawków, czapek i kołnier/v  
dla Pa Qów, dam i dzieci. Największy wybór modnych Bca fu.-zanyeh i z piór 

iU d d zia ł V I I .  S taniki trykotowe Jersey dla dam i dzieci, szlafrosi 
skie, balki wełnianne i jedwabne.

O d d z ia ł V I I I .  Sukienki dziecinne, płaszczyki paltociki, fartuszkiI czki, kamasze i rękawiczki.
I „ „ J P ddzi,a ł  J,X - w  oddziele tym znajdują się wielkie dywa-.y salonowe cd 

zł 6-75 i wyżey Dywaniki Mattingowe dn p iojów dziecięcych i jaaa ln i od ał 
H  5 i wyżej. Dywany przed łóżka po zł. 176. Chodniki p0 20, 30, 4-5 et. i wyżei 
I ; u  1  9 d d f™  ^  Tu Portie ry  po zł. 170 do 2-80. F iranki Tunis po zł. 33o! 
Jakość Ima 3’<»■ Maroc-o 4 25. Bagdad po 5 25 T iapezunt 8-75. W ielki wybór 

1 ftlężkich portjer Kirman i dagestauskieh i m aterji na meble.
.  O d d zia ł X I .  B iałe firanki odpasowane koronkowe, całe okno zł 1,45 1'90 
oO i wyżej. ' ’

r  O d d zia ł X I I .  Największy wybór kap na łóżka i stoły od zł. 2-50 y wyżej, 
ąn 8arQitliry gobelinowe składające s ę z 2 kap na łóżka i 1 na »tół 9 00 
30 *t. W schodnie kapy eznelowe I wielkość 1-25. II. 4-50. H I. 4'?0. 

łóżka Y d d z ia l  w i«lki wybó- flanelowych i myśliwskich koców, koce na
’ O jŻi6' .  kołdry wełniane, warowane, atłasowe, pikowe i ozdobne,

wionie, ^  ,S| bny oddział dla wysełki, — wszelkie zamiejscowe zamó-
yfcpnują się tamże najsum ienniej - -  za za lic .ką  pocztową, 

cenniki g ratis i franco.
S C a g a z y u  « A B

iam -

czape-

'■ € >  : > 0 0 0 0 4 > 0 0 0 0 0

W zakładzie naukowym dla robót kobiecych
przy u lic y  K aro la  L u d w ik a  1. 3 ,

przyjmuje się w każdym czasie uczennica na Łuis kroju, szycia bielizny, 
tkactwa, oraz wszelkich innych robót kobieeyoh.

O płata m iesięczna wynosi 5 zł., a nauka odbywa się od_godziny 
I. do 1. Uczennice, które z godzin przedpołudniowych korzystać nie mogą, 

mają po południu trzy godz'ny za tą samą opłatą.
Także konw ersacji niem ieckiej udziela się w osobnych godzinach 

12 lekey; 3 zł.
Uczennice z prow incji mogą być w Zakładzie na mieszkanie i wikt 

umieszczone.
E leo n o ra  K la u so w a .

5
§
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Now a wyborna  

i tania

M a t t o n i e g o  

&
W I L L E

w Budapeszcie,

We Lwowie u  P io tra  Mikolascha,

szczawa alkaliczna
ze zdroju

E l ż b i e t y .
Cena 14 centów za */, litrową 

flaszkę. 1460

10%  ta n ie j 1914 
oryginalna BIELIZNĘ wełnianą

systemu dr. Gustawa Jaegera  
(fabryka W ilhelm a Benger Synowie) 
sprzedajem y wskutek znacznego obrotu 
u Itąd 1 0 niżej  cennika fabrycznego.

Magazyn SCHAYERÓW we Lwowie
skład komisowy dla Galicji.

Biuro Nauczycielskie
M - e S t e p h a n i e

K r u k ó w , D łu g a  7, 1938
poleca:

1. N a u c z y c ie lk ę  P o lk ę  z dcskon. 
frane., niem., muzyką i rysunkami.

2. N a u c z y c ie lk ę  P o lk ę  z arty sty ­
czną muzyką, śpiewem, średniem  frane. 
i niemieckim.

3. B o n ę  P o lk ę  1 m etodą Froebla lub 
bez tejże. 1938

LOUYRE” we Lw ow ie, p la c  K ap itu ln y  l. s .
Właściciel: E, M. BERNFELD z Wiednia.

S Y N A P I Z M Y  R I G O L L O T

•pbfsttsf
, , , Musztarda w Arkuszach
Środek dogOQBy,pełrny,siinie 0 jp rowat)zający na zewnątrz

• • , t I ^ ZBF' u t‘Y  w  KAŻDYM DOMU
Dla uniknienia iaiszerstw wymagać własnoręczny podpis 

koloru czerwonego na każdem pudełku i na arkuszach. 
Znajduje stą we wstyst\tch upiekach.

Skła-> główny: w  Paryżu. 24. A venue Yictoria,

Wielki magazyn
płócien, stołowej bielizny  
gotowej bielizny damskiej, 

m ęskiej i dziecinnej 
Lwów u|~Karola~Tu(iwIka I. I

I rtn iocia  w brzuchu.
Cena pu d e łk a  2 0  c e n i

w ysyłką 
sir. t .a e .

nsleiytosci

m a r / a c e l s k i e
Pigułki piZ3.-zyszc7ające -

. (pilulae laxantes m a r i*
W  In e  od ązk o d H w v c li

■przyjemny p o n o tn ic z y  ś ro d e k  P r/V  
K u la rn y m  ^fok-.o, za tw a rd z e n iu  J /lh ?, «, 
k ły  cli d o le g liw e  ś c ia c h  czego d a je  
w ielka w a ię to ś c, ro z lic zn e  używ anie , J 'iłi 
rów nież w ie lo s iaronne le k a rs k ie  recep ty . 
Bezpośrednie I ł a j « w  d z ia ła n ie  bez bo leści 

P r a w d z i w o ś ć  s t w l e r o z a  p o b o c z n a  m a r k a  o c h r a n n a .  
c e n i . ,  zw i j   ̂ « p u d e łe k  i  m*r. Z  paur/.ednią 

ko sz tu je  w ra ż o  z b ezp ła tn ą  przesyłką zwój
2 z w o je  z lr  2 .2 0 . :ł z w o je  z łr .  :t.2 0 .

▲ptaLai z C i  H R A D Y ,  K ro m le ry l (Mora- 
Sztadn.ki są wymieuione.

I l u  n  a b y r l a  w  i . p t e l t a c n .

a).

Na podstawie ndzielonej mi koncesji 
udzielam 1935

I n f o r m a c j i
do utrzym ania p o ż y c z e k  uisko opro­
centowanych i do konwertowania wyżej 
oprocentowanych na d ob ru  z ie m ­
s k ie  i realuo& cl m to jsk le  
w zakładach finansowych krajowych, 

w iedeńskich i zagranioznych. 
Również udzielam Iuform aoj1 w spra­
wie k u p n a  lub s p r z e d a ż y  dóbr 

i realności.

J u lia n  Topolnickl,
emeryt, urzędnik B a n ti  austro-węgier. 

we Lwowie, ul. Pańska 1. 13.

Y K I.
K A R T Y  I A Z O Y  

Nlederlandztco - amerykańskiego  
Towarzystwa żeglugi parowej

I. Kolowratrlng t> W I E D E Ń
IV . W eyringergasse 7 a *

Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie. 
Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.

Kol^j 3 kl. z Oświęcimia do W iednia kosztuje tylko 3 zł. 50 ct. 
3 „ z Krakowa „ „ „ „ 4 „ 50 „

Bayera salicflowo-tauczulcowF plasieT,
niezrównany środek do usuwania bez bolu i niebezpieczeństwa

n a g n i o t k ó w  1 s t w a r d n i e n i a  s i ó r y ,
1 Koperta tego zaaKomitego piastrn wraz z aoKłaanym wpisem — i  
BO et., na prow incję 35 et. za  n a d esła n iem , n a le sy to śr i w  m a rku ch *  ^ J,mó 
mówienia nadsyład pod adresem : Ąpotfaelce f9z u m  ró m isc h e n  K a is e r  łr ie n ą 
S ta d t , W ollzeile  13 , M uffo B a y e r . We L w o w ie  w a p t. P . M ik o la sc h a ,

SK L A 1) K A  W Y
w najlepszym  gatunku

C e y I o n Amerykańskiej 
ARTURA KOSCICKIEGO

ulica OSSOLIŃSKICH 1. u  
wchód także z ulicy Cichej 

DOM K8. SAPIEHY.
Geny w m iejscu:

1 k ilo  rf. i -9 o  et.
Na prow ineji:

*„ kilo zł. 9-60 ct.
franko. 1008

Najlepsza KAWA palona
'/ , ki. zł 1-20 ct.

*/, kl. najlepsz. herbaty, 
Vg kl. najr. okruchów 50 ci.
Nie mam wcale tych gatun ­
ków kawy, które dm d»y j ca 
nazwą mojego godła ogła­
szają i każdy Sam się pią,.- 
konae może czy dostauie 
gdzieindziej p® tćJ c cu le  
ta k ą  kaw ę jak  m oja co  
d e  Jakości 1 sm ak u .

P l t r r w a z a  K o n c e s j o n o w e n a  ' s b T y k s

J .  B a c z y ń s k i  e g o
■ w e  L w o w l a

p rzy  ulicy Czarnieckiego liczba 12. 
zaszczyt zawiadomić S. P . P., iż wyrabia Buljon najlepszej 

jakości, tudzież konserwy, a mianowicie:
Szparagi olbrzymie najlepszego gatnnku. Groszek zielony. Szampiony. Pa- 
sztety strasburgskie. Pasz te ty  ze zwierzyny. M armolady mnrelow p ,  Kompo- 
ty z owoców. G alarety pożyczkowe. K oruszony. Grzyby. Raki. I omidory. 
E kstrak t płyuny. — Z u p y  dla A r m j f  :  Grochowa. Kminkowa. Panadel 

z mięsem i iarzynrm i.
8 ^ “ Ceuy umiarkowane, d la panów kupców stosowny rabat,

J. B a czyń sk i  }f

DOI BiHtOWY i IfflflB WYMIANY

v  _  10*1 
i i r e  L w o w i e

przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,
k u p u j e  i  a p r z e  i a j o

|  ws^eikie papiery wartościowe i monety i
po karaie dziennym  b®* dolie*®ni« prowiąjf.

Przyjm uje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

Młody człowiek
z ukończoną szkołą agronom iczną w Czer­
nichowie i posiadający chlubne św iade­
ctwa praktyki z w iększych majątków, 
pragnie objąó posadę pomocnika gospo­
darczego lnb też prak tykanta  płatnego 
w większym majątku od dnia 1. S tycznia

1892 t.
Łaskawe zgłoszenia p0d ad re sem : 

S . W . poste restan te  Brzesko koło T a r­
nowa. 1937

Pierwsza Lwowska Parowa Fabryka Oleju
Braci Brand statterów

poleca swoje Jak o  z n a m ie n ite  u z n a n e  w y ro b y  o le ju  rzep a -  
u o w eg o , ln ia n e g o  1 d o  m a sz y n , o le ju  do p a le n ia ,  ln ia ­
n eg o , p o k u stu  1 sm a r o w id ło  d o  w o z ó w ; tudzież n a  se z o u  
uznane jako najznakomitsze a r ty k u ły  p o k a rm o w e d la  b y d ła ,  
jako to ; M akucli rz ep a k o w y , ln ia n y  nabyó możn.. w każdym czasie 

świeżo po umiarkowanych cenach.
Na składzie znajdują się także prawdziwy olej

„ S o h i b a e f f -  R a g o s i n  -  O e l ”
tudzież rozm aite o le ju  m a sz y n o w e  r o s y jsk ie  1 a m e r y k a ń s k ie .

Biuro fabryki znajduje się w przedm ieściu 1 n ie s ie n ie .  A dres dla 
telegramów F a b r y k a  O leju  L w ów . Telefon Nr. 328. 1689

M A G A Z Y N  F U T e r

p . c z a p c z y ń s k i e g o
w e L w o w ie , uH ca  H a licka  l. 1*

poleca 1332
F u t r a  « lo  p o d r ó ż y  damskie i męzkie.
F u t r a  d a m s k i e  we wszystkich najnowszych fasonach 

mianowicie fu tra  paletotowe damskie na sposób męzki, 
piękny uowy fason dolmanów i rotond.

F u tr a  m ia s to w e  m ę s k ie  nowy fason. 
K o łn ie iz e  i  z a r ę k a w k i damskie we wszystki :h

m o ż l i w y c h  g a t u n k a c h -
C z a p e c z k i  f a t r z a n e  d łim yttt®  aowe fasony. 
C z w p lii i  i  f a o ł p a l s *  b»rankowe, bobrowe,

s o b o l o w e .
W le r z c l iy  g o t o w e  do futer damskich i męzkieb. 
N Ia te rJ e  w wieUim wyborze na wierzchy męzkie 

i damskie po eeuach fabrycznych (wzory najnowsze). 
S k ó r y  we wszystkich gitun^ach pojedynczo i hurtownie. 
Zamówienia uaóesłaniem m*at'y wykonuje sumiennie

i punktualnie.
Za tr w a ł® 6® n A byteg®  t o W arn  g w a r a n t u j e .

Ceny umiarkowane. — Cenniki na żądanie franko.

Tylko nieeksplodująci nafta.

1

M
K

W szelkie papiery .
Y ' kupony, przyjm uje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.

Zlecenia z prow inc,i uskuteczniają się odwrotną pocztą.

wartościowe wylosowane, tudzież płatne

Niezawodne łuski nabojowe
najnowszej konstrukcji

z kapslami nieprzemakalnemi
o r a z

P A T R O N Y  OSTRE
de wszystkich istn iejących syste­

mów broni

PR O C H , ŚRÓ T, KULE, 
PR Z Y B IT K I i K A PSLE
dostarcza w każdej ilości taniej, 

aniżeli z W iednia i B iel8^*-

STEFAN PIELECKI
głów ny magazyn broni i przyborów 

uniformowych.
L W Ó W , p la c  M a r ja c k i  3 .

t o J ]rr~-
£ 2

n a jp e w n ie js z y  m a te i ja ?  do o św ie tla n ia  
zwana (R. Ditinars Sicherheits Petroleum )

Galictt salonowa 1 uwluRń nafto
najlepszy przetwór

poleca po najtańszych cenach

S e .

C O

H .  D 1 T H A R
tas

9.
1885

L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i  1
Telefon Nr. M ś.

Przy więltszym odbiorze stosowny rabat.
O d  l .  L i s t o p a d a  c e n y  m a c z n i e  z n i ż o n e

Tylko nieeksplodująca nafta. «

KOKS.
Przy zbliżającej się porze zimowej, mamy zaszczyt zwrócić 

znowu uwagę Szanownej Publiczności na nasz

K o k s  ł a m a n y .
Cena naszego

1908

wynosi za 50 klgr. 70
Potrzebne reparacje

ct. z wolną dostawą do
i mniejsze przerabiania pie-ów 
do opalania naszym

mff szkari. 
i kuchni

k o k s e m
w y k o n u jem y  bezpłatni®

W szelkie zamówienia telefonem lub kartą korespondencyjną 
będą bezzwłocznie uskutecznione.

Zarząd Zakładu gazowego we Lwowie

w -  i ‘A J ó w t  h a s k u w n i c k i . Odpowied« »lr»v u  redakcję Adain Krajewski. •ier * f:-.bryki t e j c o r k i j 7 linTkwni „ D e n n ik a  Polskiego", pod zarod em  Fraatusaka KaUneu


